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300 mil.

rozpoczę- 
remonty 
domów

Niedziela, 21 sierpnia 1949 r.

tralnej Rady Związków 
Zawodowych, zatwierdził 
podział 300 milionów zł 
kredytów przeznaczonych 
uchwałą Rady Ministrów

WARSZAWA. Komitet 
Ekonomiczny Rady Mini­
strów na wniosek Cen-

Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

300 mil. zł kredytu na budowę
i remonty indywidualnych

tg&mów robotniczych
Uchwala Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów

Mistrz montazM 
Zakładów 
H. Cegielski 
dyrektorem kopalni

Z dniem 5 bm. zatwier­
dzony został na stanowi­
sko dyrektora Kopalni So 
li w Wapnie tow. Franci­
szek Bzdręga, długoletni 
mistrz montażowy fabry­
ki H. Cegielski z Pozna­
nia. Tow. Bzdręga pra­
cował ostatnio na stano­
wisku kierownika Wydzia 
łu Ogólnego Zjednocz. Ta­
boru 1 Sprzętu Kolejowe­
go w Poznaniu. (W-ski)

na dokończenie : 
tych budowli i 
indywidualnych 
robotniczych.

Z ogólnej sumy
zł przeznaczono: dla woje­
wództwa śląskiego 125 
mil. zł, głównie dla gór­
nictwa węglowego, dla 
woj. łódzkiego 40 mil. zł, 
dla woj- warszawskiego 
25 mil. zł oraz mniejsze 
kwoty dla innych woje­

wództw.
Z Funduszu 300 mil. zł 

udzielane będą robotnikom 
na budowę lub remonty 
indywidualnych domów 
robotniczych pożyczki do
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Dobni urodzaj, dauiniei zmartuiM
— dziś zadowolenie

Żniwa skończone. Chłopi przystępują obecnie do omlo. 
tów, które wykazują o wiele lepszy urodzaj niż w roku

8 ubiegłym. Na zwiększony zbiór 
urodzaju — wpływa również w 
areał zasiewów o 500 tys. hau

zbóż — prócz lepszego 
bież, roku powiększony

Polsce jak to po-8 Po raz pierwszy w odrodzonej
5 wiedział minister Dietrich — przyjmiemy nowe plony,
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posiadając w magazynach poważne zapasy ziania zeszło­
rocznego. Gdy na rynkach zagranicznych ceny ziarna 
zniżkują, to u nas dzięki polityce Rządu kierującego się 
względami ogólnych korzyści gospodarczych państwa 
1 społeczeństwa, Rząd ule tylko nie obniżył cen zboża, 
lecz w niektórych wypadkach je podniósł. Utrzymana 
więc została cena pszenicy zwykłej za 100 kg, w sumie 
3.200 do 3.300 zł. Natomiast cena pszenicy pierwszego 
standartu — najwyższego gatunku — podwyższona zo­
stała do 3.550 zł. Jęczmień zwykły do 2100 zł a jęczmień 
I standartu do 2.500 zł za 100 kg.

Gdy dziś chłopi cieszą się zwiększeniem urodzaju, to. 
dawniej w Polsce przedwrześniowej urodzaj taki był 
zmartwieniem dla chłopa, który groził poważną obniżką 
ceny a co najgorsze, zbyt zboża był dla chłopów utrud­
niony. W roku 1931, roku dobrego urodzaju, „Tygodnik 
Gospodarski, tygodniowe pismo rolnicze, omawiając spra­
wy cen zboża w numerze 35 w miesiącu sierpniu m. In. 
pisał:

„Jeżeli gorący czas żniw był dla gospodarza pociechą, 
że miał co zbierać, to obecnie coraz częściej czoło rolnika 
pokrywa się troską, czy ze sprzedaży swych plonów zdoła 
on pokryć wszystkie potrzeby, jakie wołają o zaspoko­
jenie* Boć ceny zboża opadają, a potrzeby rolnika, to nie 
tylko potrzeby jego rodziny, ale potrzeby gospodarstwa, 
jak spłata zaległych podatków i kredytów. Ceny zboża 
opadają, nie opada cena maszyn rolniczych tak bardzo 
potrzebnych rolnikowi — pisał wówczas „Tygodnik Go- 
spodarski". .

Ceny maszyn nie opadały wówczas, bowiem nie leżało 
to w interesie karteli zagranicznych, ciągnących ogromne 
zyski z ciężkiej pracy chłopa polskiego- W Polsce Ludo­
wej chłop nie martwi się wspaniałym urodzajem — prze­
ciwnie cieszy się nim. Dawniej nie dbano o sprawy 
chłopskie, obecnie jest inaczej i chopi widzą cały obraz 
dbałości Rządu o rentowność gospodarstw mało i śred­
niorolnych. W roku dobrego urodzaju Rząd nie obniżył 
cen zboża, lecz je nawet podwyższył. Obniżone natomiast
zostały przed niedawnym czasem i to poważnie
ceny maszyn i narzędzi rolniczych. Dalej, rozporządze­
niem Min* Roln. 1 Ref Roi. dla biednych chłopów prolon­
gowana będzie, lub częściowo lub całkowicie umorzona 
spłata zaciągniętych w latach 1945/47 pożyczek na zakup 
ziarna siewnego i nawozów sztucznych.

Korzystne zmiany gospodarcze dokonały się na wsi 
dzięki przebudowie dawniejszego ustroju kapitalistyczne­
go na obecny ustrój socjalistyczny, ustrój, który będzie 
zawsze bronił mało i średniorolnych przed niesprawie-
dliwośctą 1 wyzyskiem. B.

sumy 500 tys. zł. Pożycz­
ki otrzymają w pierwszej 
kolejności przodownicy 
pracy, racj onalizatorzy,
mistrzowie oszczędności w 
oparciu o opinię rady za­
kładowej lub koła związ­
ku zawodowego.

Pożyczki z tego fundu­
szu przyznawać będą O- 
kręgowe Rady Związków 
zawodowych przy udziale 
delegata Zakładu Osiedli 
Robotniczych na remont 
budynków dotychczas nie 
wykorzystanych (j eżeli 
koszt niezbędnego remon­
tu nie przewyższa 40 proc, 
wartości budynku), na re­
monty kapitalne budyn­
ków zamieszkałych — w 
wysokości do 30 proc, war 
tości budynku — oraz na 
dokończenie rozpoczętych 
budowli w wysokości do 
50 proc, wartości budyn­
ku.

Pożyczki są bezprocen­
towe i podlegają spłacie w 
ciągu 10 lat w terminach 
miesięcznych. Koszt obsłu 
gi bankowej potrąca się 
jednorazowo przy udzie­
laniu pożyczki (w wysoko­
ści 1 proc, sumy pożycz­
ki). Spłata pożyczki roz­
poczyna się z dniem 1 lip- 
ca 1951 r-

Odlot delegacji rzędowej

na otwarcie Pierwszej Wystawy
Przemysłu Polskiego w Moskwie

WARSZAWA. W dniu 19 
bm. odleciała samolotem z 
Warszawy delegacja rządowa 
z ministrem handlu zagra­
nicznego, inż. Gede oraz Wi­
ceministrem kultury i sztu­
ki — Sokorskim na czele, 
która udaje się na otwarcie 
I Polskiej Wystawy Przemy­
słu' Lekkiego do Moskwy.

Przed odlotem min. Gede, 
który dzisiaj dokona otwar-
cia wystawy 
m* in.:

oświadczył

Najwyższy wymiar kary
dla sabotażystów gospodarczych

WROCŁAW. Przed Rejono­
wym Sądem Wojskowym we 
Wrocławiu toczyła się sprawa 
Wł. Wtorka, zbieracza złomu 
z Wrocławia i Zygmunta

Jieiarnir Kań 
wykonała 

pl&n trzyletni
W dniu 18 bm. kierowni­

ctwo Państwowych Zakła 
dów Włókienniczych Nr 7 
w Kaliszu złożyło w obec­
ności przedstawicieli par­
tii, Zw. Zaw. Włókniarzy, 
przodowników pracy i ca­
łej załogi uroczysty mel­
dunek o wykonaniu planu 
3-letniego.

Tym samym „Bielamia" 
kaliska wysunęła się na 
czoło wszystkich zakła-
dów w 
wabniczo 
nym.

Załoga 
wiązała

przemyśle jed- 
galanteryj-

„Bielann" zobo- 
się wykonać do

końca roku ponad plan 
1717 tys- metrów bieżą­
cych tkanin jedwabnych, 
wartości 377 740 tys. zł.

(Rych)

Bzymka, właściciela 10«hekta« 
rowego gospodarstwa w pow. 
świdnickim, oskarżonych o aa 
botaż gospodarczy.

Oskarżeni zdemontowali nie 
czynną linię wysokiego napię­
cia, zrywając ze słupów mie­
dziany przewodnik i sprzeda* 
jąc go jako złom Wrocław* 
sklej Centrali Złomu. Oskar* 
żeni celem zatarcia śladów 
przestępstwa cięli drut na 
małe kawałki i opalali go na 
ogniu. Zniszczyli oni w ten 
sposób około 50 tys. m prze­
wodnika miedzianego wagi o* 
koło 41 tys. kg narażając 
Skarb Państwa na stratę 18 
milionów 400 tys. zł. Straty 
poniesione z powodu uszko* 
dzenia linii wysokiego napię­
cia przewyższają tę sumę wie 
lokrotnie.
W toku rozprawy obaj o« 

skarżeni przyznali się do wi» 
ny.

Prokurator zażądał zastoso* 
wania w stosunku do oskar* 
żonych najwyższego wymiaru 
kary, podkreślając wyraźną 
złą wolę oskarżonych, którzy 
z całą świadomością niszczyli 
własność społeczną.,

Nową bronią reakcji w to­
czącej się w Polsce walce kla­
sowej jest sabotaż gospodar* 
czy, polegający na niszczeniu 
dobra publicznego i utrudnia­
niu procesu odbudowy.

Sąd skazał oskarżonego Wł. 
Wtorka na karę śmierci, zaś 
oskarżonego Zg. Bzymka na 
dożywotnie więzienie.

„Jedziemy na otwarcie 
pierwszej naszej wystawy 
przemysłowej, urządzonej w 
Związku Radzieckim, które­
mu zawdzięczamy naszą nie­
podległość i dzięki któremu 
odbudowujemy i rozwijamy 
nasz przemysł

Dołożyliśmy wszelkich sta­
rań. by wystawa spotkała się 
z uznaniem społeczeństwa 
radzieckiego

Pierwsza Wystawa Polskie­
go Przemysłu w Moskwie 
przyczyni Sie do zacieśnienia 
braterskiej przyjaźni między 
naszymi narodami 1 wpłynie 
na dalszy rozwój wzajem­
nych stosunków polsko-ra­
dzieckich. stanowiących pod-

wyjechał 60-osobowy zespół 
ludowy pieśni i tańca złożo­
ny z trzech grup regional­
nych: wielkopolskiej, podha­
lańskiej i rzeszowskiej.

stawę naszej polityki' 
kończył min. Gede.

za-

Wicemin, Sokorski podkre­
ślił znaczenie wystawy arty­
stycznej. „Pierwszy raz — 
powiedział minister — wy­
stawa przemysłowa powią­
zana została z wystawą kul- 
turalną“*

Na wystawę moskiewską

Do uczestników

blai W Balalionfiw
Obrony Warszawy 

we wrześniu 1939 r.
W związku z dziesiątą 

rocznicą walk, wzywa się 
uczestników Robotniczych 
Batalionów Obrony War­
szawy do niezwłocznego 
podania swoich obec­
nych adresów, miejsca 
obecnej pracy oraz da­
nych o swoim udziale w 
walkach wrześniowych 
na adres* Oddział Perso­
nalny Głównego Zarządu 
Pol.-Wych. Wojska Pol­
skiego — Warszawa, płac 
Zwycięstwa.

fPomniku pomnika postawić pom­
nik obecnego burmistrza

Ten kto przyjedzle dc
Krosna Odrzańskiego 1 

> znajdzie się na ulicy
i Świerczewskiego stanie
I zdumiony przed napisem
: umieszczonym na budyń

ku magistrackim: „Ans 
"ereinten Kratten”.

Lecz już poważne 
wątpliwości co do tego 
odzie się wraściwie znaj 
duje. ogarnę przybyłego, 
kiedy natknie się opodal 
na ... pomnik niemiec­
kich żołnierzy

Możeby tak obok tego

Krosna? (dob)

Czy to ludzk e 

^anie Korabiowskl I

Młody. 21-letni robot­
nik uległ przy pracy w 
tartaku wypadkowi skom- 
niikowanego złamania 
nogi. Kiedy po póiroei. 
nym okresie Ubczpie- 
czalnla Społeczna prze­
stana wypłacać zasiłek 
chorobowy, robotnik, mi­
mo niezupełne! zdolno- 
fd, przystąpił do pracy.

Towarzysze zwrócili się 
do kierownika tartaku 
Korablowskiego z prośba 
o wyznaczenie poszko­
dowanemu jakiejś lżej­
szej pracy np. funkcji 
stróża. Pan kierownik 
— a zarazem właściciel 
tartaku — nie tylko że 
nie zgodził sie na to. 
lecz wyznaczył poszko­
dowanemu całkiem nie- 
ndpowiednia pracę w 
wym gospodarstwie rol­
nym Rrec? wydarzyła 
się w Buku poszkodo-. 
wanym jest ob Józef 
Hdhn. Czy to ludzkie, 
panie Korabiowskl?
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Masewe slrajkł 
w Flsilasadii

HELSINKI (PAP)- 17 
bm. przystąpili do strajku 
fińscy robotnicy budowla­
ni.

18 bm. w godzinach 
przedpołudniowych przy­
stąpili do strajku robotni­
cy portowi.

Również 18 bm. rozpo­
czął się strajk robotników 
niektórych gałęzi przemy­
słu spożywczego.

Fala strajków ogarnia 
całą Finlandię.

Dziennik „Tuekansan 
Sanomat” donosi, że licz­
ba strajkujących robotni­
ków fińskich sięga 45 ty­
sięcy osób.

terew Paryża 
manifesisja

PARYŻ (PAP). 17 bm. 
odbyła się przed ratuszem 
paryskim wielKa Imanife- 
stacja bezrobotnych Pary­
ża i Departamentu Sekwa­
ny. Przed gmachem ratu­
sza zmobilizowano znacz­
ne oddziały policji, łącz­
ne delegacje bezrobotnych 
złożyły w Radzie Miej­
skiej petycje i uchwały, 
domagające się zwiększe­
nia zasiłków i pracy.

Grupa radnych MRP i 
Gaullistów odmówiły przy 
jęcia delegacji, natomiast 
radni komunistyczni za­
pewnili bezrobotnym cał­
kowite poparcie.

Walki uliczne 
w stolicy Chile

NOWY JORK (PAP). Z San­
tiago de Chile donoszą, że od 
3 dni trwają tam zajścia i 
starcia uliczne na tle ciężkiej 
sytuacji ekonomicznej i reak- 
cyjnej polityki rządu w sto* 
sunku do elementów postępo­
wych.

Dotąd w zajściach tych zgh 
nęło 7 osób, a kilkadziesiąt 
odniosło lżejsze lub cięższe 
rany.

Parlament uchwalił nadzwy^ 
czajńe pełnomocnictwa dla rzą 
du, zezwalające na przenosze­
nie ludności z jednej części 
kraju do innej, na aresztować 
nie bez nakazów sądowych i 
zawieszenie wolności prasy i 
zgromadzeń.

Kulisy rozmów
w Strassburgu

PARYŻ (PAP). Jak donosi 
praea francuska, ministrowie 
spraw zagranicznych Anglii, 
Francji i Włoch skorzystali z 
odbywającej cię w Strassbur* 
gu sesji । tzw. „Rady Europej­
skiej” i przeprowadzili szereg 
zakulisowych rozmów, doty* 
czących podziału b. kolonii 
włoskich.

Drugim tematem zakuliso­
wych rozmów 3 ministrów 
spraw zagranicznych było u- 
stanowienie ściślejszej łączno­
ści rządu de Gasperi z kliką 
Tito. Minister Sforza poinfor- 
mował Bev;na i Trumana o 
wynikach niedawnych rozmów 
z posłem włoskim w Jugosła= 
wii, którego wezwał do Śtrass 
burga.

Z ostatniej

Marz - legia <1:1
Wczorajszy mecz ligowy, 

rozegrany w Poznaniu mię­
dzy Legią (W-wa) a Koleja­
rzem (Poznań), zakończył się^ 
zwycięstwem gospodarzy . 
stosunku 4:1 (3:0).

Bramkami podzielił? się: 
Anioła — 2, Białas — 1, sa­
mobójcza — 1 Bramkę ho­
norową dla gości strzelił Cy­
ganik.

li aiwh o
program pomocy wojskowej

WASZYNGTON (PAP). Izba Reprezentantów w trzecim 
głosowaniu 209 głosami przeciwko 151 zmniejszyła o 50% 
wysokość kredytów, których domagał się prezydent Truman 
na realizację t. zw. programu pomocy wojskowej dla uczest­
ników paktu atlantyckiego i niektórych innych krajów.

Decyzja Izby Reprezentan­
tów stanowi porażkę rządu 
USA, którego przedstawiciele 
żądali zaakceptowania wnio* 
sku rządowego w całej jego 
rozciągłości t. j. w wysokości 
1450 milionów dolarów. Pro* 
jekt ustawy o pomocy woj* 
skowej przejdzie obecnie pod 
obrady senatu.

Na posiedzeniu Izby dłuższe 
pizemówienie przeciwko pro= 
gramowi pomocy wojskowej 
wygłosił przedstawiciel Ame* 
rykańskiej Bartii Pracy Nar* 
ćantonio, który oświadczył m. 
in., że argumenty używane o- 
becnie przez rzeczników pro­
gramu przypominają argument 
ty Hitlera i Mussoiiniego oraz 
podkreślił, że ,,broń nie por 
trafi pokonać idei”.

Amerykański# partie w zachodnich

; Z PRASY: Reakcyjne
, partie zachodnich Niemiec 

przeprowadziły wybory 
pod hasłem rozbicia Nie­
miec.

Nazwy różne — platforma wyborcza ta sama

Rozbawiła, roztańczyła się Warsza­
wa. W każdą niedzielę, każde święto 
parki 1 place stolicy roją się od żąd­
nych rozrywki warszawiaków. Skocznie 
przygrywają do tańca orkiestry, arty­
ści śpiewają ulubione piosenki, a ru­
chome bufety PCH j WSS, zmontowa­
ne na ciężarówkach — pozwalają za­
spokoić nie tylko głód wrażeń...

Do Warszawy w każdą niedzielę i 
święta zjeżdżają tysiące ludzi z Łodzi, 
Radomia, Kielc oraz liczne wycieczki 
ze wsi. Każdy rad zobaczyć cud Trasy 
W—Z. Kolumnę Zygmunta, każdy 
chce przejechać się ruchomymi schoda­
mi, no i Przy sposobności potańczyć 
na rynku Mariensztackim, w lasku Bie­
lańskim, czy na placu przed Politech­
niką.

Więc w każde święto suną ulicami 
Warszawy wielkie ciężarówki, pełne 
rozśpiewanych, uśmiechniętych wy­
cieczkowiczów z prowincji. Z radością 
oglądają odbudowującą się stolicę.

Mury Centralnego Domu PZPR wy­
soko wystrzeliły ponad rosnące obok 
stare drzewa. A jeszcze tak niedawno 
korony drzew ocieniały świeżo wzno­
szone ściany czerwonych cegieł.

Na osiedlu Mokotowskim, na Mura­
nowie i przy ulicy Karolkowej w oczach 
dosłownie rosną ,,szybkościowce** — 
trzy domy, które na zlecenie Minister­
stwa Budownictwa wznoszone są wzo­
rowymi sposobami w jak najkrótszym 
czasie. Suma doświadczeń z tych 
trzech budowli posłuży całemu nasze­
mu budownictwu. O tempie robót naj­
lepiej świadczy fakt że np fundamen­
ty pod budynek na Muranowie wyko­
pano'w dwa dni. Dom stanie w ciągu 
miesiąca*

Nowowznoszone osiedla robotnicze 
Warszawy ciągle są terenem nie tylko

Tramana przypominają argumenty Hitlera Ha zasiewy ozime w bieżącym roku

AMI) M i śMi Ma 
35 tys. ton kwalifikowanego nasienia

Poprzednio t. z w. program 
pomocy wojskowej był przed­
miotem ataków zarówno przed 
Gtawicfeli kół konserwa ty w* 
nych jak i postępowych na 
wspólnych posiedzeniach se* 
nackich komisji spraw woj* 
skowych i zagranicznych.

Przeciwko programowi wy* 
powiedział się przedstawiciel 
konserwatywnej Narodowej 
Rady Gospodarczej, zrzeszają­
cej kilka tysięcy ekonomistów 
amerykańskich — Griffith i 
przedstawiciel związku mło* 
dzieży USA Linfield.

Griffith wypowiedział się 
przeciwko nieograniczonemu 
wydawaniu pieniędzy rządo­
wych, gdyż doprowadziłoby to 
Stany Zjednoczone do ban« 
krutwa.

nowych rekordów, ale i nowych wyna­
lazków. Do tzw. gruntowania drzwi 1 
okien, czyli jako podkład pod farbę po. 
trzebny jest szerlak. Artykuł ten pro­
dukowany jest tylko w krajach pod­
zwrotnikowych. Nie zawsze można go 
u nas dostać na rynku 1 kosztuje 4 tys.

LIST
' i Warszawy ■
zł za litr. Niezagruntowanie elemen­
tów drewnianych powoduje wstrzyma­
nie robót malarskich, a więc ogólne 
opóźnienie terminu wykonania budo­
wy- Ale na osiedlu Mokotowskim 60 
osób załogi majstra malarskiego Mar­
cina Burskiego nie chciało dopuścić do 
przerwy w pracy. I majster Burski 
stał się wynalazcą ,.Bursęku“, miesza­
niny kleju stolarskiego, spirytusu i wo­
dy, którego koszt wynosi zaledwie 200 
zł za litr 1 który z powodzeniem zastę­
puje szerlak.

Nie pozostają w tyle również war­
szawscy elektrycy, Roman Jajecznik i 
Henryk Kruza, pracownicy oddziału in­
stalacji elektrycznych WPB 4. zatrud­
nieni przy zakładaniu oświetlenia w 
bloku przy ul. Królewskiej — wykonali 
w ciągu 8 godzin 1743 proc, normy. 
Wynik ten uzyskali . dzięki należytej 
organizacji pracy oraz wymyślonemu 
przez nich przyrządowi do łatwiejszego 
krępowania rur o większym przekroju-

Szybko 1 coraz wyżej rośnie również 
wielopiętrowy szklany Dom Towarowy 
przy uL Brackiej. Warszawiacy cie­
szą się już, że przybędzie ich miastu 
jeszcze jedna placówka, gdzie zaopa­
trzyć się będą mogli dobrze i tanio we 
wszystkie towary pierwszej potrzeby.

Coraz więcej wczasowiczów 1 mło­
dzieży wraca z powrotem do stolicy. 
Zbliża się wrzesień — czas powrotu do 
szkoły. W roku szkolnym 1949/50 nie 
będzie w Warszawie poza szkołą ani 
jednego dziecka w wieku od lat 7. W 
roku ubiegłym nie uc^^szcza^° , 
szkół w stolicy około 2 tys. dzieci. 
Obecnie Zarząd Miejski dąży do za­
pewnienia tym dzieciom miejsc w szko­
łach. Miejsca te uzyska się przez re­
mont 1 przebudowę klas oraz przekwa­
terowanie nauczycieli, zajmujących do­
tychczas na mieszkania, izby szkolne. 
Mimo to w bieżącym roku szkoły będą 
musiały jeszcze pracować na trzy 
zmiany.

W dziedzinie szkolnictwa mamy do 
zanotowania olbrzymie osiągnięcia- 
Obrazuje je m. in. plastycznie wystawa 
książki, zorganizowana na czas trwa­
nia Kongresu Międzynarodowej Fede­
racji Związków Nauczycielskich w gma 
chu ZNP. 52 miliony podręczników 
szkolnych, wydanych przez PZWS do 
31 sierpnia br., a więc około 12 5 mi­
liona podręczn kow rocznie wobec 4 mi­
lionów, jakie wydawano w Polsce 
przed wojną — jest doprawdy cyfrą 
imponującą. Ilość nauczycieli wzrosła 
z 51 168 w r- 1945 do 103 801.

Pracowite dni powszednie i wesołe, 
roztańczone niedziele składają się na 
życie Warszawy, najbardziej znisz­
czonego, najszybciej odbudowującego 
się, a obecnie... najradośniejszego 
miasta Polski. Bgr

Linfield zażądał zastąpienia 
programu wojskowego polity­
ką porozumienia ze Związ­
kiem Radzieckim. Przedstawi* 
ciel postępowej młodzieży a* 
merykańskiej wysunął nastę* 
pujący trzypunktowy program: 
1) wzmożenie wymiany han­
dlowej z Europą wschodnią i 
ZSRR, 2) Zatwierdzenie pro* I 
gramu pomocy krajom zacofa* 
nym gospodarczo i zniszczo* 
nym przez wojnę za pośred­
nictwem ONZ, 3) Podjęcie ro* 
zmów dyplomatycznych x 
ZSRR na tematy sporne.

KIM U MM M 
z monarcho-faszysfowska Grecją

MOSKWA (PAP). Jak dono* 
si agencja TASS z Aten, cała 
prasa ateńska zamieszcza na 
czołowych miejscach i komem 
tuje fakt spotkania jugosło* 
wiańskiego charge d’affaires 
w Grecji Martinovicza z mo* 
narcho*faszystowskim wicemi­
nistrem spraw zagranicznych 
Del Pipianelisem.

Prasa wskazuje, że jest to 
pierwsze oficjalne spotkanie 
członka poselstwa jugosło­
wiańskiego w Grecji z przed* 
stawicielami ministerstwa 
©praw zagranicznych od 3 nie­
mal lat, tj. od chwili odwoła* 
nia z Aten b. posła Jugosła* 
wii Cankara.

W 5-tą rocznicę
śmierci Thaelmana

BERLIN (PAP). W związku z 
5* tą rocznicą śmierci przy­
wódcy niemieckiej klasy ro­
botniczej, sekretarza Komuni* 
stycznej Partii Niemiec — 
Ernesta Thaelmana ~~ zamor­
dowanego przez hitlerowców 
w obozie koncentracyjnym w 
Buchenwaldzie — zarząd głó­
wny Socjalistycznej Partii Je­
dności wystosował do żony 
Ernesta Thaelmana, pismo, w 
którym stwierdza, że życie i 
działalność Ernesta Thaelmana 
będą zawsze stanowiły przy­
kład dla ludu niemieckiego.

Ni emiecka Socj alis tyczna 
Partia Jedności zobowiązuje 
się prowadzić lud niemiecki 
po drodze wskazanej przez 
Thaelmana, wiodącej ku lep­
szemu życiu, ku przyjaźni 1 
współpracy z ludami świata, 
ku socjalizmowi.

Niskie ceny zbóż w okre­
sie międzywojennym i polity­
ka podatkowa zmuszająca 
biednych chłopów w najgor­
szym czasie bo już w jes e- 
ni, do sprzedaży swoich plo­
nów uniemożliwiały rozwój 
gospodarstw drobno 1 średnio 
rolnych. W pogoni za każdą 
garścią zboża na przemiał, 
szły na zmarnowanie najlep­
sze odmiany oryginalne i 
pierwsze odsiewy.

Siano tym co każdy miał 
pod ręką — mieszaniną ziar­
na targowego jako tako o- 
czyszczonego.

Walkę z tym stanem rzeczy 
podjęły władze ludowe od 
pierwszej chwili po wyzwole­
niu. Chłopi co rok otrzymują

Przedstawiciel poselstwa Ju­
gosłowiańskiego zakomuniko­
wał wprawdzie dziennikarzom 
greckim, że godzinna rozmo­
wa jugosłowiańskiego charge 
d’affaires z wiceministrem 
greckim dotyczyła jakoby 
spraw obywateli jugosłowiań* 
skich, przebywających w Gre- 
cji, — Jednak dzienniki „Elef3 
tekia”, „Akropolis” i „Emb* 
nos” twierdzą, iż — według 
posiadanych przez nie wiado­
mości — omawiane były ,,o- 
gólne problemy, dotyczące 
zmiany układu dotychczaso­
wych stosunków pomiędzy o- 
bu państwami”.

W ateńskich kołach dyplo­
matycznych ocenia się oma­
wiane spotkanie jako pierw­
szy krok oficjalny do „usta­
nowienia stosunków przyjaźni 
pomiędzy rządami Aten i Beb 
gradu”.

MMia zaw. Az|l 

będzie miała doniosłe znaczenie 

dla obrony pokoju i demokracji
PEKIN (PAP). Jak donosi 

Agencja Nowych Chin, wice* 
przewodniczący Federacji Chiń 
skich Związków Zawodowych 
Liu Ningyi wygłosił przemó­
wił nie radiowe którym o* 
mówił znaczenie, mającej się 
odbyć wkrótce w Pekinie kon­
ferencji związków zawodo­
wych krajów azjatyckich.

Mówca podkreślił, że konfe­
rencja zwoływana jest w 
chwili, gdy obóz agresywny 
na ktć.ego rtele stoją mpe- 

coraz więcej kwalifikowanego 
materiału s.ewnego. W roku 
bieżącym na zasiewy ozime 
przeznaczono dla rolników 35 
tys. ton ziarna siewnego ory­
ginalnego i odsiewu, a mia* 
no wic. e: żyta w oryginalnych 
odmianach 8,600 ton, żyt# 
pierwszego odsiewu 16.700 
ton, pszenicy w oryginalnych 
odmianach 4.200 ton, pszenicy 
pierwszego odsiewu 5.000 
ton.

Całe ziarno siewme będz e 
gwarantowane pod względem 
czystości i siły kielkowan a. 
Przyjmuje się 99 % czysto­
ści i 95 % siły kiełkowania- 
Ostateczny termin dostaw u- 
stalony został dla żyta na 
dzień 5 września, zaś dla 
pszenicy na 10 września. Apa 
ratem rozprowadzającym są 
Pow. Związki Gminnych 
Spółdzielni.

Plony z odmian oryginal­
nych nie są przeznaczone na 
konsumcję, lecz plantatorzy 
obowiązani są cały plon W 
formie pierwszego odsiewu 
dostarczyć na zasiew. Ponie­
waż odmian oryginalnych ra­
zem żyta i pszenicy będzie za­
sianych około 13 tys. ton, 
można więc liczyć, że w roku 
przyszłym będziemy mieli co- 
najmniej 100 tys. ton ziarna 
pierwszego odsiewu. Będzie 
to prawie 5 razy więcej niż 
w roku bieżącym. Plony z 
pierwszego odsiewu mogą już 
być przeznaczone na konsum 
cję. Jednak znaczna część te­
go ziarna pójdzie również na 

siew jako drugi odsiew. W 
ten sposób uda nam się usu­
nąć z upraw ziarno niekwali- 
fikowane i zastąpić je szła- 

, chętnymi odmianami. Da to 
w konsekwencji poważną 
zwyżkę zarówno ilościową, 
jak J jakościową zbieranych 
plonów.

ri aliści amerykańscy układa 
plany dalszego ujarzmienia 
narodów Azji, knując rozmai' 
te spisku i tworząc reakcyjne, 
marionetkowe rządy. Konfe* 
ręncja będzie miała doniosła 
znaczenie dla obrony pokoju 
światowego i demokracji, dla 
obrony interesów robotników 
w krajach Azji oraz dla wzmo* 
cnienia ich jedności. Otwiera 
ona nową kartę w historii ru­
chu robotniczego i walki wy* 
zwoleńczej w Azji. Klasa ro­
botnicza krajów azjatyckich, 
— oświadczył Liu Ningyi — 
posiada wspólnego przyjacie* 
la — Związek Radziecki. Ża­
dna filia nie potrafi przeszko­
dzić ani zapobiec solidarności 
klasy robotniczej krajów a- 
zjatycklch.

We Francji — 

masło znikło 
ceny rosną

PARYŻ (PAP). Na od­
cinku żywnościowym we 
Francji sytuacja uległa 
znacznemu pogorszeniu: 
masło znikło ze sklepów 
paryskich. Ceny wina na 
południu Francji stale 
wzrastają. Hodowcy i rol­
nicy wyprzedają . bydło w 
związku z brakiem paszy. 
Stan ten może się ujemnie 
odbić’ na zaopatrzeniu o- 
środków miejskich w mię­
so podczas zimy.

Śnieg spndl
w Tatrach

ZAKOPANE. W Wyso­
kich Tatrach w pasie po­
nad 1 700 m spadł 18 bm. 
śnieg, który pokrył szczy­
ty 5 cm warstwą. Niżej 
i w dolinach padał drob­
ny grad z deszczem.
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Agitacja indywidualna skutecznym orężem

w mobilizacji szerokich mas do walki
o pokój i budowę socjalizmu w Polsce

Ostatnio odbyła się w sali 
„Belweder" odprawa kierowni. 
ków grup agitacyjnych PZPR 
z całego terenu Wielkopolski. 
Jak wielkie zrozumienie zna­
lazła wśród towarzyszy spra­
wa indywidualnej agitacji 
świadczy fakt, źe do głosu w 
dyskusji zapisało się 67 mów­
ców.

Trzeba podkreślić, źe dysku­
sja, która trwała kilka godzin, 
stała się szkołą dla naszej co­
dziennej pracy partyjnej. Wy. 
kazała poza tym że nie wszę­
dzie jeszcze organizacje nasze 
dobrze dobrze pracują. Tam 
gdzie one należycie zrozumiały 
co to Jest agitator i Jakie Jest 
Jego zadanie, tam lepiej zor­
ganizowano grupy, wyznaczo­
no każdemu z jej członków 
konkretne zadania i w pracy 
swej towarzysze osiągnęli da­
leko lepsze wyniki. Tak np. 
podstawowa organizacja par­
tyjna przy Centrali Mięsnej w 
Trzciance wysiała grupę agita. 
torów złożoną z 4 osób do tych 
gromad, w których miejscowi 
•chłopi nie byli dostatecznie 
zaznajomieni z warunkami kon­
traktowania trzody, nie wie-

. ———■ ;

Komu służy
bezduszny biurokratyzm

I
 dyrekcji Roszarnl Lnu 

w Witaszycach !
Szczytem bezdusznego 

podejścia do spraw kon­
traktacji lnu odznacza się 

; dyrekcja Roszarnl Lnu w 
Witaszycach pow* Jarocin

Chłopów przywożących 
len z odległych miejsco­
wości odsyła się z powro­
tem do domu dlatego tyl­
ko, ie zaczął padać deszcz 
i lnu nie można układać : 
w sterty. Napróżno chło­
pi tłumaczą, że przyjecha 
li zdaleka, źei mają 40 km 
za sobą. Dla dyrekcji Ro 

szarni argumenty te są 
mało przekonywujące. Do 

; piero kiedy chłopi zaczęli ; 
zwalać len do rowów i / 
wracać do domów, dyrck 

i‘ cja otworzyła puste stodo- 
J ły i tam złożono len bez 

wagi i pokwitowania. Nie 
wiadomo kto będzie po­
krzywdzony, jeżeli odbie- 

< ^jący len się przeliczy.
Państwo nie chce krzyw- 

? dy chłopów, ale przy tym 
' systemie gdy się towaru 

n^e waży i nie podda go 
analizie, pretensje chło- 

; pów są całkowicie uzasa- 
i dnione.

Należałoby wyperswa­
dować bezdusznej, biuro- 

, kratycznej dyrekcji, że w 
' przyszłości czy deszcz, czy 
। burza, bramy spichlerza 

Roszarnl muszą być dla 
! przyjeżdżających chłopów 
i otwarte.

Słuszne jest zatem ich 
oburzenie pod adresem p. 
Matuszaka zakazującego 
magazynowanie lnu, któ­
ry dosłownie wyraził się !

: jakoby „Partia nie miała 
nic w tej sprawie do ga­
dania".

Biedni chłopi wiedzą, 
, doskonale, że właśnie Par- 
1 tia walczy w ich intere­

sie i słusznie żalą się w 
Komitecie partyjnym na 
bezduszne stanowisko dy । 
rekcji Roszarni.

Zastanowić się należy, 
। komu właściwie służy bez 

duszny biurokratyzm dy­
rekcji Roszarni Lnu w ! 
Witaszycach. Z pewnoś­
cią nie interesom chło- 

j Pów ani Państwa- . 

dzieli Jakie mogą czerpać ko­
rzyści z kontraktacji. We wio­
skach tych kontraktowano naj­
wyżej do 8 sztuk trzody.

Mieszkańców tych gromad 
nawet omijali wysłannicy Zw. 
Sam. Chłopskiej, nazywając 
ich opornymi.

.Okazało się jednak, źe nie 
byli oni oporni, lecz poprostu 
nikt im dostatecznie jasno nlfe 
wytłumaczył, nie wyjaśnił na 
•czym polega kontraktacja 
trzody 1 Jakie daje ona korzy­
ści gospodarzowi.

Towarzysze z Centrali Mięs­
nej udali się więc każdy do 
Jednej gromady f przekonali 
tamtejszych chłopów o tern, 
te kontraktowanie pomyślane 
Jest w Interesie hodowcy trzo­
dy. Kiedy następnie zawitali 
do gromad kontraktanci ze Zw 
Samopomocy Chłopskiej w je­
dnej tylko gromadzie zakon­
traktowano 28 sztuk Świn. Oto 
wynik pracy agitatorów.

Charakterystyczne, że w pra­
cy agitacyjnej najlepiej wy­
wiązują się kobiety. Wypo­
wiedzi tow. Żmudzińskiej z 
Zielonej Góry świad zyły, że 
towarzyszki mają więcej zdol­
ności przekonywania o słusz­
ności linii naszej Partii i Rzą­
du argumentami zaczerpnięty­
mi z życia. Dlatego też praca 
agitatorek w fabryce „Polska

W poznańskim osiedlu robotniczym na Dębcu 
powstanie pierwsza w Polsce instalacja 
dalekosiężnego ogrzewania

Pojęcie korzyści społecznej 
w państwach kapitalistycz­
nych nie istnieje, prywatny 
przedsiębiorca inwestuje tyl­
ko wówczas, gdy spodziewa 
się, że jego wkład przyniesie 
mu możliwie szybki i możli­
wie wysoki zysk. Korzyść 
społeczna jest mu obojętna. 
— Inaczej jest w Związku 
Radzieckim 1 krajach demo­
kracji ludowej, gdzie punk­
tem węzłowym poczynań go­
spodarczych nie jest interes 
jednostki, czy poszczególne­
go < przedsiębiorstwa, ale do­
bro mas pracujących

Typowym przykładem mo­
że tu być sprawa wykorzy­
stania cieplika, powstającego 
przy produkcji energii elek­
trycznej. Turbiny 
ni zużywają pewną 
pła, zawartego w 
Jącej do kotłowni 
wytworzenie prądu 
około 500 kalorii z 

elektrow- 
ilość cie- 
dopływa- 
parze na 
— reszta, 
1 kg wo-

dy — ulatnia się w powie­
trze- Kapitaliście po prostu 
nie opłaca się sprzedanie.

Inaczej jest w Związku Ra­
dzieckim. gdzie po raz pierw­
szy wykorzystano na szeroką 
skalę utajone ciepło parowa­
nia. Dziś w samej tylko Mo­
skwie, rozrzucone w różnych 
częściach miasta elektrownie, 
ciepłem, rozgrzanej w kotłow 
ni wody ogrzewają całe 
dzielnice. Wiąże się to z no­
woczesnym systemem prze­
syłania na duże odległości

Co czytać?

Eonu Erwin Kisch

Swietna książka — 
portaż Egona Erwina 

re-
Ki-

scha, żarliwego bojownika 
o sprawę wolności i nie- 

Wełna" w Zielonej Górze, gdzie 
większość załogi stanowią ko­
biety jest bardzo dobra. Np. 
groźba ekskomuniki została 
tak zrozumiale przez towa 
rzyszki wyjaśniona bezpaiiyj- 
nym, że w odpowiedzi na rzu­
coną przez papieża groźbę 
klątwy 12 starszych, leligij- 
nych kobiet zgłosiło się do se­
kretarza o przyjęcie ich do 
Partii. W tej właśnie fabryce 
każda agitatorka ma kilka ko­
leżanek, z którymi stale pra­
cuje i spotyka się nawet po 
za fabryką w wolnych cd pra­
cy chwilach.

Oczywiście nie chodzi o to, 
żeby w czasie agitacji nama­
wiać bezpartyjnych do wstę­
powania w szeregi Partii. Nie. 
Chodzi wyłącznie o to, aby 
bezpartyjnych uświadomić wy­
jaśnić im zagadnienia trudne 
do zrozumienia, albo fałszywie 
im tłumaczone przez wcogów 
klasy robotniczej i demokra­
cji. Można śmiało powiedzieć, 
że towarzyszki z Polskiej Weł­
ny tak też pojmują pracę agi- 
tatorek.

Z zapałem też pracują agi­
tatorzy w kopalni Smogóry 
nad Odrą, Podzieleni oni są na 
trzy grupy, czyli na każdą 
zmianę wyznaczono jedną gru­
pę. W pracy agitacyjnej wy­
korzystują oni 15 minutowy

pary lub gorącej wody, po­
zostałej po wytworzeniu prą­
du. Oczywiście, nasza tech­
nika nie ma jeszcze tych moż 
liwości i tych doświadczeń, 
którymi dysponuje technika 
radziecka, tym nie mniej 1 u 
nas podjęto już pierwsze pró 
by ogrzewania dalekosiężne­
go 1 to właśnie w Poznaniu.

Instalacja centralnego o- 
grzewania w osiedlu robot­
niczym na Dębcu, które jak 
wiadomo, składać się ma z 
80 wielomieszkaniowych blo­
ków otrzyma gorącą wodę z 
elektrowni Zakładów Cegiel­
skiego. W tym celu rozpo­
częto budowę kanału długo­
ści 1.600 m wzdłuż ulicy Zie­
lonej i Wiśniowej. W beto­
nowym kanale, zabezpieczo­
nym warstwą szlaki przed 
wodą zaskórną. umieści się 
rury stalowe o przekroju 250 

mm. Roboty będą wykończo­
ne przed nastaniem zimna i 
ogrzewanie będzie czynne już 
u schyłku jesieni. Koszt bu­
dowy wyniesie 80 milionów 
zł. Jest to suma poważna, a 
przecież, gdy wziąć pod uwa­
gę oszczędności eksploatacyj­
ne przy ogrzewaniu osiedla, 
inwestycja całkowicie sie o- 
płaca, bo, przed upływem 4 
lat będzie zamortyzowana.

Oszczędności są wielorakie: 
w samym węglu wyniosą o- 
ne 12,5 mil- zł rocznie. Do 
tego dochodzą oszczędności 
na płacy dla palaczy; obli- 

„cumy bez maser 
podległości Chin, — daje 
wstrząsający obraz chiń­
skiej rzeczywistości pod 
rządami Czang-Kai-Szeka.

Praca dzieci od lat 6, 
morderczy wyzysk kobiet, 
eksploatacja kulisów przez 
kapitalistów, — a z dru­
giej strony budzące się do 
życia młode Chiny, walka 
chińskiej klasy robotni­
czej, przedstawiona jest 
w niezwykle żywej formie.

Kisch nie tylko widzi 
i opisuje, ale przeżywa 
każde wydarzenie, a wraz 
z nim przeżywa Czytelnik 
tragedię najliczniejszego 
narodu świata.

Wydawnictwo: „Prasa 
Wojskowa".

czas, w którym robotnicy ocze­
kują na wyznaczenie im przez 
sztygara konkretnego miejsca 
pracy. Towarzysze ci spotyka­
ją się poza tym ze swymi ko­
legami w łaźni po skończonej 
pracy i tam omawiają intere­
sujące ich zagadnienia poli­
tyczne, sprawy współzawod­
nictwa, oraz zagadnienia zwią­
zane z produkcją. Ale jest w 
tym i pewna ujemna strona. 
Nie mają mianowicie towarzy­
sze określonych osób, nad któ. 
rymi zawsze mieliby opiekę, 
z którymi jak to praktykują 
towarzyszki „Polskiej Wełny" 
obcowaliby poza zakładem 
pracy.

Jasne jest, że ta forma pra­
cy partyjnej jest jeszcze w sta. 
dium początkowym. Dowodzi 
tego fakt, że w wielu organi­
zacjach terenowych n’:e zosta­
ła ona wprowadzona w życie. 
Niemniej dotychczasowe wy­
niki pozwalają przypuszczać, 
że z każdym dniem będą one 
coraz większe, że agLacjd in­
dywidualna stanie się jednym 
z głównych zadań każdego 
członka Partii w mobilizacji 
szerokich mas bezpartyjnych 
do walki o pokój i budowę 
socjalizmu w Polsce.

Fr. Starosławski

czane dla całego osiedla z 80 
bloków, na prawie 11 milio­
nów zł i wreszcie na kosztach 
przewozu paliwa, także około 
miliona zł. W sumie zatem 

23,5 milionów zł w czasie jed­
nego sezonu ogrzewczego.

Czy ogrzewanie będzie do­
brze funkcjonować?

Oczywiście, brak wykwali­
fikowanych do tego rodzaju 
robót spawaczy stwarza moż­
liwość pęknięcia szwów. — 
Właśnie dlatego zbudowano 
kanał półprzełazowy. by móc 
w razie potrzeby szybko do­
konać naprawy. Fakt, źe 
tego rodzaju instalację prze­
prowadza się po raz pierwszy 
w Polsce, nakazuje zachowa­
nie wszelkich ostrożności. Z 
drugiej jednak strony stwier­
dzić wypada, że w Czechosło­
wacji zastosowano urządze­
nia przesyłowe ogrzewania 
nawet przy tak ważnych 
społecznie budynkach, jak 
szpitale i działają one tam 
zupełnie sprawnie, podobnie 
zresztą, jak w Związku Ra­
dzieckim. J- Brzeski

Kredytowanie kontraktacji świń
na rok 1950 rozpoczęło

Zgodnie z założeniami 
kontraktacji na rok 1950 
objętymi Uchwałą Prezy­
dium Komitetu Ekono­
micznego Rady Ministrów 
z dnia 14 czerwca br- uru­
chomiło Ministerstwo Skar 
bu kredyty, które zostały 
już podzielone na woje­
wództwa. Województwo 
poznańskie na I kwartał 
kontraktacji świń mięsno- 
tłuszczowych otrzymało 
sumę 60 milionów złotych.

Na posiedzeniu Wojew. 
Komisji Kredytowej, które 
odbyło się w PBR przy 
udziale wszystkich zainte­
resowanych czynników, — 
jak: Centrali Mięsnej, Cen­
trali Rolniczej, Związku 
„Samopomocy Chłopskiej". 
P. B. R., partii polit., jak 
KW PZPR, SL itd., zaak­
ceptowano przedstawiony 
przez C. M projekt roz­
działu przyznanej sumy 
na poszczególne powiaty.

Ludność Wielkopolski 

i Ziemi Lubuskiej 
potępia groźbę ekskomuniki 
HiiiiniiiiniiiiiiiiiiiiiiiHiiiiniiiiiiiiiiiiiim

Gdy słyszę o groźbie rzucenia przez papieża na na­
ród nasz ekskomuniki, to nasuwa mi się obraz z cza­
sów okupacji. Widziałem wówczas i pamiętam do 
dziś dnia, jak niemieccy faszyści niszczyli przydrożne 
krzyże i figury, rzucając je do przydrożnych rowów. 
Widziałem powiązanych za nogi ludzi, których ciągnęły 
po bruku konie i widziałem również aresztowanie na­
szych katolickich księży, których jak stado zwierząt 
pędzono do obozów.

Obecnie, gdy słyszę o groźbie rzucenia ekskomuniki 
to zastanawiam się za co papież nam grozi, czy za to, 
że pracujemy nad odbudową zniszczonego kraju, czy 
za to, że pościnane dawniej krzyże i zniszczone figu­
ry zostały przez nas postawione na dawnym miejscu? 
Nie mogę zrozumieć polityki Watykanu.' Sądzę jed­
nak, że nie dobrze jest, gdy papież otacza się sporą 
większością kardynałów niemieckich a bardzo nikłą 
natomiast ilością księży Polaków, którzy nie mogą 
stać w obronie praw naszego narodu.

Walenty Katarzyński 
pracownik PGR Marcinkowo Dolne pow. Żnin

Maria Regina Jankowska
Gniezno — Roosevelta 2 — gospodyni domowa

Jestem wierzącą katoliczką i będąc robotnicą w Ka 
liskich Zakładach Odzieżowych, nie spotkałam się z 
tym, by mi ktoś zabronił iść do kościoła, czy też sta­
rał się w tym przeszkodzić.

Moje uczucia religijne nie zamykają mi też wcale 
drogi do awansu społecznego, gdyż ze zwykłej robot­
nicy, dzięki mojej pracy awansowałam na brakarza — 
operacyjnego. Dlatego też oburza mnie groźba klątwy 
ze strony Watykanu, bo wówczas gdy Niemcy zamy­
kali kościoły i robili z nich stajnie, Watykan milczał, 
a dziś, gdy odbudowujemy kościoły i zniszczenia wo­
jenne, gdy przez wytężoną pracę z dnia na dzień po­
prawiamy nasz byt, papież nam chce tego zabronić i 
grozi klątwą. Ujawnia się w tym obłuda Watykanu, 
która powinna otworzyć oczy najbardziej zagorzałym 
fanatykom religijnym-

Apolonia Bednarska
robotnica Kaliskich ZakŁ Przem. Odzieżowego

Klątwa, którą papież straszy, jest dla wszystkich 
Polaków — katolików czymś niezrozumiałym- Z obu­
rzeniem przyjmujemy wiadomość o uchwale Watyka­
nu odnośnie ekskomuniki. Dlaczego dziś, kiedy. Pol­
ska Ludowa z dnia na dzień odbudowuje się, gdy mi­
liony ludzi pracuje dla dobra swej Ojczyzny, papież 
grozi nam klątwą? Czy dlatego, że za mało jeszcze 
zginęło Polaków w krematoriach, obozach koncentra­
cyjnych, za mało jest kalek, wdów i sierot, za mało 
jest księży podobnych do księdza Gurgacza, który z 
brewiarzem i pistoletem w jednej kieszeni, napada na 
instytucje państwowe i spółdzielcze?

Jako Polka i matka, jako katoliczka, oświadczam, 
że nie ulękniemy się groźby ze strony papieża. Nikt 
i nic nie. jest w stanie przeszkodzić nam w pracy na­
szej dla Ojczyzny —- Polski Ludowej.

Żyjemy w XX wieku i klątwa, którą nas się straszy 
jest nieaktualna. Na groźbę ekskomuniki odpowiada­
my tylko pracą i jeszcze raz pracą, a dzieci nasze 
wychowywać będziemy na dobrych patriotów-Pola- 
ków.

Rozdziału dokonano po 
szczegółowym przeanalizo­
waniu potrzeb gospodar­
czych przy równoczesnym 
uwzględnieniu trudnej sy­
tuacji i potrzeb Ziemi Lu­
buskiej, która ma stać się 
w najbliższym czasie tere­
nem o równym z powiata­
mi starych ziem poziomie 
hodowli trzody mięsno-tłu- 
szczowej.

Przeznaczone na powiaty 
kredyty postawił PBR do 
dyspozycji w swoich oddzia 
łach powiatowych. Rozdzia 
łu na gminy dokonały po­
wiatowe komisje kredyto­
we stosując zasady rozdzia 
łu brane pod uwagę przez 
komisję wojewódzką.

W myśl ogólnych zasad 
kredyt przeznaczony jest 
dla bezrolnych małe i śre­
dniorolnych w sumie do 6 
tys na 1 sztukę, fe Lu k nie 
wyżej jak 10 tys- zł na gos 
podarstwo przy zakw.rak-

sie
te

towaniu większej ilości 
sztuk. Kredyt może być u- 
dzielony na zakup prosiąt, 
względnie na pokrycie ko­
sztów związanych z hodow 
lą zakontraktowanych 
sztuk.

Rozdziałem jego na tere 
nie gminy zajmie się Gmin 
ny ZXviązek Samopomocy 
Chłopskiej, która jako or­
ganizacja społeczna posia­
da pełne zaufanie chłopa 
oraz potrzebne doświadcze­
nie.

Przyznanie kredytów dla 
najbardziej potrzebujących 
jest jeszcze jednym dowo­
dem troski Rządu o upow­
szechnienie hodowli jak 
również jednym z elemen­
tów walki klasowej. Wy­
nikiem tej walki jest dąż­
ność do najszybszego unie­
zależnienia się drobnych 1 
średnich rolników ód boga 
czy wiejskich-

(St. M)
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P. P. B. przystąpiło do wstępnych prac 1.500 obiadów dziennie
wydaje „Gospoda Ludowa** PDT

Przebudowa zakładu ułatwi prasę personelu

Założenie kanalizacji zapewni szybki rozwój wschodnich dzielnic Poznania

W tych dniach rozpoczęto 
wstępne prace przy budowie 
kolektora na prawym brzegu 
Warty. Państwowe Przedsię­
biorstwo Budowlane zaczęło 
już wycinać drzewa w lesie 
przy miejscowości Koziegło­
wy oraz przystąpiło do wier­
ceń ziemnych.

Kolektor czyli główny ka­
nał, do którego uchodzą ka­
nały boczne będzie przebiegał

wzdłuż Warty, od Koziehgłów 
gdzie powstanie oczyszczal­
nia, Zawadami, pod nasypem 
kolejowym przy ul. Chlebo­
wej, wzdłuż zieleńców, obok 
fabryk „Tukan” i „Blask”, 
następnie ulicą Starołęcką w 
kierunku Głuszyny. Długość 
kolektora wyniesie ponad 12 
tys. metrów.

Kanał będzie betonowy w 
wykopie, a wnętrze wykła-

dane dla ochrony betonu spe 
wymi. Na tę, na wielką skalę 
zakrojoną budowę, przezna- 
cjalnymi ^płytkami klinkiero- 
czo.no w bieżącym roku su­
mę 83 milionów zł.

Jak już niejednokrotnie 
podkreślaliśmy, kanalizac j a 
prawobrzeżnej dzielnicy Poz­
nania była niedostateczna, a 
w niektórych okolicach nie

Z Akademickich Mistrzostw świata w Budapeszcie

Stawczyk ustala nowy rekord Polski
na bieżni w Budapeszcie

BUDAPESZT (PAP). W dal­
szym ciągu turnieju bokser­
skiego na Akademickich Mi­
strzostwach Świata w Buda­
peszcie późnym wieczorem w 
czwartek walczyli dwaj bok­
serzy polscy. W w. piórko­
wej Bazarnik przegrał przez 
k. o- w drugiej rundzie z do­
skonałym Francuzem Gras- 
sis‘em. W lekkiej — Dębisz 
przegrał niezasłużenie z Bu- 
daiem (Węgry). W w. pół­
ciężkiej Grzelak uznany zo­
stał za pokonanego w walce 
ze Stiepanowem (ZSRR).

W piątek w dalszym ciągu 
turnieju bokserskiego padły 
następujące wyniki: w mu­
szej _ Woźniak przegrał nie­
zasłużenie z Secozanem (Ru­
munia). Polak miał niezna­
czną przewagę nad chaotycz­
nie walczącym i słabym tech 
nicznie Rumunem. W kogu­
ciej — Kruża wypunktował 
Margerita (Rumunia). Polak 
miał zdecydowaną przewagę 
przez pierwsze dwie rundy. 
W trzeciej osłabł. W piór­
kowej — Bazarnik oddał 
punkty w. o. Anistagicianowi 
(ZSRR). W lekkiej — Mulin 
(ZSRR) wypunktował Bu- 
dai‘a (Węgry),

W przedbiegu na 200 m 
Stawczyk p°bił rekord Pol­
ski wynikiem 21,6. Polak był 
drugi za Horcicem (CSR), 
który wynikiem 21,5 ustano­
wił nowy rekord CSR. W 
drugim przedbiegu Buhl za­
jął 5 miejsce i odpadł. Przed-

bieg ten wygrał Francuz Goi- 
lon w czasie 21,6.

Sztafetę męską 4X100 m 
wy grali Węgrzy 41,6 przed 
ZSRR i CSR — 42,0. IV 
miejsce zajęła sztafeta pol­
ska w czasie 43,1.

Trójskok wygrał Szczerba- 
kow (ZSRR) — 14,56 m, Kuź- 
mieki był VI z wynikiem 
13,76 m*

Do finału w biegu na 200 
m kobiet zakwalifikowała się 
Cieślikówna, która była II 
w Jprzedbiegu w doskonałym 
czasie 25,7. Przedbieg ten 
wygrała Pistrowa (ZSRR) — 
25.6. W drugim przedbiegu 
Słomczewska zajęła ostatnie 
miejsce wynikiem 27,3.

W sztafecie 4X100 m ko­
biet zwyciężyły zawodniczki 
radzieckie w czasie 48,5 przed 
Węgierkami — 49,1 (nowy

rekord Węgier). Sztafeta 
polska zajęła V miejsce w 
czasie 50,6.

Turniej drużynowy w sza­
bli wygrały Węgry przed 
Francją i Polską. Węgry —

było jej wcale. Brak urzą­
dzeń ściekowych uniemożli­
wiał rozbudowę zakładów 
przemysłowych i powodował 
jednostronny rozwój miasta 
na lewym brzegu Warty.

Plan 6-letn,l zagospodaro­
wania przestrzennego Pozna­
nia przewiduje wykorzysta­
nie terenów prawobrzeżnych. 
Mają tam powstać nowe wiel 
kie fabryki oraz nowoczesne 
osiedla robotnicze. Według 
planu przemysł w tej części 
Poznania wzrośnie czterokrot 
nie, a liczba mieszkańców 
wyniesie 130.000 osób.

Ujęcie ścieków istniejących 
lokalnych kanałów na Głów­
nej, Zawadach, i Przedmie­
ściu Warszawskim oraz zbu­
dowanie sieci kanałów w Ze­
grzu, Ratajach, Chartowie 1 
Starołęce oraz w przyszłych 
osiedlach robotniczych przy­
czyni się do stworzenia od- 
powiednich warunków zdro­
wotnych mieszkańców oraz do 
dalszego rozwoju przemysłu 
państwowego w Poznaniu, a 
tym samym do rozwoju całe­
go naszego miasta. (r)

Prowadzona przez Po­
wszechny Dom Towarowy Go 
spoda Ludowa jest najwięk­
szym zakładem gastronomicz­
nym w Poznaniu. Dziennie 
wydaje ona przeciętnie 1400 

do 1500 obiadów nie licząc 
dodatkowych posiłków przy­
gotowywanych dla rozmaite­
go rodzaju wycieczek zbioro­
wych. Jeśli weźmiemy pod 
uwagę, że w dni pogodne pu­
bliczność wypełnia nie tylko 
wnętrze lokalu, ale również 
przyległy taras, zrozumiemy 
ile wysiłku 1 trudu wymaga 
jej obsłużenie. Na jednego 
członka personelu Gospody 
wypada przeciętnie 15 stoli­
ków na sali, a w dni pogod­
ne przy otwartym tarasie 
liczba stolików wzrasta.

W trosce o ułatwienie pra­
cy personelu i usprawnienie 
obsługi licznych gości, dy­
rekcja PDT przeprowadza 
gruntowną przebudowę kuch 
ni 1 pomieszczeń gospodar­
czych. wprowadzając szereg 
najnowocześniejszych udo­
skonaleń. I tak kuchnia, 
która dotąd była jedynym 
lokalem gospodarczym, po 
rozbudowie podzielona bę­
dzie na działy: wyżywienia 
masowego, dań a la carte i 
in. Osobno powstaną po­
mieszczenia dla obierania ja-

rzyn 1 kartofli, wyposażone 
w maszyny elektryczne, po­
mieszczenia db zmywania na­
czyń z zainstalowaną windą, 
mechaniczna pralnia bielizny 
oraz 2 chłodnie, z których 
jedna jest już czynna.

Niezależnie od tego perso­
nel. który rekrutuje się z sił 
niefachowych szkoli się co­
dziennie przez 2 godziny pod 
kierownictwem wykwalifiko­
wanych fachowców* (jb)

Kio go zna?
Prokurator Sądu Apelacyj­

nego w Poznaniu prosi osoby, 
, którym zna. 
i na jest oso- 

ba i działaL 
: ność byłego 

funkcjona- 
• riugza ge- 
| stapo — 

■ Hansa Fary 
j (Fara) za. 

trudnionego 
początkowo 

w Pozna­
niu, a na­

stępnie pełniącego obowiązki 
kierownika placówki gestapo 
w Szamotułach, do zgłoszenia 
się osobiście lub p: -mnie (z 
podaniem adresu) do Proku­
ratury S. A. w Poznaniu.

O mistrzostwo kl A

KS Mwliii ■ K Wia 
4:1 (S:O)

Rozegrany w czwartek na 
boisku Arena mecz piłkarski 
o mistrzostwo kl. A pomiędzy 
drożynami ZKS „Budowlani” 
(Dąb) a ZS „Spójnia” przy® 
niósł zdecydowanie zasłużone 
zwycięstwo1 drużynie „Budów* 
lanych” 4:1 (2:0). Piłkarze
zwycięskiej drużyny byli tech® 
nicznie lepsi i mimo brutalnej 
gry „Spójni” mieli przewagę 
przez całą grę. Bramki dla 
„Budowlanych” zdobyli Sro* 
ka — 2, Misiewicz i Głóg po 
jednej; dla „Spójni” honorową 
bramkę zdobył Sałata I.

Polska 14:2, Francja 
ska 13:3, Węgry — 
10:6.

W koszykówce

— Pol- 
Francja

męskiej
ZSRR pokonał Polskę 82:28. 
W drugim spotkaniu Bułga­
ria pokonała Polskę 77:47 
(25j24).

Inne wyniki: 110 m ppł (fi­
nał): 1) Bułańczyk (ZSRR) 
14.7, 2) Tosnar (CSR), 3) Krul 
(CSR).

80 m ppł. (finał) — Jerudi- 
na (ZSRR) 11,9, 2) Gyarmati 
(Węgry) 12.0, 3) Czudina 
(ZSRR).

Kula kobiet (finał) — 1)
Sieczenowa (ZSRR) 14,29 
2) Czudina (ZSRR) 13,16 
3) Wasiliewa (ZSRR) 12,97

m, 
m, 
m.

Suji^io perłowa Miarzy .na
W ubiegłą niedzielę Gorzów 

brał udział w „Święcie sporto­
wym kolejarza gorzowskiego’*. 
Mimo tego, że niektóre kluby 
bratnie z Leszna, Gniezna, Rawl 
cza, Kalisza nie dopisały, całą 
Imprezę należy uważać za udaną.

Stal przegrywa
z mią (Lu&on)

Roze grane na Stadionie 
Miejskim w Poznaniu spot­
kanie piłkarskie powyższych 
drużyn z cyklu I serii roz­
grywek mistrzowskich w 
klasie A. zakończyło się nie­
spodziewanie wysoką poraż­
ką Stali 1:4 (1:2).

Spotkania, mimo źe stało 
na słabym poziomie, należa­
ło do ciekawych. „Gwar­
dziści” przewyższali gospo­
darzy przede wszystkim szyb 
kością oraz decyzją w sy­
tuacjach podbramkowych. 
Na wyróżnienie zasłużyli so­
bie u nich bramkarz Terli­
kowski oraz napastnicy Ha- 
raszkiewicz i Zielewicz, t w 
Stali natomiast Bartkowiak 
1 Stachowiak E.

Bramkami podzieli się: 
Haraszkiewicz 2 (1 z karne­
go) oraz Deska i Korcz po 1 
dla zwycięzców a Stacho­
wiak E. dla pokonanych.

Właściwą olimpiadę zapoczątko­
wał mecz juniorów „Kolejarza" 
z drużyną „Gwardii", który dał 
wynik 2:1 dla „Kolejarza".
W rozgrywkach lekkoatletycz­

nych bezwzględną przewagę mia­
ła poznańska drużyna „Kolejarza" 
która uzyskała w efekcie końco­
wym 103 punkty przed Koleja­
rzem" — Kościan 34 pkt., Gorzów 
29 pkt., Peiw‘u 10 pkt., Jarocin 6 
pkt. i Gwardia 3 pkt.
Po zawodach lekkoatletycznych 

odbył się wyścig na 25 okrążeń 
toru, w którym Migoś (Kol) zwy 
ciężył po pojedynku z niebez­
piecznym przeciwnikiem z Gwar 
dii gorzowskiej Krężelewskim.
Przed meczem piłkarskim mię­

dzy A-klasowyml drużynami „Ko 
lejarza" z Gorzowa i Jarocina 
wręczono pamiątkowe nagrody 
Skrętowskiemu, Miazkowi, Mar- 

-cinkiewiczowl I, Marcinkiewiczo­
wi II i Szulwicowi z okazji roze­
grania 100 meczu w barwach „Ko 
lejarza". Mecz wygrali go gorzo­
wianie w stosunku 3:1. (El-be).

1:1 (1:0)
Na boisku Polonii w Głów­

nej odbyło się towarzyskie 
spotkanie piłkarskie pomię­
dzy Związkowcem i Polonią 
z Poznania, zakończone wy­
nikiem remisowym 1:1 (1:0).

Bramkę dla Związkowca 
zdobył Skowron, dla Polonii 
Kamiński. Mecz był roze­
grany na dobrym poziomie, 
na specjalne wyróżnienie za­
sługuje Pawlak (Zw.)

Wicffs S jFfofcio

Florcia w przesądy nie wierzy, 
cofnąć mu się nie pozwala, 
i na szczęście! bo za nimi

Po „fajrancie" Wicek lubi 
iść na spacer z swą niebogą. 
Tak było i dzisiaj, kiedy 
czarny kot im przebiegł drogą.

d jak twierdzą stare babki, 
to spotkanie z czarnym kotem 
znak nieszczęścia nieomylny. 
Ciągnie Florcię więc z powrotem, wiatr ścianę gruzów zawala.

W związku z wykonaniem planu produkcyjnego 
na 1950 r. Wydział Planowania Państwowego Przed­
siębiorstwa Budowlanego Zjednoczenie Poznańskie 
zwraca się do wszystkich inwestorów, którzy prze­
widują zlecenia inwestycji budowlanych na 1950 r. 
Państwowemu Przedsiębiorstwu Budowlanemu Zjed 
noczenie Poznańskie o podanie obiektów z dokład­
nym opisem ich przeznaczenia, wyposażenia, kuba­
tury oraz orientacyjnej sumy do umowy wstępnej. 
Ostatni termin upływa w dniu 5 września br. Dane 
powyższe są niezbędne do zapotrzebowania mate­
riałów budowlanych na wykonanie planu produk­
cyjnego na r. 1950 w myśl zarządzeń Państwowej Ko 
misji Planowania Gospodarczego (Instrukcja nr. 8). 
NI ©przedłożenie powyższych danych i niezawarcie 
umowy wstępnej ze Zjednoczeniem P. P. B. w po­
wyższym terminie spowoduje wykluczenie inwesto­
ra z planu finansowo — gospodarczego na r. 1950.
1193 Naczelny Dyrektor

P. P. B. Zjednoczenie Poznańskie 
(—) Inż. Zaus

Przetarg nieograniczony
Wielkopolskie Zakłady Przemysłu Drzewnego — 

Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione, ogła­
szają pisemny przetarg nieograniczony na wykona­
nie instalacji wodociągowej ;do zegara i hydrantów 
przeciwpożarowych na terenie własnym przy ul. Pu­
łaskiego 17/19.

Oferty należy składać do dnia 27. 8. 1949, godz. 10, 
w podwójnych zalakowanych kopertach bez znaków 
firmowych z napisem: „Przetarg na wykonanie insta­
ncji wodociągowej i hydrantów przeciwpożarowych" 
w Dziale Ogólnym W. Z. P. D. przy ul. Sew. Miel- 
żyńskiego 26/27.

Ślepe kosztorysy mogą zainteresowani otrzymać 
w Dziale Ogólnym W. Z. P. D.

Do ofert należy dołączyć kwit na złożone wadium 
w wysokości 1% sumy ofertowej w Banku Gospodar­
stwa Krajowego, Oddział w Poznaniu, na konto nr 91.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 27 sierpnia 1949 r. 
o godz. 10 w gabinecie Dyrektora Naczelnego W. Z.

D. przy ul. Sew. Mlelżyńsklego 26/27.
W. Z. P. D. zastrzega sobie prawo swobodnego wy- 

boru oferty względnie uzńanie przetargu za bezsku­
teczne.

Wielkopolskie Zakłady Przemysłu Drzewnego
Przedsiębiorstwo Państwowe — Wyodrębnione 

(—) inż. T. Wróblewski (—) M. Pluciński

Zawody na żużlu

Polska — CSR
WARSZAWA (PAP). Mię- 

dzypaństwowe zawody moto­
cyklowe na żużlu, które mia­
ły się odbyć 21 bm. w War­
szawie, zostały odwołane. 
Czechosłowacy nadesłali de­
peszę, w której zawiadamiają, 
że z przyczyn natury tech­
nicznej nie mogą przyjechać 
do Polski.

Wydział Powiatowy w Jarocinie
ogłasza

przetarg nieograniczony 
na prace malarskie 1 częściową instalację elektrycz­
ną w Szpitalu‘w Jarocinie. Podkładki ofertowe do 
nabyci* w Wydziale Powiatowym. Oferty należy 
złożyć do dnia 29. 8. godzina 11 w Wydziale Powia­
towym w Jarocinie pokój 21.

Otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu godzina 12. 
Wadium w wysokości 2 proc, od sumy oferowanej 
należy wpłacić w Kasie Wydziału Powiatowego.
. Zastrzega eię prawo wyboru oferenta bez wzglę­
du na wysokość oferty, jak również prawo unieważ
nieni* przetargu.

Starosta Powiatowy 
(w z. mgr. S. Kopliner) 

Przewodniczący Wydziału Powiatowego

jioilfliiillf li lilii,

KioM
zdolny o|?znajomlony 
z jednolitym planem 

kont

potrzebny zaraz
Zgłosz. pod nr 1194 
„Gazeta Poznańska”

Handlowe Kursy Półrocz­
ne rozpoczynamy 1 sier­
pnia, — Kursy Handlowe 
Smólskiego, Wawrzyniaka
nr 33, 780
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Poznań, Kantaka 8/9. 
Konto PKO Poznań 
V-4410. Telefony: Red. 
nacz. 519-83, z-ca red. 
nacz. 508-73, sekr. red. 
518-37, dział lokalny 
518-22, dział terenowy 
sportowy i dział li­
stów 529-38, dział kul 
turalny, kobiecy, gos­
podarczy 1 rolny — 
508-56, dyr. delegatury 
529-36, kolportaż i pre 
numerata zamlejsco-
wa 502-84, kolp. 
nom. Poznań 
biuro ogłoszeń 
ekspedycja nr 
Wydawca RSW

i pre- 
502-81, 
529-31, 
32-48. 
„Pra-

sa“. Tłoczono: Wielko­
polskie Zakłady Gra­
ficzne — Przedsiębior­
stwo Państwowe Wy­
odrębnione — Zakład 
Główny w Poznaniu.

K — 0500

Program 
niedzielę,

audycji radiowych na 
dnia 21 sierpnia 1949 r.

6.55 Program dnia; 7.00 Audycja 
dla wsi; 7.15 Muzyka popularna 
z płyt; 8.00 Dziennik poranny 
oraz przegląd prasy stołecznej; 
8.25 Muzyka popularna; 8.55 Au­
dycja Społecznego Komitetu Ra- 
diofonizacji Kraju; 9.00 Nabożeń 
stwo z Kościoła Mariackiego; 
10.00 Reportaż- 10.20 Audycja re­
gionalna; 11.00 Melodie filmowe; 
11.20 Audycja świetlicowa; 11.35 
Muzyka rozrywkowa z płyt „Me­
lodie"; 12.04 Poranek symfonicz­
ny z płyt; 13.00 Radiokronika; 
13.10 Najciekawsze audycje przy­
szłego tygodnia; 13.15 „Niedziela 
na wsi"; 14.00 Pogadanka dr. Ja 
na Żabińskiego z cyklu „Ho do w 
la"; 14.10 Audycja dla dzieci.

14.30 Muzyka ludowa w wyk. Ka 
peli Ludowej Rozgł. Warszaw­
skiej 15.00 „Pan Baron" — słucho 
wisko; 15.45 Słuchowisko popular 
no — naukowe; 16.00 Dziennik po 
południowy; 16.20 Muzyka popu­
larna; 16.45 „Nowe książki" — fe 
lieton; 17.00 „C®ar walca" — ope 
retka Oskara Straussa; 17.35 Ed­
ward Grieg — Sonata skrzypco­
wa c-moll; 18.00 „Pan Tadeusz" 
Adama Mickiewicza ode. 28; 18.20 
Bułgarska muzyka ludowa. 18.40 
„Melodie świata"; 19.05 „Kroto- 
chwila o bliźniakach" — staro­
francuska farsa ludowa; 19.30 „Z 
życia Czechosłowacji"; 20.00 
„Uśmiech 1 piosenka" — gra ze­
spół Ksawerego Bujaiskiego; 
20.20 Konceri rozrywkowy — 
Transmisja z Pragi; 21.00 Dzien­
nik wieczorny; 21.40 D. c. kon­
certu rozrywkowego z Pragi; 
22.20 Muzyka taneczna; 22.30 Wia 
domości sportowe z całej Polski; 
22.50 Lokalne wiadomości sporto­
we* 23.00 Ostatnie wiadomości; 
23.10 Muzyka taneczna; 23.50 Pro­
gram na dzień następny.

ffllWISlBB
KOB! E TA*6

odpowiada twardo Antonina, bohaterka noweli Jana 
Brzozy, drukowanej w tygodniku Hteracko-spolecznym

41

Morał taki stąd wypływa 
- można ująć go w przysłowie: 
niżli gadkom starych babek 
lepiej ufać własnej głowie.

Do nabycia we wszystkich kioskach.
Cena obniżona do 25 zl
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Ożywić działalność świetlicowa
postanowiły członkinie Ligi Kobiet w Krośnie

. W ubiegłym tygodniu ' w 
świetlicy Ligi Kobiet w Kro? 
śnie Odrzańskim odbyło się 
nadzwyczajne zebranie człon? 
kiń Ligi Kobiet, którego celem 
było podsumowanie dotych? 
czasowych prac i ustalenie pro 
gramu działalności na najbliź? 
szy okres.

1 Na wniosek zarządu ' koła 
przy Gminnej Spółdzielni Sa­
mopomocy Chłopskiej, członki 
nie tegoż koła postanowiły, 
aby przy każdym zebraniu swe 
go koła celem podniesienia 
poziomu kulturalno-oświato­
wego urządzać wstępy humoru 
i piosenki. Przez zorganizowa­
nia występów członkinie koła 
chcą ożywić działalność swej 
świetlicy, która stworzona wy­
siłkiem wszystkich pracowni­
ków spółdzielni, dotychczas, 
świeci pustkami.

Ze sprawozdania przewodni? 
czącej koła LK pracowni? 
czek służby zdrowia — wy? j

Osbre i m:ie wspomnienia 
pozostawiły po sobie junaczki SP

w powiecie gubińskim
W ubiegłym tygodniu od­

było się uroczyste zakończe­
nie Obozu Żeńskiego ,,SP“, 
stacjonującego w grom. Ja- 
s ennice pow. Gubin.

W uroczystościach , tych 
wzięli udział przedstawiciele 
partii, spółdzielczości i orga­
nizacji społecznych.

Komendantka obozu ob. Ko 
walska w okolcznościowym 
przemówieniu podzękowała 
przedstawicielom GRN, Za­
rządowi Gminnemu, sołtysowi 
oraz miejscowej ludności za 
udzieloną pomoc w czasie

w powiecie gorzowskim
W ubiegłym tygodniu Pań? 

stwowy Instytut Weterynarii 
obchodził uroczyście na swym 
terenie dożynki.

Z ogólnej ilości ok. 70 ha 
ziemi użytkowanej przez PIW 
obsiano zbożami 48 ha. Zboże 
zośtało już całkowicie zebra* 
ne przez pracowników.

Dyrektor oddziału dr T. Ko? 
busiewicz w obecności I sekr. 
KM PZPR tow. Żelazkiewi? 
cza podziękował pracownikom 
za ich wysiłek i wręczył pre* 
mie pieniężne po 2000 zł przo­
downikom pracy ob. ob. D. 
Trzebińskiej, E. Poci a sk owi i 
F. Trzoskowi. Uroczystość za? 
kończono zabawą taneczną.

Dej.

Dziś niedziela 21 sierpnia 1949 r. 
rjannv — Męcimierza

Jutro poniedziałek 22 sierpnia 49 r. 
Tymoteusza — Delagora
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GORZÓW, UL. HAWELA^SKA 
TEL. 855 

Ważniejsze nry telefonów: 
Straż Pożarna — alarmowy 800 
Milicja Obywatelska 555 i 666 
Komitet Miejski PZPR — 623 
Komitet Pow. PZPR 509 
Karetka Pogotowia PCK. 999 
Szpital Miejski — 5G2 
Pogotowie nocne PCK 999 
Apteka pod Lwem, ul. Krzywa- 
ustego nr. 4a — 900 
\pteka pod Słońcem, ul. Dzieci 
Wrzesińskich nr. 29 — 839 
Apteka Ubezpieczalni Społecz­
nej, ul. Drzymały nr. 44 — 336

REPERTUAR KIN

DREZDENKO - Polonia*’
„Wielkie nadzieje"

GORZOW 4 aiwoi*’
„Decyzja prof. Milasa"

GORZOW - „Słonce*
„Ulica Graniczna”

KRZYZ - „Pnloma“
„Czwarty peryskop”

KUROWO ..Jutrzenka”
„Dwaj panowie F”

MIĘDZYRZECZ .Świt”
„Nikt nie nie wie”

SŁUBICE .Piast”
„Belita tańczy”

STRZELCE KRAJEŃSKIE
Osadnik -- „Ludzie i manekiny”

SULĘCIN - Lech”
„Kwiat miłości”

TRZCIANKA Corso”
„Słońce wschodzi”

WITNICA Kometa”
„Wieś na pograniczu”

PIŁA - „Zorza”
„Dragonwyck” 

nikło że koło ich zorganizo? 
wało w bieżącym miesiącu 
Koła Ligi Kobiet przy Szpitalu 
Powiatowym w Krośnie, oraz 
Szpitalu Miejskim w Lubsku.

Nowozwerbowane członkinie 
w liczbie 28 zobowiązały się 
wciągnąć w szeregi Ligi Ko* 
biet pozostałe pracowniczki I

smn onMM Mo* m ziaiwmj Km 
domaga się lepszego rozwiązania

Bardzo wiele mówi się o zie? 
lonogórskich ogródkach dział? 
kowych. Natomiast nic się me 
robi. Drzewostan niszczeje z 
roku na rok, lecz nikt nie po­
myśli w zakresie opieki nad 
nimi o tym, ażeby zasadzić 
młode drzewka i zaopiekować 
się starszymi.

trwana obozu. W imieniu 
partii do junaczek przemówił 
pierwszy sekretarz PK PZPR 
tow. Fiodoruk.

Starosta i przedstawiciel 
Pow. Komendy „OSP“ wyra­
zili junaczkom uznanie za 
ich pracę społeczną. Dziew­
częta bowiem brały czynny u- 
dział w życiu społecznym Ja- 
siennicy i okolicznych gro­
mad, wgłaszały referaty 
przeprowadzały pogadanki na 
tematy aktualne.

Junaczki zorganizowały 
dzieciniec, do którego uczę­
szczało 98 dzieci, zapewnia­
jąc matkom spokojną pracę 
przy żniwach. Dzieci ot rżymy 
wały na miejscu obfity posi­
łek oraz znajdowały się pod 
troskliwą opieką sanitarną.

Staraniem instruktorki W. 
Lemkówny zorganizowano 
kurs ratawniczo-sanitarny w 
gromadzie Jasiennica. na któ 
ry uczęszczało 20 osób.

Kurs składał się z 30 wy­
kładów z dziedziny anatomii, 
ratownictwa i chorób zakaź­
nych.

W akcji żniwnej nie brakło 
nigdy ochoczych rąk juna- 
czek, które pomagały w pracy 
zarówno PGR-om jęk i w go 
spodarstwach indywidual­
nych.

Pobyt junaczek przyczynił 
się do zacieśnienia więzów 
przyjaźni między miastem 
a wsią. Dowodem tego były 
liczne wyrazy uznania i po­
dziękowania, które wpłynęły 
na ręce komendantki obozu 
od ludności tamtejszych gro­
mad i władz. Ludność pow. 
gubińskiego będzie długo i 
mile wspominać dzielne 
dziewczęta z ,SP“. (Rys.)

Współzawodnictwo 

między kołami ZMP
w akcji żniwnej

Celem uczczenia II Świato? 
wego Festiwalu Młodzieżowe? 
go w Budapeszcie młodzież 
ZMP ze Starego Dworu wyje? 
chała w dn. 15 bm. do ma­
jątku PGR w Starym Dworze, 

. gdzie przez cały dzień poma­
gała w żniwach. Młodzież ta 
wzywa do współzawodnictwa 
w akcji żniwnej koło ZMP 
Brojce. A trzeba się spieszyć, 
bo żniwa na ukończeniu, (dej)

Za odstępstwo 
od narodowości 
i pobicie jeńca 

3 lała więzienia
Sąd Okręgowy w Gorzowie 

na sesji wyjazdowej w Mię­
dzychodzie rozpatrywał spra­
wę S. Jurgowćaka, którj' w 
czasie okupacji złożył podanie 
o przyjęcie go na listę naro­
dową niemiecką. W latach 
1942—43 Jurgowiak pracując 
przy budowie szosy w Wiej- 
cach pow. Skwierzyna znęcał 
się nad robotnikami polski­
mi i pobił jeńca wojennego, 
oficera Armii Czerwonej. Sąd 
skazał Jurgowiaka na 3 lata 
więzienia.

szpitali, by i one wkładem 
swej pracy wzmocniły front 
walki o trwały pokój.

Na zakończenie zebrania 
członkinie po przedyskutować 
niu międzynarodowej sytuacji 
politycznej, oraz wystąpienia 
papieża grożącego Polsce eks? 
komuniką — potępiły jaskra*

Działkowicze — w większo? 
ści dzierżawią ogiódki tylko 
po to, aby zbierać z nich plon 
a włożyć w nie jak najmniej 
własnej pracy. Główną przy? 
czyną braku zainteresowania 
działkami jest krótki okres 
dzierżawy.

Zarząd Nieruchomości Miej? 
skich winien wydzierżawiać 
działki już wczesną jesienią, 
żeby działkowicze mogli je 
na czas uprawić. To samo 
odnosi się do dwew. Pobie? 
lone przed zimą możnaby za? 
bezpieczyć przed mrozem, zaś 
młode i wrażliwe na zimno 
drzewka owocowe możnaby 
specjalnie zabezpieczyć słomą.

Przygotowania te odpadają 
całkowicie jeśli dzierżawca o» 
trzymuje działki dopiero w 
kwietniu lub w maju, zdąży 
ją wtedy tylko spiesznie sko? 
pać i obsiać.

Gdyby ogródki wydzierża* 
wiano na dłuższy okres cza? 
su — np. na trzy lata, pizy* 
brałyby one zupełnie inny wy? 
gląd.

Możnaby wówczas dzierżaw 
cę obarczyć odpowiedzialno? 
ścią za stan drzew i ziemi. 
Każdy pracowałby z chęcią 
wiedząc, że doczeka się rezul? 
tatów swojego trudu. Dotych? 
czasowy sposób rozdziału o? 
gródków zniechęca zamiłowa? 
nych działkowiczów, którzy 
wychodzą z założenia, iż nie 
warto wydzierżawić działki na

Zwiększyć czujność 
w fabryce i na polu

Zagadnienie zabezpieczenia 
w mieście i na wsi zakładów 
pracy, urzędów, instytucji, 
zbiorów zboża, ośrodków ma 
szynowych, sklepów gminnych 
spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej itd. przed wro- 
g.em klasowym,’ jest jednym 
z najistotniejszych.

Mówiąc o zwiększeniu bez­
pieczeństwa, należy mieć prze 
de wszystkm na uwadze 
wzmożenie czujności na tere­
nie tych zakładów pracy, któ­
re przedstawiają największą 
wartość. Jest jasnym, że im 
większe są osiągnięcia Polski 
Ludowej, im bardziej zwięk­
szają się wpływy ideologii 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej wśród szerokich 
warstw pracujących, tym roz 
paczliwiej wróg klasowy bę­
dzie chwytał się takiej broni., 
jak: prowokacja, dywersja, sa 
botaż, kradzież itd., aby prze­
szkodzić marszowi Polski do 
socjalizmu, aby przeszkodzić 
ciągłemu poprawianiu się sy- 
tucji ekonomicznej i kultural 
nej społeczeństwa.

Szczególnie wielki i odpo­
wiedzialny obowiązek ciąży 
w tym wypadku na kierownic 
twie, radzie zakładowej 1 
związku zawodowym. Należy 
sprawdzić, Czy ludzie posta­
wieni na stanowisku stróżów 
mienia społecznego, odpowia­
dają wymaganym od nich wa 
runkom. Należy co jakiś czas 
przeprowadzać niezapowie­
dziane inspekcje i badania, 
zmierzające do stwierdzenia 
stopnia czujności straży prze­
mysłowej, wartown ków itd. 
Należy z pomocą członków 
Ochotniczej Rezerwy Milicji 
Obywatelskiej stworzyć zwięk 
szone i odpowiednio wyszko­
lone kadry specjalnych war­
towników.

To samo dotyczy zagadnień 
bezpieczeństwa na terenie po­
wiatu, gdzie niedoc ągnięda 
stwierdzono zwłaszcza na od­
cinku zabezpieczenia zbiorów. 
Zarówno w majątkach pań­
stwowych, jak j w gospodar­
stwach prywatnych, brak jest 
przede wszystkim należytego 
przygotowania do akcji prze­
ciwpożarowej, brak jest odpo 

wo polityczne wystąpienie Wa 
tykanu i postanowiły jako 
Polki?katoliczki wzmożoną pra 
cą budować zniszczoną ojczyz* 
nę — by przyszłemu pokoleniu 
oddać Polskę sprawiedliwą, 
wolną od wyzysku człowieka 
przez człowieka — Polskę So* 
cjalistyczną. (Te) 

cztery lub sześć miesięcy.
Zarząd Miejski powinien 

wziąć pod uwagę tę opinię 
zielonogórskich działkowców.

feii® Jolslńtl W" 
MbezplecziM
pracy

Akcja Bezpieczeństwa i Hi­
gieny Pracy w Zakładach Pol­
skiej Wełny osiągnęła dobre 
wyniki.

Staraniem Rady Zakładowej 
i referatu BHP w zakładzie 
zabezpieczono wszystkie ma? 
szyny, które *mogłyby zagra? 
żać życiu czy kalectwu pra­
cowników, zaopatrzono praco? 
wników poszczególnych dzia? 
łów w ubrania ochronne i ro? 
boczę.

Ponadto w celu zapoznania 
pracowników z niebezpieczeń­
stwem przy pracy, BHP zor­
ganizowała specjalne szkole­
nie członków należących do 
kół BHP.

W celu zabezpieczenia pra* 
cowników od picia surowej 
wody, na poszczególnych dzia­
łach pracy rozmieszczono 
zbiorniki z gorącą kawą. Am? 
bulato-rium zakładu czynne 
jest podczas każdej zmiany, a 
personel składa się z wyszko* 
lonych sanitariuszy. (Dl) 

wiedniego sprzętu, a w wypad 
ku, kiedy jest pod ręką w do­
statecznej ilości, brak zorga­
nizowanego podziału między 
poszczególnych pracowników, 
odpowiedzialnych za stan bez 
pieczeństwa.

Srodk em zapobiegawczym 
na odcinku wsi są: utworze­
nie w każdym obiekcie rol­
nym, czy handlowym, ochot­
niczych straży pożarnych z 
ludzi, uświadomionych należy 
c'e politycznie i klasowo, 
zmiana dotychczasowej tak­
tyki wysuwania na stanowi­
ska stróżów i strażników lu­
dzi upośledzonych fizycznie, 
wszczep anie w członków o- 
chotniczej straży pożarnej 
świadomości, że mniemanie, 
jako by byli organizacją apoli 
tyczną, jest błędne i szkodli­
we itd. Na stanowiska straż­
ników mienia społecznego za­
równo w mieście, jak i na 
wsi, odpowiedni rezerwuar 
ludzi dostarczyć może i powin 
na ORMO, która przejdze w 
tym celu w najbliższym cza- 
s e odpowiednie przeszkole­
nie. W majątkach Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych 
jeden strażnik powinien przy­
padać na około 300 ha.

W walce o zachowanie plo­
nów dla celów konsumcyj. 
nych nie należy zapominać o 
zabezpieczeniu ich przed my­
szami. Odpowiedn e urządze­
nia ochronę winny powstać 
wokół każdego stogu w ten 
sposób, że do wykopanego 
wokół stogu rowu szerokości 
25 cm i głębokości 30 cm na­
leży umieścić na dnie naczy­
nia z wodą, rozmieszczone w 
odstępach 2—3 metrów.

Wzmożona czujność przeciw 
ko zakusom wroga klasowego 
musi cechować wszystkich lu­
dzi pracy, wszystkich aktywi­
stów partii, wszystkich kie- 
rowników zakładów, wszyst­
kie rady zakładowe, wszyst- 
k e zarządy związków zawo­
dowych, słowem wszystkich, 
na których barkach spoczywa 
odpowiedzialność za całość i 
nieruszalność wspólnego spo­
łecznego mienia w mieście j 
na wsi.

WŃ1I8 Opitt WOtóte 

w sprawie watykańskiej
W łańcuchu wypowiedzi w sprawie uchwały watykańskiej 

notujemy dalsze głosy z tere nu woj. poznańskiego:

GNIEZNO

Spółdzielcy Gniezna 
dorzucają swój głos

W świetlicy własnej odbyło 
się zebranie Podstawowej Or­
ganizacji PZPR przy Gnież? 
nieńskiej Spółdzielni Powsze­
chnej. W zebraniu udział wzię? 
Ii wszyscy pracownicy. W dy? 
skusji jaka wywiązała się nad 
wygłoszonym przez tow. Bie­
lawskiego referatem w spra? 
wie uchwały watykańskiej li? 
czni mówcy potępili postępo? 
wanie papieża, który w zu­
pełności, jak odkreślano, uległ 
wpływom wojującego kapita? 
lizmu.

KONIN

Słuszne jest stanowisko 
Polski Ludowej

Ostatnie nadzwyczajne pp? 
siedzenie PRN w Koninie z u? 
działem licznych przedstawi? 
cieli organizacji społecznych, 
młodzieżowych i innych, po­
święcone było wyłącznie o? 
mówieniu i przedyskutowaniu 
ostatnio ogłoszonej uchwały 
watykańskiej o ekskomunice.

Liczni mówcy akcentowali 
najdobitniej protest w imię? 
niu swych organizacji prze? 
ciwko wrogiemu stanowisku 
Watykanu wobec ludu pol­
skiego. Posługiwano się przy 
tym licznymi przykładami z 
historii. Postanowiono zrobić 
wszystko, aby utrwalić całe 
społeczeństwo w przekonaniu 
o słuszności stanowiska Pol? 
ski Ludowej, która nie da się 
zastraszyć groźbami Watyka* 
nu, dyktowanymi właściwie 
przez imperialistów amerykan? 
skich.

Śrem

„Nie po to ginęli 
bojownicy o wolność"

Rozszerzone plenum zarzą? 
du pow. ZMP w Śremie z u?

Zezem

Czy sold to warzywa?
Sklep warzywny PSS w Zielonej 

Górze przy Starym Rynku, od­
da je duże usługi mieszkańcom z 
uwagi na przystępne ceny sprze­
dawanych artykułów.
Jednak gospodynie zielonogór­

skie często skarżą się na duże ko 
lejki oczekujących w sklepie na 
ziemniaki i jarzyny. Nieraz klien 
tka woli zapłacić drożej w sklepie 
prywatnym, aniżeli czekać godzi­
nami, żeby kupić kilka kg ziem­
niaków i główkę kapusty.

Powszechna Spółdzielnia Spo­
żywców nie mając do dyspozycji 
drugiego sklepu warzywnego, po­
winna powiększyć personel i 
sprzedawać warzywa za całym, 
stołem sklepowym.

Rzutna luicalm
ZMP-owców z Chynowa

Wielką aktywność w pracy 
wykazała grupa ZMP-owców 
w Chynowie koło Zielonej 
Góry. W kole liczącym 51 
członków na szczególnę wynóż 
nienie zasługują: Krystyna 
Laskowska, Edward Sznaj- 
drowski, .Węron ka Stasinow- 
Ska, Kieliszek, Wielesiuk oraz 
siostry Borkowskie.

Z dch to inicjatywy urźądzo 
no sposobem gospodarczym 
dużą, ładną świetlicę. Przy 
poparciu finansowym Stron­
nictwa Ludowego ZMP-owcy 
wprawili wybite szyby, upo­
rządkowali boisko, zaopatrzyli 
się w sprzęt sportowy do siat 
kówki.

W ubiegłą niedzielę urzą­
dzili zabawę ludową, przezna 
czając czysty dochód na za­
kup stołów i krzeseł których 
brakowało dotąd w świetlicy.

(Nj) 

dniałem przewodniczących za» 
rządów gminnych i przewód* 
niczących kół po przedyskuto­
waniu sprawy groźby eksko* 
muniki papieskiej oraz reak* 
cyjnej działalności części roz* 
politykowanego polskiego kle* 
ru potępili politykę Watyka* 
nu wobec Polski Ludowej.

„Nie po to tysiące bojow* 
ników o wolność i sprawiedli­
wość społeczną przelało swą 
krew, by reakcyjna część kle* 
ru uprawiała antypaństwową 
działalność na pasku imperia* 
listycznej polityki Watykanu1' 
— mówił jeden z zebranych, 
a drugi podkreślając, że jest 
głęboko wierzącym i prakty­
kującym katolikiem, nie mo­
że jednak ukryć swego obu* 
rżenia, gdy papież ze specjal­
ną troską i współczuciem 
zwrócił się do Niemców prze­
kreślając wszystkie ich zbro­
dnie na milionach bezbron­
nych katolików w czasie o* 
statniej wojny”.

Lecz nic nie zdoła powstrzy­
mać budowy i rozbudowy 
Polski Ludowej, — oświad­
czyła młodzież Śremu, — so­
lidaryzując się w pełni ze 
stanowiskiem Rządu i Partii w 
„sprawie watykańskiej”.

SULECHÓW

Pracą odpowiemy 
na groźby Watykanu I

W Sulechowie na Ziemi Lu* 
buskiej z inicjatywy MRN od­
był się wielki wiec społeczeń* 
stwa sulechowskiego w spra­
wie groźby papieża obłożenia 
klątwą ludzi obozu demokra­
tycznego. Zebrani stwierdzili, 
że groźba Watykanu rzucona 
na Polskę, godzi w rozwój go­
spodarczy ludu polskiego, w 
dobro Polaka? nie ma nic 
wspólnego z troską o katoli* 
ków polskich, a jest tylko 
wrogim aktem politycznym — 
dyktowanym przez imperiali­
stów anglosamerykańskich. Na 
groźbę ekskomuniki jedyną 
odpowiedzią Polaka jest wy­
tężona praca w dążeniu dn 
Polski Socjalistycznej.

(Md)

Wina i soki które stoją na jed­
nej desce półek sklepowych nie 
są sprzedawane w takich iloś­
ciach, ażeby zabierały aż połowę 
sklepu.

Zresztą w Rynku są trzy sklepy 
spożywcze PSS, które posiadają 
na sprzedaż wina i soki, nie ma 
więc potrzeby trzymania ich w 
sklepie warzywnym.

Czy zarząd PSS nie przyzna nam 
rącjil

Jutro poniedziałek 22 sierpnia 49 r, 
Tymoteusza — Delagora

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ” 

ul. Żeromskiego nr. 3 tel. 400

WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW
Milicja Obywatelska: 104 i 144
Szpital Powiatowy: 125 i 854

Pogotowie ratunkowe ambulator.
PCK: 800
Straż Pożarna: 149
Hotel pod Białym Orłem tel 200

DYŻURY LEKARZY
Dziś dyżuruje do godz. 20 dr. Wi­

told Tymiński, Stalina 29; — od 
godz. 20 dr. Albin Bandurski, 
pl. Wielkopolski 4.

REPERTUAR KIN
GUBIN - „Pionier”

„Mężczyźni w jej życiu” 
KROSNO - „Lubuskie”

„Urwis Gawroche”
LUBSKO - „Patria”

„Lenin w październiku”. 
ŚWIEBODZIN - „RialtO”

„Za wami pójdą inni”
WSCHOWA - „HeP

„Pirogo w”
ZIELONA GÓRA — „Nysa”

„Zloty kluczyk”



Strona 6 Numer 226

Nowe
wydawnictwa

„Książki i Wiedzy“
Wśród ostatnich wydawnictw 

„Książki 1 Wiedzy" ukazała się 
praca pt. „Podstawy ideologiczne 
PZPR", zawierająca referat Pre­
zydenta R. P. Bolesława Bieruta 
i koreferat premiera Józefa Cy­
rankiewicza wygłoszone w dn. 
15—16. XII. 1948 na Kongresie 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej.

Wydany zosta} również w for- 
mie broszury referat Prezydenta 
Bieruta pt. „Sześcic'etni plan od­
budowy Warszawy", wygłoszony 
na Konferencji Warszawskiej 
PZPR w dniu 3 lipca 1949 r.

W zbiorze pt. _,O spółdzielczo­
ści produkcyjnej na wsi" zebrane 
zostały przemówienia, 'szkice na- 
ukowe i artykuły publicystyczne 
Lenina i Stalina, poświęcone kwe­
stii przebudowy gospodarki wiej­
skiej w ustroju socjalistycznym.

W związku z obchodzoną nie­
dawno piątą rocznicą Manifestu 
Lipcowego PKWN, wydała „Książ­
ka i Wiedza" broszurę publicy­
styczną pt. „Spełnione zobowią­
zania" (poszczególne artykuły: 

„Katastrofa wrześniowa i jej źró­
dła". „Bilans pięciolecia" i „Pol­
ska idzie do socjalizmu").

Rewelacyjne materiały przynosi 
książka b. urzędniczki ambasady 
amerykańskiej w Moskwie Anna- 
beli Bucar pt. „Prawda o dyplo­
matach -merykafiskich". Autorka, 
która zdecydowała się na stałe 
pozostać w Związku Radzieckim, 
demaskuje wronie dla ZSRR ma­
chinacje dyplomatów USA. agen­
tów imperialistów z Wall Street.

W ramach Biblioteki Klasyków 
Marksizmu-Leninizmu ukazały się 
dwie nowe pozycje: K. Marksa * 
F. Engelsa: „Wybrane pisma filo­
zoficzne 1844—1846" oraz W. Le­
nina — „Ekonomia i polityka w 
epoce dyktatury proletariatu".
Mała Biblioteczka Maksizmu-Le- 

ninizmu powiększyła się o wyda­
ne w jednym zeszycie prace: W. 
Lenina „Kwestia narodowościowa 
w naszym programie" i „Krótki 
zarys rozłamu w. SDPRR" oraz J 
Stalina: ..Klasa proletariuszy i 
partia proletariuszy".

W bibliotece H. C. P.

W bibliotece Zakładów H. Cegielski w Poznaniu frekwencja
podczas wakacji nie tylko się nie zmniejszyła, ale naicet tro­
chę wzrosła. Jest to tym bardziej godne podkreślenia, te w 

innych poznańskich bibliotekach świetlicowych było w okresie
letnim niestety dość pusto.

Pólz godziny drogi od Poznania

Piękny obiekt turystyczny ■ stale zbiory
wystawa ku czci Mickiewicza, Słowackiego i Chopina

Niewiele ponad pół godzi­
ny jedzle się autobusem czy 

pociągiem z Poznania do Kór 
nika, pewno więc ta dogod­
ność komunikacji jest jednym 
z powodów, że wielkie drzwi 
kórnickiego Muzeum raz po 
raz otwierają się przed zwie­
dzającymi, zwłaszcza w po­
godne niedziele.

Przepiękne meble, obrazy, 
miniatury, szkło i porcelana, 
zbroje, prehistoryczne wyko­
paliska, kolekcje artystycz­
nych wyrobów afrykańskich 
i australijskich plemion — 
czego tam jeszcze niema! Na­
wet ogromny cienisty park to 
dalszy ciąg muzeum. Ci, któ­
rzy interesują się przyrodą, 
znajdą w nim niezliczone od. 
miany drzew i krzewów, a 
dyskretnie porozmieszczane 
tabliczki poinformują ich o 
nazwach tych okazów.

Niedawno poza stałymi 
zbiorami urządzono również 

w Muzeum Kórnickim bar­
dzo ciekawą wystawę bieżą­
cą. Z okazji przypadających 
w tym roku jubileuszów zo­
stała mianowicie zorganizo­
wana wystawa ku czci Mic­
kiewicza, Słowackiego i Cho­
pina. Wydobyto z zacisza bi­
blioteki j starannie rozmiesz­
czono w gablotkach cenne rę­
kopisy i pierwodruki obu wiel 
kich poetów, wszelkie ryciny 
i fotografie, związane z nimi 
Samymi i z ich otoczeniem. 
Sporządzono mapę ich podró­
ży po świecie.

Najciekawiej jednak wy­
padła wystawa pamiątek cho­
pinowskich. Jest bowiem naj­

bardziej plastyczna, najsuge- 
stywnej stwarza atmosferę 
kultu dla genialnego artysty. 
Oto otwarty fortepian, na któ 
rym grywał Chopin w Dreźnie 
w domu Klaudyny Potockiej 
— niewielki, ozdobiony or­
namentami ze złoconego brą­
zu, na nim nuty,. pierwsze 
wydanie któregoś z Mazur­
ków. Kiedyś dotykała tych 
klawiszy ręka artysty. Dziś 
już tylko w jej gipsowym od 
lewie 1 w bolesnej masce po­
śmiertnej szukamy znamion 
geniuszu Chopina. Ze wzru­
szeniem patrzymy na nuty, 
wydane jeszcze za jego ży­
cia, na stare litografie, przed 
stawiające dom rodzinny 
Chopina, przyjaciół, nauczy­
cieli, porównujemy pomiędzy 
sobą portrety samego arty­
sty.

Reprodukcja jednego z nich 
(zresztą dość prymitywna) 
znajduje się na kartach 
„Przyjaciela Ludu" 1836 r. 
pisemka, wydawanego w 
Lesznie. Fakt, że sława Cho­
pina tak wcześnie dotarła do 
tej odległej od stolicy prowin­

Felieton

Reflektorem po kurtyni®
Aktorzy sypią na ogół aneg= 

dotami jak z rękawa. Tak 
przynajmniej wydaje się prze* 
ciętnemu widzowi teatralnemu, 
który pracę aktora uważa za 
pewnego rodzaju zabawę. Tym­
czasem śmiech na widowni po­
trafi wzbudzić aktor dopiero 
po wielu latach nauki, po licz* 
nych, uciążliwych próbach z 
każdej sztuki.

Jeden z poznańskich akto­
rów, który z racji swego sta* 
nowiska w teatrze i grywa* 
nych ról komicznych zdobył 
sobie dość dużą popularność, 
narzekał często na brak po* 
szanowania jego umiejętności. 
Utarło się bowiem przekona* 

. nie, że opowiadanie anegdot 
i śpiewanie wesołych piosenek 
— jest dla niego drobnostką. 
Stąd też zapraszano go na róż­
ne zebrania, a nawet na pry 
watna imieninowe, czy zarę* 
czyn owo — weselne kawki i 
kolacyjki. Zwłaszcza te osta­
tnie były bardzo krępujące.

Przypadkowo byłem obecny 
na pewnym prywatnym przy* 
Jęciu, gdzie zebrało się kilka* 
naście osób, a wśród nich i 
nasz popularny artysta. Po 
obfitej kolacji pani domu z 
czarującym uśmiechem zapro­
ponowała aktorowi zaimpro­
wizowany występ. Tym razem 
artysta jednak już nie wy trzy* 
mał. Na chwilę stracił swój 
zwykły spokój, ale szybko się 
opanował i wygłosił następu­
jący monologi 

cji, świadczy o szerokim już 
wtedy społecznym oddziały­
waniu genialnego artysty. Po­
chylam się nad pożółkłą kart 
ką czasopisma — relacja o 
podróżach, koncertach, trium 
fach artystycznych. Jest też 
coś i o Poznaniu. Nie, dopraw­
dy waham się, czy zacyto­
wać te słoiwa! Ale niech tam! 
— przecież już sto lat minęło 
od tych czasów. „W tym roku 
— czytamy — był Chopin 1 
w Poznaniu, lecz naturalnie 
nie dał koncertu, dowiedział 
się bowiem, Iż publiczność 
poznańska nie jest muzykal­
na. Niestety! kiedyż nią bę­
dzie? Dziewiętnasty wiek, 
czasby raz przecie zamiłować 
1 sztuki piękne".

— Jakby się zdziwił 1 ucie­
szył autor tej uwagi — my­
ślę sobie wychodząc z mu­
zeum — gdyby mógł znaleźć 
się w 1949 roku na którymś 
z koncertów ,Żywego Wyda­
nia Dzieł Chopina" w sali Fil 
harmonii Robotniczej, wypeł­
nionej po brzegi — publicz­
nością poznańską.

Alina Chyczewska.

— „Szanowni zebrani! Ja 
dobrze rozumiem, że ' każdy 
gospodarz chce mieć pokrycie 
kosztów przyjęcia. Koszt ten 
pokryć powinni jednak wszy* 
scy goście, a nie tylko Jedna 
osoba. Dlatego, idąc po my* 
śli pani gospodyni, proponuję 
aby obecny tu lekarz*gineko* 
log zechciał np. udzielić jej 
porady... Widzę też, że sza­
nowny gospodarz ma w górnej 
szczęce psujący się ząb, więc 
może siedzący obok niego den­
tysta usunie ten ząb w naszej 
obecności?!...

Byłoby również wskazane, 
aby mój sąsiad, pan inżynier 
z Zakładów Siły, Światła i Wo 
dy, zechciał przejrzeć instala­
cję gazową, oraz wodociągi w 
kuchni 1 łazience, a znajdują­
cy się w naszym towarzystwie 
referent Miejskiej Poznańskiej 
Kolei Elektrycznej, zajął się 
odwiezieniem gości specjalnym 
tramwajem do domów. Sądzę, 
że nikt z obecnych nie odmo* 
wi takiej drobnostki przemi­
łym gospodarzom, po czym ja 
chętnie w miarę możności spła 
cę dług moimi umiejętnościa­
mi zawodowymi.”

Już nikt więcej nie mole­
stował tego wieczoru naszego 
aktora, a sądzę, że w przy­
szłości nikt nie będzie go za­
praszał na kolację z zamia­
rem wykorzystywania jego 
zdolności. (Z)

LITERAIURA

nowej Czechosłowacji
Twórczość literacka w 

Czechosłowacji przewyż­
szyła pod jednym wzglę­

dem literaturę zachodnio­
europejską już od początku 
XIX wieku. Uwydatniał się 
w niej mianowicie silnie 
pierwiastek społeczny. Nie 
ma ani jednego pisarza cze­
skiego, którego stosunek do 
ludu byłby negatywny. Dla­
tego przejście do nowego ży­
cia w odbudowanym po woj­
nie państwie czechosłowac­
kim przeżyła literatura bez 
żadnych wstrząsów. Pier­
wiastek społeczny dominuje 
tylko jeszcze bardziej nad 
wszystkim innym w dziełach 
czechosłowackich pisarzy, ja­
kie ukazały się w ostatnich 
latach.

Wraz z tendencją społecz­
ną przejawia się wysoka nu­
ta rewolucyjna będąca wy­
nikiem wiernego przymierza 
1 braterstwa narodu czecho­

Poeci czescy: 
Hałas, Seifert 
Nezual, Ho- 
rzejszi w 
oczach czes­
kiego rysow­
nika A. Hoff 

meistra

słowackiego ze Związkiem 
Radzieckiem. Wielka pomoc 
Armii Radzieckiej w dziele 
oswobodzenia Czechosłowacji 
spod jarzma hitlerowskiego 
stała się tematem większej 
części czechosłowackiej pro­
zy i poezji.

Żywy oddźwięk, jaki wy­
wołała powojenna twórczość 
w szerokich warstwach ludu 
czechosłowackiego był naj­
lepszym dowodem, iż lud ten 
rozumie i wysoko docenia 
znaczenie wielkiego ducho­
wego przewrotu, jaki przeży­
ła Czechosłowacja od chwili 
oswobodzenia lej przez bo­
haterską Armię Radziecką. 
Ścisły kontakt czechosłowac­
kich powieściopisarzy i poe^ 
tów z najnowszą radziecką 
twórczością literacką, a 
przede wszystkim wpływ’ 
tych dzieł literackich, które 
najlepiej charakteryzowały 
walkę Związku Radzieckiego 
o wolność ujarzmionych na­
rodów, przyspieszyło fakt 

1 oświaty a częściowo mini* 
sterstwu informacji. Wielu 
wy bitnych pisarzy czechosło­
wackich powołanych zostało 
na naczelne stanowiska W 
ministerstwie informacji ce­
lem nie dopuszczenia do ja­
kiejkolwiek biurokratyzacjl 
tego ważnego urzędu. Syn­
dykat pisarzy czechosłowac­
kich stał sie równocześnie 
poważną organizacją, posia­
dającą szerokie prawa sta­
nowe i decydującym czyn­
nikiem we wszystkich zagad­
nieniach zarówno literackich 
jak i politycznych. Syndy­
kat pisarzy decydował o 
tym. co miało być usunięte 
jako przeżytek w zakreśl® 
produkcji książki, o socjal­
nym położeniu pisarzy, wol­
ności twórczej i ich odpo­
wiedzialności wobec narodu. 
Stoczono zwycięski bój prze­
ciwko wszelk m usterkom 
literackim i wyraźnie ogra- 

wyjścia literatury czechosło­
wackiej z ciemności Protek­
toratu.

Opiekę nad twórczością li­
teracką powierzono częścio­
wo ministerstwu szkolnictwa 
niezono literaturę przekła­
dową, przede wszystkim ta­
ką, której nieartystyczna 1 
sensacyjna treść była do 
niedawna jeszcze źródłem 
poważnych dochodów wielu 
prywatnych wydawców.

Regulację rynku książko­
wego powierzono specjalne­
mu wydziałowi ministerstwa 
informacji, na czele którego 
stoi prezes Syndykatu pisa­
rzy czechosłowackich, wy­
bitny poeta Franciszek Ha­
łas-

Literatura, jaka okazała 
się w ostatnich latach w 
Czechosłowacji świadczy o 
tym, że poziom ideologiczny 
1 artystyczny tak poezji jak 
i prozy wzniósł się bardzo 
wysoko. Do tematu tego je­
szcze powrócimy. T.

Małżonkowie Bamboll zamienili szybkie spojrzenia, 
pełne głębokiej treści. Aptekarz dostał palpitacji serca, a 
żona, pełna radosnego wzruszenia, nie mogła się po­
wstrzymać od łez i jedna wielka łza powoli spłynęła po 
jej rumianym policzku* Głucho, jak gdyby skądciś za 
ścianą, rozlegał się głos doktora Popfa:

— Nie powinno was dziwić, że właśnie do państwa 
przyszedłem na tę rozmowę.

Słuchacze ze wzruszeniem potakiwali głową, a apteka- 
rzowa szepnęła:

— Drogi doktorze, jesteśmy pańskimi przyjaciółmi, 
najlepiej oddanymi, serdecznymi przyjaciółmi!

Popf ciągnął dalej:
— W tych dniach ukończyłem swą pracę. Czy chcielL 

byście wiedzieć, na czym polega istota mojego odkrycial
— Doktorze — z wyrzutem zawołała aptekarzowa. — 

Czy może pan wątpić.
— Może pan być pewien — dodał aptekarz — źe wszy­

stko, co pan powie, zostanie między nami.
— Przeciwnie — powiedział doktor — będę panu bar­

dzo wdzięczny, jeżeli podzieli pan się z tym, co ode mnie 
usłyszy, ze wszystkimi, którzy zechcą pana wysłuchać.

Następnego dnia cały Bakbuk rozbrzmiewał wiadomo­
ściami, pkże niezwykłymi, o odkryciu, dokonanym przez

doktora Popfa. Trzeba przyznać, że małżonkowie Barn- 
boli dołożyli wszelkich w tym kierunku starań, a zresztą, 
każdemu na ich miejscu sprawiałoby niemniejszą przy­
jemność rozpowszechnianie tak niezwykłych wiadomości

Z najdrobniejszymi szczegółami opowiadali o tym, jak 
wieczorem przyszedł do nich doktor Popf, jak zaczął opo­
wiadać, jak z początku nie mogli uwierzyć, aby to była 
prawda, i jak później zaprowadził ich do siebie, pokazał 
skórki jakichś niezwykłych zwierząt, i dopiero później, 
gdy dokładnie przyjrzeli się, okazało się, źe są to skóry 
olbrzymich szczurowi ogromnych morskich świnek, któ­
re doktor wyhodował i później uśmiercił.

Opowiedzieli o tym, jak doktor zaprowadził ich do 
chlewka. Jak pokazał zwykłą świnię, barana 1 młodego 
byczka, które przed dziesięcioma dniami, gdy je kupował, 
były jeszcze maleńkim prosiątkiem, jagniątkiem i cieląt­
kiem. Wreszcie opowiedzieli o tym, jak, pożegnawszy się 
z aptekarzem i jego żoną, doktor udał się do redakcji 
pisma miejscowego, by zamieścić ogłoszenie, które — 
Bóg jest świadkiem — wkrótce wszyscy będą czytali, jak 
najbardziej sensacyjną powieść.

Nigdy jeszcze apteka pana Bamboli nie sprzedała w 
ciągu jednego dnia tylu butelek mineralnej wody. Miej­
scowi obywatele przychodzili tylko po to, by znaleźć pre­
tekst dla rozmowy z aptekarzem, on zaś, potrafił wtrącić 
niepostrzeżenie do rozmowy parę słów o tym, jak doktor 
Popf radził się z nim, jako z człowiekiem, który się na 
tym zna, na temat treści ogłoszenia, mającego się po­
jawić nazajutrz.

— Oczywiście — dodawał za każdym razem — nie mo 
głem odmówić tej drobnej przysługi uczonemu, z którym 
;2steśmy zaprzyjaźnieni.

Koledzy — lekarze przypomnieli sobie zaraz, źe doktor

Popf był ciężko chory i po kolei odwiedzali go, aby się 
przekonać, jaki jest obecnie stan jego zdrowia. Zgadzali 
się na jego zaproszenie obejrzenia zarówno laboratorium, 
jak owych skórek po szczurach — olbrzymach, a także 
rzucanie okiem na nowo wyhodowane okazy.

Dziękowali serdecznie „kochanemu koledze za niezwy­
kle interesujące z naukowego punktu eksperymenty, któ­
re oglądali własnymi oczyma". Winszowali mu sukcesu 
i odchodzili, pożerani przez zazdrość, jaką żywili dla tego 
„przybłędy". *

Natomiast swoim pacjentom dość wyraźnie napomykali 
o tym, że lekarz, który kocha swój zawód, nigdy bodaj na 
chwilę nie będzie sobie zawracał głowy u ,ocznymi spra­
wami i że oni, chwalić Pana Boga, kochają swoją spe­
cjalność, posiadają wyrobioną praktykę i są dalecy od 
podobnych ekstrawagancji.

Dla każdego zdrowo myślącego człowieka było więc 
rzeczą aż nadto oczywistą, że należy się leczyć jedynie 
u takich lekarzy, jak oni.

Rumor, jaki wszczął się w mieście, ogromne ilości lu­
dzi odwiedzających doktora, ciągły rwetes w domu — 
wszystko to, ku wielkiej radości wdowy Gargo odwróciło 
do pewnego stopnia uwagę doktora Popfa od myśli o żo­
nie. Od czasu do czasu doktor wpadał do aptekarzostwa, 
by zamienić parę słów, napić się mineralnej wody i znów 
biegać w swoich sprawach.

Wystarczyło jednak, by zamknął za sobą drzwi, by 
pani Bamboli patetycznie unosiła do góry swe krótkie 
ramiona 1 wołała do męża:

— Mórg! (aptekarzowi było na imię Mórg) — Tyś za­
pewne zapomniał, że masz żonę i czworo dzieci!

(Ciąg dalszy nastąpi)
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300 mil. zł kredytu na budowę

Mechanizacja pracy w rolnictwie

U B U S K

i remonty indywidualnych
pobotniciiich

Uchwała Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów

Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rok II A B C 0 Niedziela, 21 sierpnia 1949 r. Nr 226 (239)

WARSZAWA. Komitet 
Ekonomiczny Rady Mini­
strów na wniosek Cen-

Illlistrz Miilńy 
Zakładów 
H. Cegielski 
dyrektorem kopalni

Z dniem 5 bm. zatwier­
dzony został na stanowi­
sko dyrektora Kopalni So 
U w Wapnie tow. Franci­
szek Bzdręga, długoletni 
mistrz montażowy fabry­
ki H. Cegielski z Pozna­
nia. Tow. Bzdręga pra­
cował ostatnio na stano­
wisku kierownika Wydzia 
łu Ogólnego Zjednocz. Ta­
boru i Sprzętu Kolej owe­
go w Poznaniu. (W-ski)

Oobri urodzai, Hwti zirtMi 
— dziś zadowolenie

Żniwa skończone. Chłopi przystępują obecnie do omło. 
tów, które wykazują o wiele lepszy urodzaj niż w roku
ubiegłym. Na zwiększony zbiór 
urodzaju — wpływa również w 
areał zasiewów o 500 tys. hau

Po raz pierwszy w odrodzonej
wiedział minister Dietrich 
posiadając w magazynach poważne zapasy ziarna zeszło­
rocznego. Gdy na rynkach zagranicznych ceny ziarna 
zniżkują, to u nas dzięki polityce Rządu kierującego się 
względami ogólnych korzyści gospodarczych państwa 
i społeczeństwa, Rząd nie tylko nto obniżył cen zboża, 
lecz w niektórych wypadkach je podniósł. Utrzymana 
więc została cena pszenicy zwykłej za 100 kg. w sumie 
3.200 do 3.300 zł. Natomiast cena pszenicy pierwszego 
standartu — najwyższego gatunku — podwyższona zo­
stała do 3.550 zł. Jęczmień zwykły do $100 zł a Jęczmień 
I standartu do 2-500 zł za 100 kg.

Gdy dziś chłopi cieszą się zwiększeniem urodzaju, to 
dawniej w Polsce przedw ześnio^ej urodzaj taki był 
zmartwieniem dla chłopa, który groził poważną obniżką 
ceny a co najgorsze, zbyt zboża był dla chłopów utrud­
niony. W roku 1931, roku dobrego urodzaju, „Tygodnik 
Gospodarski, tygodniowe pismo rolnicze, omawiając spra­
wy cen zboża w numerze 35 w miesiącu sierpniu m. in. 
pisał:

„Jeżeli gorący czas żniw był dla gospodarza pociechą, 
że mtał co zbierać, to obecnie córa® częściej czoło rolnika 
pokrywa się troską, czy ze sprzedaży swych plonów zdoła 
on pokryć wszystkie potrzeby, jakie wołają o zaspoko­
jenie* Boć ceny zboża oipadają, a potrzeby rolnika, to nie 
tylko potrzeby jego rodziny, ale potrzeby gospodarstwa, 
jak spłata zaległych podatków i kredytów. Ceny zboża 
opadają, nie opada cena maszyn rolniczych tak bardzo 
potrzebnych rolnikowi — pisał wówczas „Tygodnik Go- 
spodarski".

Ceny maszyn nie opadały wówczas, bowiem nie leżało 
tp w interesie karteli zagranicznych, ciągnących ogromne 
zyski z ciężkiej pracy chłopa polskiego. W Polsce Ludo­
wej chłop nie martwi się wspaniałym urodzajem — prze­
ciwnie cieszy się nim. Dawniej nte dbano o sprawy 
chłopskie, obecnie jest Inaczej i chopi widzą cały obraz 
dbałości Rządu o rentowność gospodarstw mało i śred­
niorolnych. W roku dobrego urodzaju Rząd nie obniżył 
cen zboża, lecz Je nawet podwyższył. Obniżone natomiast 
zostały przed niedawnym czasem — 1 to poważnie — 
ceny maszyn i narzędzi rolniczych. Dalej, rozporządze­
niem Min- Roln. 1 Ref Roi. dla biednych chłopów prolon­
gowana będzie, lub częściowo lub całkowicie umorzona 
spłata zaciągniętych w latach 1945/47 pożyczek na’ zakup 
ziarna siewnego i nawozów sztucznych.

Korzystne zmiany gospodarcze dokonały się na wsi 
dzięki przebudowie dawniejszego ustroju kapitalistyczne­
go na obecny ustrój socjalistyczny, ustrój, który będzie

- zawsze bronił mało i średniorolnych przed niesprawie-
2 dliwością i wyzyskiem. B.

tralnej Rady Związków 
Zawodowych, zatwierdził 
podział 300 milionów zł 
kredytów przeznaczonych 
uchwałą Rady Ministrów 
na dokończenie 
tych budowli i 
indywidualnych 
robotniczych.

Z ogólnej sumy 

rozpoczę- 
remonty 
domów

300 mil.
zł przeznaczono: dla woje­
wództwa śląskiego 125 
mil. zł, głównie dla gór­
nictwa węglowego, dla 
woj. łódzkiego 40 mil. zł, 
dla woj- 
25 mil. zł 
kwoty dla 

wództw.

warszawskiego 
oraz mniejsze 
innych woje-

Z Funduszu 300 mil. zł 
udzielane będą robotnikom 
na budowę lub remonty 
indywidualnych domów 
robotniczych pożyczki do

zbóż — prócz lepszego 
bież, roku powiększony 

Polsce jak to po-
przyjmiemy nowe plony,

sumy 500 tys. zł. Pożycz­
ki otrzymają w pierwszej 
kolejności przodownicy 
pracy, racj onaliza torzy,
mistrzowie oszczędności w 
oparciu o opinię rady za­
kładowej lub koła związ­
ku zawodowego.

Pożyczki z tego fundu­
szu przyznawać będą O- 
kręgowe Rady Związków 
zawodowych przy udziale 
delegata Zakładu Osiedli 
Robotniczych na remont 
budynków dotychczas nie 
wykorzystanych (jeżeli 
koszt niezbędnego remon­
tu nie przewyższa 40 proc, 
wartości budynku), na re­
monty kapitalne budyn­
ków zamieszkałych — w 
wysokości do 30 proc, war 
tośd budynku — oraz na 
dokończenie rozpoczętych 
budowli w wysokości do 
50 proc, wartości budyn­
ku.

Pożyczki są bezprocen­
towe i podlegają spłacie w 
ciągu 10 lat w terminach 
miesięcznych. Koszt obsłu 
gi bankowej potrąca się 
jednorazowo przy udzie­
laniu pożyczki (w wysoko­
ści 1 proc, sumy pożycz­
ki). Spłata pożyczki roz­
poczyna się z dniem 1 Lip­
ca 1951 r-

Najwyższy wymiar kary 
dla sabotażystów gospodarczych

WROCŁAW. Przed Rejono­
wym Sądem Wojskowym we 
Wrocławiu toczyła się sprawa 
Wł. Wtorka, zbieracza złomu 
z Wrocławia i Zygmunta

Jlelaraia" HalisHa 
wykonała 

pl&n trzyletni
W dniu 18 bm. kierowni­

ctwo Państwowych Zakła 
dów Włókienniczych Nr 7 
w Kaliszu złożyło w obec­
ności przedstawicieli par­
tii, Zw. Zaw. Włókniarzy, 
przodowników pracy i ca­
łej załogi uroczysty mel­
dunek o wykonaniu planu 
3-letniego.

Tym samym „Bielamia“ 
kaliska wysunęła się na 
czoło wszystkich zakła-
dów w 
wabniczo
nym.

Załoga 
wiązała

przemyśle jed- 
galanteryj-

„Bielami" zobo- 
się wykonać do

. końca roku ponad plan 
1717 tys- metrów bieżą­
cych tkanin jedwabnych, 
wartości 377 740 tys. zł.

(Rych)

Państwowe Gospodarstwa Rolne w coraz większym stopniu mechanizują pracę. Na zdjęciu gór­
nym widzimy transport wymłóconego zboia przy pomocy pneumatycznego wyciągu na piętro do 
magazynu. Na zdjęciu dolnym — mechanicy Spółdzielczego Ośrodka Maszynowego przygotowują 

traktor do pracy w polu

Odlot delegacji rzqdowej

na otwarcie Pierwszej Wystawy
Przemysłu Polskiego w Moskwie

WARSZAWA. W dniu 19 
bm. odleciała samolotem z 
Warszawy delegacja rządowa 
z ministrem handlu zagra­
nicznego, inż. Gede oraz wi­
ceministrem kultury i sztu­
ki — Sokorskim na czele, 
która udaje się na otwarcie 
I Polskiej Wystawy Przemy­
słu Lekkiego do Moskwy,

Bzymka, właściciela 10«hekta« 
rowego gospodaistwa w pow. 
świdnickim, oskarżonych o «a 
botaż gospodarczy.

Oskarżeni zdemontowali nie 
czynną linię wysokiego napię­
cia, zrywając ze słupów mie* 
dziany przewodnik i sprzeda* 
jąc go jako złom Wrocław­
skiej Centrali Złomu. Oskar* 
żeni celem zatarcia śladów 
przestępstwa cięli drut na 
małe kawałki i opalali go na 
ogniu. Zniszczyli oni w ten 
sposób około 50 tys. m prze* 
wodnika miedzianego wagi o» 
koło 41 tys. kg narażając 
Skarb Państwa na stratę 18 
milionów 400 tys. zł. Straty 
poniesione z powodu uszko* 
dzenia linii wysokiego napię­
cia przewyższają tę sumę wie 
lokrotnie.
W toku rozprawy obaj o* 

skarżeni przyznali się do wi« 
ny*

Prokurator zażądał zastoso* 
wania w stosunku do oskar* 
żonych najwyższego wymiaru 
kary, podkreślając wyraźną 
złą wolę oskarżonych, którzy 
z całą świadomością niszczyli 
własność społeczną.

Nową bronią reakcji w to* 
czącej się w Polsce walce kla­
sowej jest sabotaż gospodar* 
czy, polegający na niszczeniu 
dobra publicznego i utrudnia­
niu procesu odbudowy.

Sąd skazał oskarżonego Wł. 
Wtorka na karę śmierci, zaś 
oskarżonego Zg. Bzymka na 
dożywotnie więzienie.

Przed odlotem min Gede, 
który dzisiaj dokona otwar­
cia wystawy —
m. in.:

„Jedziemy na 
pierwszej naszej 

oświadczył

otwarcie 
wystawy

przemysłowej, urządzonej w 
Związku Radzieckim, które­
mu zawdzięczamy naszą nie­
podległość i dzięki któremu 
odbudowujemy i rozwijamy 
nasz przemysł

Dołożyliśmy wszelkich sta­
rań. by wystawa spotkała się 
z uznaniem społeczeństwa 
radzieckiego.

Pierwsza Wystawa Polskie­
go Przemysłu w Moskwie 
przyczyni sie do zacieśnienia 
braterskiej przyjaźni między 
naszymi narodami 1 wpłynie 
na dalszy rozwój wzajem­
nych stosunków polsko-ra­
dzieckich. stanowiących pod­
stawę naszej polityki" — za­
kończył min. Gede.

Wicemin. Sokorski podkre­
ślił znaczenie wystawy arty­
stycznej. „Pierwszy raz — 
powiedział minister — wy­
stawa przemysłowa powią­
zana została z wystawą kul­
turalną".

Na wystawę moskiewską

Pomnik" pcmnika postawić pom­
nik obecnego burmistrza

Ten kto przyjedzle do 
Krosna Odrzańskiego i 
znajdzie sie na ulicy 

I Świerczewskiego stanie
i zdumiony przed napisem

umieszczonym na budyń 
ku magistrackim: „Ans 
wereinten Kraften".

Lecz |ui powaine 
wątpliwości co do tego 
Odzie się wtakiwie zna! 
duje. ogarng przybyłego, 
kiedy natknie sie opodal 
na ... pomnik nlem!et> 
kich żołnierzy

Moźeby tak obok tego 

Krosna? (dob)

Czy fo ludzk e 

nani© Korabiowskl!

Młody. 21-letni robot­
nik uległ przy pracy w 
tartaku wypadkowi skom- 
nitkowanego złamania 
nogi. Kiedy po póirocz 
nym okresie Ubezpie 
czalnia Społeczna prze^ 
stała wypłacać zasiłek 
thnpjjowy. rohomik. mi- 

niezupełnej zdolno- 
cl. przystąpił do pracy.

wyjechał 60-osobowy zespół 
ludowy pieśni i tańca złoża, 
ny z trzech grup regional* 
nych: wielkopolskiej, podha­
lańskiej i rzeszowskiej.

Do uczestników 

Wiinjrt Batalionów 
Obrony Warszawy 

we wrześniu 1939 r.
W związku z dziesiątą 

rocznicą walk, wzywa się 
uczestników Robotniczych 
Batalionów Obrony War­
szawy do niezwłocznego 
podania swoich obec­
nych adresów, miejsca 
obecnej pracy oraz da­
nych o swoim udziale w 
walkach wrześniowych 
na adres* Oddział Perso­
nalny Głównego Zarządu 
Pol.-Wych. Wojska Pol­
skiego — Warszawa, plac 
Zwycięstwa.

Towarzysze zwrócili się 
do kierownika tartaku 
Korabiowskiego z prośba 
o wyznaczenie poszko­
dowanemu jakiejś lżej­
szej pracy np. funkcji 
stróża. Pan kierownik 
— a zarazem właściciel 
tartaku — nie tyiko. te 
nie zgodził sie na to, 
lecz wyznaczył poszko­
dowanemu całkiem nie- 
odpowiednia prace w 
ewym gospodarstwie rob 
nym Rzecz wydarzyła 
sie w Buku poszkedO' 
wanym jest ob Józef 
Hohn. Czy to ludzkie, 
panie Korabiowskl?
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Mesewe slra^i
w Finlandii

HELSINKI (PAP)- 17 
bm. przystąpili do strajku 
fińscy robotnicy budowla­
ni.

18 bm. w godzinach 
przedpołudniowych przy­
stąpili do strajku robotni­
cy portowi.

Również 18 bm. rozpo­
czął się strajk robotników 
niektórych gałęzi przemy­
słu spożywczego.

Fala strajków ogarnia 
całą Finlandię.

Dziennik „Tuekansan 
Sanc»mat“ donosi, że licz­
ba strajkujących robotni­
ków fińskich sięga 45 ty­
sięcy osób.

maniiesiufą
PARYŻ (PAP). 17 bm. 

odbyła się przed ratuszem 
paryskim wielka (manife­
stacja bezrobotnych Pary­
ża i Departamentu Sekwa­
ny. Przed gmachem ratu­
sza zmobilizowano znacz­
ne oddziały policji. Licz­
ne delegacje bezrobotnych 
złożyły w Radzie Miej- 
skiej petycje i uchwały, 
domagające się zwiększe­
nia zasiłków i pracy.

Grupa radnych MRP i 
Gaullistów odmówiły przy 
jęcia delegacji, natomiast 
radni komunistyczni za­
pewnili bezrobotnym cał­
kowite poparcie.

Walki uliczne 
w stolicy Chile

NOWY JORK (PAP). Z San­
tiago de Chile donoszą, że od 
3 dni trwają tam zajścia i 
starcia uliczne na tle ciężkiej 
sytuacjd ekonomicznej i reak­
cyjnej polityki rządu w sto­
sunku do elementów postępo* 
wych.

Dotąd w zajściach tych zgl= 
nęło 7 osób, a kilkadziesiąt 
odniosło lżejsze lub cięższe 
rany.

Parlament uchwalił nadzwy­
czajne pełnomocnictwa dla rzą 
du, zezwalające na przenoszę* 
nie ludności z jednej części 
kraju do innej, na aresztować 
nie bez nakazów sądowych i 
zawieszenie wolności prasy i 
gromadzeń.

Kulisy rozmów
w Strassburgu

PARYŻ (PAP). Jak donosi 
prasa francuska, ministrowie 
spraw zagranicznych Anglii, 
Francji 1 Włoch skorzystali z 
odbywającej się w Strassbur* 
gu sesji tzw. „Rady Europej­
skiej” 1 przeprowadzili szereg 
zakulisowych rozmów, doty* 
czących podziału b. kolonii 
włoskich.

Drugim tematem zakuliso­
wych rozmów 3 ministrów 
spraw zagranicznych było u- 
stanowienie ściślejszej łączno­
ści rządu de Gasperi z kliką 
Tito. Minister Sforza poinfor* 
mował Bevina i Trumana , o 
wynikach niedawnych rozmów 
z posłem włoskim w Jugosła= 
wii, którego wezwał do Strass 
burga.

Z ostatniej chwilą

Kiafarz—Laala Q:1
Wczorajszy mecz ligowy,: 

rozegrany w Poznaniu mię­
dzy Legią (W-wa) a Koleja­
rzem (Poznań), zakończył się 
zwycięstwem gospodarzy 
•tosunku 4:1 (3:0).

Bramkami podzielili się: 
Anioła — 2, Białas — 1, sa­
mobójcza — 1. Bramkę ho­
norową dla gości strzelił Cy­
ganik.

Arpmenty Trumaua przypominają argumenty Hitlera Na zasiewy ozime w bieżącym roku

program pomocy wojskowej

WASZYNGTON (PAP). Izba Reprezentantów w trzecim 
głosowaniu 209 głosami przeciwko 151 zmniejszyła o 50% 
wysokość kredytów, których domagał się prezydent Truman 
na realizację t. zw. programu pomocy wojskowej dla uczest» 
ników paktu atlantyckiego i niektórych innych krajów.

Decyzja Izby Reprezentan­
tów stanowi porażkę rządu 
USA, którego przedstawiciele 
żądali zaakceptowania wnio= 
sku rządowego w całej jego 
rozciągłości t. ]. w wysokości 
1450 milionów dolarów. Pro­
jekt ustawy o pomocy woje 
ekowej przejdzie obecnie pod 
obrady senatu.

Na posiedzeniu Izby dłuższe 
pizemówienie przeciwko pro­
gramowi pomocy wojskowej 
wygłosił przedstawiciel Ame* 
rykańskiej Partii Pracy Nar* 
cantonio, który oświadczył m. 
In., źe argumenty używane o- 
becnie przez rzeczników pro­
gramu przypominają argumen­
ty Hitlera i Mussoliniego oraz 
podkieślił, że ,,broń nie po= 
trafi pokonać idei”.

Amerykańskie partie w liemeiesk zaeMnieh

Z PRASY: Reakcyjne 
partie zachodnich Niemiec 
przeprowadziły wybory 
pod hasłem rozbicia Nie­
miec.

Nazwy różne — platforma wyborcza ta sama

Rozbawiła, roztańczyła się Warsza­
wa. W każdą niedzielę, każde święto 
parki 1 place stolicy roją się od żąd­
nych rozrywki warszawiaków. Skocznie 
przygrywają do tańca orkiestry, arty­
ści śpiewają ulubione piosenki, a ru­
chome bufety PCH i WSS, zmontowa­
ne na ciężarówkach — pozwalają za­
spokoić nie tylko głód wrażeń...

Do Warszawy w każdą niedzielę 1 
święta zjeżdżają tysiące ludzi z Łodzi, 
Radomia, Kielc oraz liczne wycieczki 
ze wsi. Każdy rad zobaczyć cud Trasy 
W—Z, Kolumnę. Zygmunta, każdy 
chce przejechać się ruchomymi schoda­
mi, no i przy sposobności potańczyć 
na rynku Mariensztackim, w lasku Bie­
lańskim, czy na placu przed Politech­
niką.

Więc w każde święto suną ulicami 
Warszawy wielkie ciężarówki, pełne 
rozśpiewanych, uśmiechniętych wy­
cieczkowiczów z prowincji. Z radością 
oglądają odbudowującą się stolicę.

Mury Centralnego Domu PZPR wy­
soko wystrzeliły ponad rosnące obok 
stare drzewa. A jeszcze tak niedawno 
korony drzew ocieniały świeżo wzno­
szone ściany czerwonych cegieł.

Na osiedlu Mokotowskim, na Mura­
nowie i przy ulicy Karolkowej w oczach 
dosłownie rosną ^szybkościowce4* — 
trzy domy, które na zlecenie Minister­
stwa Budownictwa wznoszone są wzo­
rowymi sposobami w jak najkrótszym 
czasie. Suma doświadczeń z tych 
trzech budowli posłuży całemu nasze­
mu budownictwu. O tempie robót naj­
lepiej świadczy fakt, że np fundamen­
ty pod budynek na Muranowie wyko­
pano w dwa dni. Dom stanie w ciągu 
miesiąca-

Nowowznoszone osiedla robotnicze 
Warszawy ciągle są terenem nie tylko

nowych rekordów, ale i nowych wyna­
lazków. Do tzw. gruntowania drzwi i 
okien, czyli jako podkład pod farbę po­
trzebny jest szerlak. Artykuł ten pro­
dukowany jest tylko w krajach pod­
zwrotnikowych. Nie zawsze można go 
u nas dostać na rynku i kosztuje 4 tys.

LIST
i Warszawy |

zł za litr. Niezagruntowanie elemen­
tów drewnianych powoduje wstrzyma­
nie robót malarskich, a więc ogólne 
opóźnienie terminu wykonania budo­
wy- Ale na osiedlu Mokotowskim 60 
osób załogi majstra malarskiego Mar­
cina Burskiego nie chciało dopuścić do 
przerwy w pracy. I majster Burski 
stał się wynalazcą ,.Bursęku“, miesza­
niny kleju stolarskiego, spirytusu i wo­
dy, którego koszt wynosi zaledwie 200 
zł za litr i który z powodzeniem zastę­
puje szerlak.

Nie pozostałą w tyle również war­
szawscy elektrycy, Roman Jajecznik i 
Henryk Kruza, pracownicy oddziału in­
stalacji elektrycznych WPB* 4, zatrud­
nieni przy zakładaniu oświetlenia w 
bloku przy ul. Królewskiej — wykonali 
w ciągu 8 godzin 1743 proc, normy. 
Wynik ten uzyskali dzięki należytej 
organizacji pracy oraz wymyślonemu 
przez nich przyrządowi do łatwiejszego 
krępowania rur o większym przekroju-

Szybko i coraz wyżej rośnie również 
wielopiętrowy szklany Dom Towarowy 
przy ul. Brackiej. Warszawiacy cie­
szą się już, że przybędzie ich miastu 
jeszcze jedna placówka, gdzie zaopa­
trzyć się będą mogli dobrze i tanio we 
wszystkie towary pierwszej potrzeby.

Coraz więcej wczasowiczów i mło­
dzieży wraca z powrotem do stolicy. 
Zbliża się wrzesień — czas powrotu do 
szkoły. W roku szkolnym 1949/50 nie 
będzie w Warszawie poza szkołą ani 
jednego dziecka w wieku od lat 7. W 
roku ubiegłym nie uczęszczało do 
szkół w stolicy około 2 tys. dzieci. 
Obecnie Zarząd Miejski dąży do za­
pewnienia tym dzieciom miejsc w szko­
łach. Miejsca te uzyska się przez re­
mont 1 przebudowę klas oraz przekwa­
terowanie nauczycieli, zajmujących do­
tychczas na mieszkania, izby szkolne. 
Mimo to w bieżącym roku szkoły będą 
musiały jeszcze pracować na trzy 
zmiany.

W dziedzinie szkolnictwa mamy do 
zanotowania olbrzymie osiągnięcia- 
Obrazuje je m. in. plastycznie wystawa 
książki, zorganizowana na czas trwa­
nia Kongresu Międzynarodowej Fede­
racji Związków Nauczycielskich w gma 

-chu ZNP. 52 miliony podręczników 
szkolnych, wydanych przez PZWS do 
31 sierpnia br., a więc około 12 5 mi­
liona podręczników rocznie wobec 4 mi. 
lionów, jakie wydawano w Polsce 
przed wojną .— jest doprawdy cyfrą 
imponującą. Ilość nauczycieli wzrosła 
z 51 168 w r. 1945 do 102 801.

Pracowite dni powszednie i wesołe, 
roztańczone niedziele składają się na 
życie Warszawy, najbardziej znisz­
czonego, najszybciej odbudowującego 
się, a obecnie... najradośniejszego 
miasta Polski. Bgr

Poprzednio t. z w, program 
pomocy wojskowej był przed­
miotem ataków zarówno przed 
etawicleli kół konserwa ty w* 
nych jak 1 postępowych na 
wspólnych posiedzeniach se* 
nackich komisji spraw woj­
skowych i zagranicznych.

Przeciwko programowi wy* 
powiedział się przedstawiciel 
konserwatywnej Narodowej 
Rady Gospodarczej, zrzeszają­
cej kilka tysięcy ekonomistów 
amerykańskich — Griffith i 
przedstawiciel związku mło­
dzieży USA LLnfield.

Griffith wypowiedział się 
przeciwko nieograniczonemu 
wydawaniu pieniędzy rządo­
wych, gdyż doprowadziłoby to 
Stany Zjednoczone do ban- 
krutwa.

Linfield zażądał zastąpienia 
programu wojskowego polity­
ką porozumienia ze Związ­
kiem Radzieckim. Przedstawi­
ciel postępowej młodzieży 
merykańskiej- wysunął nastę* 
pujący trzypunktowy program: 
1) wzmożenie wymiany han­
dlowej z Europą wschodnią i 
ZSRR, 2) Zatwierdzenie pro­
gramu pomocy krajom zacofa­
nym gospodarczo i zniszczo­
nym przez wojnę za pośred­
nictwem ONZ, 3) Podjęcie ro­
zmów dyplomatycznych z 
ZSRR na tematy sporne.

Kilka lilo nauMe simki 
z monarcho-faszysiowska Grecją

MOSKWA (PAP). Jak dono* 
si agencja TASS z Aten, cała 
prasa ateńska zamieszcza na 
czołowych miejscach i komen­
tuje fakt spotkania jugosło­
wiańskiego charge d’affaires 
w Grecji Martinovicza z mo* 
narchosfaszystowskim wicemi­
nistrem spraw zagranicznych 
Del Pipianelisem.

Prasa wskazuje, że jest to 
pierwsze oficjalne spotkanie 
członka poselstwa jugosło­
wiańskiego w Grecji z przed­
stawicielami ministerstwa 
spraw zagranicznych od 3 nie­
mal lat, tj. od chwili odwoła* 
nia z Aten b. posła Jugosła* 
wii Cankara.

W 5-tą rocznicę
śmierci Thaelmana

BERLIN (PAP). W związku z 
5* tą rocznicą śmierci przy«« 
wódcy niemieckiej klasy ro­
botniczej, sekretarza Komuni­
stycznej Partii Niemiec — 
Ernesta Thaelmana — zamoT* 
dowanego przez hitlerowców 
w obozie koncentracyjnym w 
Buchenwaldzie — zarząd głó­
wny Socjalistycznej Partii Je* 
dności wystosował do żony 
Ernesta Thaelmana, pismo, w 
którym stwierdza, że życie i 
działalność Ernesta Thaelmana 
będą zawsze stanowiły przy­
kład dla ludu niemieckiego.

Niemiecka Socjalistyczna 
Partia Jedności zobowiązuje 
się prowadzić lud niemiecki 
po drodze wskazanej przez 
Thaelmana, wiodącej ku lep* 
szemu życiu, ku przyjaźni i 
współpracy z ludami świata, 
ku socjalizmowi.

Niskie ceny zbóż w okre­
sie międzywojennym i polity­
ka podatkowa zmuszająca 
biednych chłopów w najgor­
szym czasie bo już w jesie­
ni, do sprzedaży swoich plo­
nów uniemożliwiały rozwój 
gospodarstw drobno i średnio 
rolnych. W pogoni za każdą 
garścią zboża na przemiał, 
szły na zmarnowanie najlep­
sze odmiany oryginalne i 
pierwsze odsiewy.

Siano tym co każdy miał 
pod ręką — mieszaniną ziar­
na targowego jako tako o- 
czyszczonego.

Walkę z tym stanem rzeczy 
podjęły władze ludowe od 
pierwszej chwili po wyzwole­
niu. Chłopi co rok otrzymują<

Przedstawiciel poselstwa ju* 
gosłowiańskiego zakomuniko* 
wał wprawdzie dziennikarzom 
greckim, że godzinna rozmo­
wa jugosłowiańskiego charge 
d*affaires z wiceministrem 
greckim dotyczyła jakoby 
spraw obywateli jugosłowiań* 
skich, przebywających w Gre­
cji, — jednak dzienniki „Elef* 
tekia”, „Akropolis” i „Emb* 
nos” twierdzą, iż — według 
posiadanych przez nie wiado® 
mości — omawiane były „o- 
gólne problemy, dotyczące 
zmiany układu dotychczaso* 
wych stosunków pomiędzy o- 
bu państwami”.

W ateńskich kołach dyplo* 
matycznych ocenia się oma­
wiana spotkanie jako pierw* 
szy krok oficjalny do „usta­
nowienia stosunków przyjaźni 
pomiędzy rządami Aten i Beb 
gradu”.

będzie miała doniosłe znaczenie

dla obrony pokoju i demokracji
PEKIN (PAP). Jak donosi 

Agencja Nowych Chin, wice­
przewodniczący Federacji Chiń 
skich Związków Zawodowych 
Liu Ningyi wygłosił przemóc 
wimie radiowe w którym o« 
mówił znaczenie, mającej się 
odbyć wkrótce w Pekinie kon* 
ferencji związków zawodo* 
wych krajów azjatyckich.

Mówca podkreślił, że konfe­
rencja zwoływana jest w 
chwili, gdy obóz agresywny 
na ktćiego rz?'e stoją mpe- 

coraz więcej kwalifikowanej 
materiału s.ewnego. W roku 
bieżącym na zasiewy ozirt^ 
przeznaczono dla rolników 35 
tys. ton ziarna siewmego ory* 
ginalnego i odsiewu, a mia* 
nowie e: żyta w oryginalnych 
odmianach 8.600 ton, żyta 
pierwszego odsiewu 16.70$ 
ton, pszenicy w oryginalnych 
odmianach 4.200 ton, pszenicy 
pierwszego odsiewu 5.00$ 
ton.

Całe ziarno siewne będzi® 
gwarantowane pod względem 
czystości i siły kieikowan a* 
Przyjmuje się 99 % czysto­
ści i 95 % siły kiełkowania* 
Ostateczny termin dostaw u- 
stalony został dla żyta na 
dzień 5 września, zaś dla 
pszenicy na 10 września. Ap® 
ratem rozprowadzającym $3 
Pow. Związki Gminnych 
Spółdzielni.

Plony z odmian oryginal­
nych nie są przeznaczone na 
konsumeję, lecz plantatorzy 
obowiązani są cały plon 
formie pierwszego odsiewu 
dostarczyć na zasiew. Ponie­
waż odmian oryginalnych ra­
zem żyta j pszenicy będzie za­
sianych około 13 tys. ton, 
można więc liczyć, że w roku 
przyszłym będziemy mieli co- 
najmniej 100 tys. ton ziarna 
pierwszego odsiewu. Będzi® 
to prawie 5 razy więcej ni^ 
w roku bieżącym. Plony 
pierwszego odsiewu mogą już 
być przeznaczone na konsul 
cję. Jednak znaczna część te­
go ziarna pójdzie również n® 

siew jako drugi odsiew. W 
ten sposób uda nam się usu­
nąć z upraw ziarno niekwali* 
fikowane i zastąpić je szla­
chetnymi odmianami. Da to 
w konsekwencji 
zwyżkę zarówno 
jak j jakościową 
plonów.

poważni 
ilościowa, 

zbieranych

rialiśol amerykańscy układ® 
plany dalszego ujarzmieni® 
narodów Azji, knując rozmai* 
te spisku i tworząc reakcyjn®. 
marionetkowe rządy. Konfe* 
rencja będzie miała doniosł® 
znaczenie dla obrony pokoju 
światowego i demokracji, dl® 
obrony Interesów robotników 
w krajach Azji oraz dla wzmo* 
cnlenia ich jedności. Otwiera 
ona nową kartę w historii ru* 
chu robotniczego i walki wy* 
zwoleńczej w Azji. Klasa ro* 
botnicza krajów azjatyckich 
— oświadczył Liu Ningyi 
posiada wspólnego przyjacie* 
la — Związek Radziecki. r/^ 
dna siła nie potrafi przeszko* 
dzić ani zapobiec solidarności 
klasy robotniczej krajów 
zjatyckich.

We Francji — 

masło znikło 
ceny rosną

PARYŻ (PAP). Na od­
cinku żywnościowym we 
Francji sytuacja uległ® 
znacznemu pogorszeniu: 
nńasło znikło ze sklepów 
paryskich. Ceny wina n® 
południu Francji stale 
wzrastają. Hodowcy i rol­
nicy wyprzedają bydło W 
związku z brakiem paszy* 
Stan ten może się ujemnie 
odbić na zaopatrzeniu o- 
środków miejskich w mię* 
so podczas zimy.

Śnieg spodl
w Tatrach

ZAKOPANE. W Wyso­
kich Tatrach w pasie po­
nad 1 700 m spadł 18 bm. 
śnieg, który pokrył szczy­
ty 5 cm warstwą. Niżej 
i w dolinach padał drob­
ny grad z deszczem.



Numer 226 Strona 3

Agitacja indywidualna skutecznym orężem

w mobilizacji szerokich mas do walki
o pokój i budowę socjalizmu w Polsce

Ostatnio odbyła się w sali 
„Belweder” odprawa kierowni­
ków grup agitacyjnych PZPR 
z całego terenu Wielkopolski. 
Jak wielkie zrozumienie zna­
lazła wśród towarzyszy spra­
wa indywidualnej agitacji 
świadczy fakt, źe do głosu w 
dyskusji zapisało się 67 mów­
ców.

Trzeba podkreślić, źe dysku­
sja, która trwała kilka godzin, 
etała się szkołą dla naszej co­
dziennej pracy partyjnej. Wy­
kazała poza tym źe nie wszę­
dzie jeszcze organizacja nasze 
dobrze dobrze pracują. Tam 
gdzie one należycie zrozumiały 
co to jest agitator i jakie jest 
jego zadanie, tam lepiej zor­
ganizowano grupy, wyznaczo­
no każdemu z jej członków 
konkretne zadania i w pracy 
swej towarzysze osiągnęli da­
leko lepsze wyniki. Tak np. 
podstawowa organizacja par­
tyjna przy Centrali Mięsnej w 
Trzciance wysłała grupę agita. 
torów złożoną z 4 osób do tych 
gromad, w których miejscowi 
chłopi nie byli dostatecznie 
zaznajomieni z warunkami kon­
traktowania trzody, nie wie-

Komu służy 
bezduszny biurokratyzm 

dyrekcji Roszarnl Lnu 

w Witaszycach
Szczytem bezdusznego 

podejścia do spraw kon- 
! traktacji lnu odznacza się 

dyrekcja Roszarni Lnu w 
Witaszycach pow- Jarocin

Chłopów przywożących 
len z odległych miejsco- 
wości odsyła się z powro­
tem do domu dlatego tyl­
ko, że zaczął padać deszcz 
i lnu nie można układać 
w sterty. Napróżno chło­
pi tłumaczą, że przyjecha 
li zdaleka, że mają 40 km 
za sobą. Dla dyrekcji Ro 

szarni argumenty te są 
mało przekonywujące. Do 
piero kiedy chłopi zaczęli 
zwalać len do rowów i 
wracać do domów, dyręk 
cja otworzyła puste stodo­
ły i tam złożono len bez 

i wagi i pokwitowania. Nie 
wiadomo kto będzie po­
krzywdzony, jeżeli odbie­
rający len się przeliczy. 
Państwo nie chce krzyw­
dy chłopów, ale przy tym 
systemie gdy się towaru 
nie waży i nie podda go 
analizie, pretensje chło­
pów są całkowicie uzasa­
dnione.

Należałoby wyperswa­
dować bezdusznej, biuro­
kratycznej dyrekcji, źe w 

, przyszłości czy deszcz, czy 
burza, bramy spichlerza 
Roszarni muszą być dla 
przyjeżdżających chłopózo 
otwarte.

Słuszne jest zatem ich 
oburzenie pod adresem, p. 
Matuszaka zakazującego 
magazynowanie lnu, któ­
ry dosłownie wyraził się 
jakoby „Partia nie miała 
nic w tej sprawie do ga­
dania".

Biedni chłopi wiedzą, 
doskonale, że właśnie Par­
tia walczy w ich intere­
sie i słusznie żalą się w 
Komitecie partyjnym na 
bezduszne stanowisko dy 
rekcji Roszarni.

Zastanowić się należy, 
komu właściwie służy bez 
duszny biurokratyzm dy­
rekcji Roszarni Lnu w 
Witaszycach. Z pewnoś­
cią nie interesom chło­
pów ani Państwa* 

dzieli Jakie mogą czerpać ko­
rzyści z kontraktacji. We wio­
skach tych kontraktowano naj­
wyżej do 8 sztuk trzody.

Mieszkańców tych gromad 
nawet omijali wysłannicy Zw. 
Sam, Chłopskiej, nazywając 
ich opornymi.

Okazało się jednak, źe nie 
byli oni oporni, lecz poprestu 
nikt im dostatecznie jasno nie 
wytłumaczył, nie wyjaśni} na 
czym polega kontraktacja 
trzody i jakie daje ona korzy­
ści gospodarzowi.

Towarzysze z Centrali Mięs­
nej udali się więc każdy do 
jednej gromady j przekonali 
tamtejszych chłopów o tern, 
źe kontraktowanie pomyślane 
jest w Interesie hodowcy trzo­
dy. Kiedy następnie zawitali 
do gromad kontraktanci ze Zw 
Samopomocy Chłopskiej w je­
dnej tylko gromadzie zakon­
traktowano 28 sztuk Świn. Oto 
wynik pracy agitatorów.

Charakterystyczne, że w pra­
cy agitacyjnej najlepiej wy­
wiązują się kobiety. Wypo­
wiedzi tow. Żmudzińskiej z 
Zielonej Góry świad zyly źe 
towarzyszki mają więcej zdol­
ności przekonywania o słusz­
ności linii naszej Partii i Rzą­
du argumentami zaczerpnięty­
mi z życia. Dlatego też praca 
agitatorek w fabryce „Polska

W poznańskim osiedlu robotniczym na Dębcu 
powstanie pierwsza w Polsce instalacja 
dalekosiężnego ogrzewania

Pojecie korzyści społeczne] 
w państwach kapitalistycz­
nych nie istnieje, prywatny 
przedsiębiorca inwestuje tyl­
ko wówczas, gdy spodziewa 
się, źe jego wkład przyniesie 
mu możliwie szybki i możli­
wie wysoki zysk. Korzyść 
społeczna jest mu obojętna. 
— Inaczej jest w Związku 
Radzieckim i krajach demo­
kracji ludowej, gdzie punk­
tem węzłowym poczynań go­
spodarczych nie jest interes 
jednostki, czy poszczególne­
go przedsiębiorstwa, ale do­
bro mas pracujących

Typowym przykładem mo­
że tu być sprawa wykorzy­
stania cieplika, powstającego 
przy produkcji energii elek­
trycznej. Turbiny 
ni zużywają pewną 
pła. zawartego w 
jącej do kotłowni 
wytworzenie prądu 
około 500 kalorii z 

elektrow- 
ilość cie- 
dopływa- 
parze na 
— reszta, 
1 kg wo-

dy — ulatnia się w powie­
trze- Kapitaliście - po prostu 
nie opłaca sie sprzedanie.

Inaczej jest w Związku Ra­
dzieckim. gdzie po raz pierw­
szy wykorzystano na szeroką 
skalę utajone ciepło parowa­
nia. Dziś w samej tylko Mo­
skwie, rozrzucone w różnych 
częściach miasta elektrownie, 
ciepłem, rozgrzanej w kotłow 
ni wody ogrzewają całe 
dzielnice: Wiąże sie to z no­
woczesnym systemem prze­
syłania na duże odległości

Co czytać ?

Egon Erwin Kisch

i®

Świetna książka re*
portaż Egona Erwina Ki- 
scha/ żarliwego bojownika 
o sprawę wolności i nie- 

Wełna" w Zielonej Górze, gdzie 
większość załogi stanowią ko­
biety jest bardzo dobra. Np. 
groźba ekskomuniki została 
tak zrozumiale przez towa 
rzyszki wyjaśniona bezpartyj­
nym, źe w odpowiedzi na rzu­
coną przez papieża groźbę 
klątwy 12 starszych, religij­
nych kobiet zgłosiło się do se­
kretarza o przyjęcie ich do 
Partii. W tej właśnie fabryce 
każda agitatorka ma kilka ko­
leżanek, z którymi stals pra­
cuje i spotyka się nawet po 
za fabryką w wolnych od pra­
cy chwilach.

Oczywiście nie chodzi o to, 
żeby w czasie agitacji nama­
wiać bezpartyjnych do wstę­
powania w szeregi Partii. Nie. 
Chodzi wyłącznie o to, aby 
bezpartyjnych uświadomić wy­
jaśnić Im zagadnienia trudne 
do zrozumienia, albo fałszywie 
im tłumaczone przez wtogów 
klasy robotniczej i demokra­
cji. Można śmiało powiedzieć, 
źe towarzyszki ż Polskiej Weł­
ny tak też pojmują pracę agl- 
tatorek,

Z zapałem też pracują agi­
tatorzy w kopalni Smogóry 
nad Odrą. Podzieleni oni są na 
trzy grupy, czyli na każdą 
zmianę wyznaczono jedną gru­
pę. W pracy agitacyjnej wy­
korzystują oni 15 minutowy

pary lub gorącej wody, po­
zostałej po wytworzeniu prą­
du. Oczywiście, nasza tech­
nika nie ma jeszcze tych moż 
liwości i tych doświadczeń, 
którymi dysponuje technika 
radziecka, tym nie mniej i u 
nas podjęto już pierwsze pró 
by ogrzewania dalekosiężne­
go i to właśnie w Poznaniu.

Instalacja centralnego o- 
grzewania w osiedlu robot­
niczym na Dębcu, które jak 
wiadomo, składać się ma z 
80 wielomieszkaniowych blo­
ków, otrzyma gorącą wodę z 
elektrowni Zakładów Cegiel­
skiego- W tym celu rozpo­
częto budowę kanału długo­
ści 1.600 m wzdłuż ulicy Zie­
lonej i Wiśniowej. W beto­
nowym kanale, zabezpieczo­
nym warstwą szlaki przed 
wodą zaskórną, umieści się 
rury stalowe o przekroju 250 

mm. Roboty będą wykończo­
ne przed nastaniem zimna i 
ogrzewanie będzie czynne już 
u schyłku jesieni. Koszt bu­
dowy wyniesie 80 milionów 
zł Jest to suma poważna, a 
przecież, gdy wziąć pod uwa­
gę oszczędności eksploatacyj­
ne przy ogrzewaniu osiedla, 
inwestycja całkowicie sie o- 
płaca, bo, przed upływem 4 
lat będzie zamortyzowana.

Oszczędności są wielorakie: 
w samym węglu wyniosą o- 
ne 12,5 mil- zł rocznie. Da 
tego dochodzą oszczędności 
na płacy dla palaczy; obli-

jiiiy niasiir 
podległości Chin, — daje 
wstrząsający obraz chiń­
skiej rzeczywistości pod 
rządami Czang-Kai-Szeka.

Praca dzieci od lat 6, 
morderczy wyzysk kobiet, 
eksploatacja kulisów przez 
kapitalistów, — a z dru­
giej strony budzące się do 
życia młode Chiny, walka 
chińskiej klasy robotni­
czej, przedstawiona jest 
w niezwykle żywej formie.

Kisch nie tylko widzi 
i opisuje, ale przeżywa 
każde wydarzenie, a wraz 
z nim przeżywa Czytelnik 
tragedię najliczniejszego 
narodu świata.

Wydawnictwo: „Prasa 
। Wojskowa",

czas, w którym robotnicy ocze­
kują na wyznaczenie im przez 
sztygara konkretnego miejsca 
pracy. Towarzysze ci spotyka­
ją się poza tym ze swymi ko­
legami w łaźni po skończonej 
pracy i tam omawiają intere- 
sujące 
tyczne, 
n i ct wa, 
zane z

ich zagadnienia poli- 
sprawy współzawoń- 

oraz zagadnienia zwią- 
produkcją. Ale jest w

tym i pewna ujemna strona. 
Nie mają mianowicie towarzy­
sze określonych osób, nad któ­
rymi zawsze mieliby opiekę, 
z którymi jak to praktykują 
towarzyszki „Polskiej Wełny" 
obcowaliby poza zakładem 
pracy.

Jasne Jest, źe ta forma pra­
cy partyjnej Jest jeszcze w sta­
dium początkowym. Dowodzi 
tego fakt, że w wielu organi­
zacjach terenowych n;e zosta­
ła ona wprowadzona w życie. 
Niemniej dotychczasowa wy­
niki pozwalają przypuszczać,- 
źe z każdym dniem będą ona 
coraz większe, że agi:acja in­
dywidualna stanie się jednym 
z głównych zadań każdego 
członka Partii w mobilizacji 
szerokich mas bezpartyjnych 
do walki o pokój i budowę 
socjalizmu w Polsce.

Fr. Starosławskl

czane dla całego osiedla z 80 
bloków, na prawie 11 milio­
nów zł i wreszcie na kosztach 
przewozu paliwa, także około 
miliona zł. W sumie zatem 

23,5 milionów zł w czasie jed­
nego sezonu ogrzewczego.

Czy ogrzewanie będzie do­
brze funkcjonować?

Oczywiście, brak wykwali­
fikowanych do tego rodzaju 
robót spawaczy stwarza moż­
liwość pęknięcia szwów. — 
Właśnie dlatego zbudowano 
kanał półprzełazowy, by móc 
w razie potrzeby szybko do­
konać naprawy. Fakt, że 
tego rodzaju instalację prze­
prowadza się po raz pierwszy 
w Polsce, nakazuje zachowa­
nie wszelkich ostrożności. Z 
drugiej jednak strony stwier­
dzić wypada, że w Czechosło­
wacji zastosowano urządze­
nia przesyłowe ogrzewania 
nawet przy tak ważnych 
społecznie budynkach, jak 
szpitale i działają one tam 
zupełnie sprawnie, podobnie 
zresztą, jak w Związku Ra-

J. Brzeskidzieckun.

Kredytowanie kontraktacji świń
na rok 1950 rozpoczęło

Zgodnie z założeniami 
kontraktacji na rok 1950 
objętymi Uchwałą Prezy­
dium Komitetu Ekono­
micznego Rady Ministrów 
z dnia 14 czerwca br- uru­
chomiło Ministerstwo Skar 
bu kredyty, które zostały 
już podzielone na woje­
wództwa. Województwo 
poznańskie na I kwartał 
kontraktacji świń mięsno- 
tłuszczowych otrzymało 
sumę 60 milionów złotych.

Na posiedzeniu Wojew. 
Komisji Kredytowej, które 
odbyło się w PBR przy 
udziale wszystkich zainte­
resowanych czynników, — 
jak: Centrali Mięsnej, Cen­
trali Rolniczej, Związku 
..Samopomocy Chłopskiej". 
P. B. R., partii polit., jak 
KW PZPR,. SL itd., zaak­
ceptowano przedstawiony 
przez C. M projekt roz­
działu przyznanej sumy 
na poszczególne powiaty.

Ludność Wielkopolski 

i Ziemi Lubuskiej 
potępia groźbę ekskomwki 
lilllHIIIIIHIinillHinilllHIlHIIHIllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHIIIIU

Gdy słyszę o groźbie rzucenia przez papieża na na­
ród nasz ekskomuniki, to nasuwa mi się obraz z cza­
sów okupacji. Widziałem wówczas i pamiętam do 
dziś dnia, jak niemieccy faszyści niszczyli przydrożne 
krzyże i figury, rzucając je do przydrożnych rowów. 
Widziałem powiązanych za nogi ludzi, których ciągnęły 
po bruku konie i widziałem również aresztowanie na­
szych katolickich księży, których jak stado zwierząt 
pędzono do obozów.

Obecnie, gdy słyszę o groźbie rzucenia ekskomuniki 
to zastanawiam się za co papież nam grozi, czy za to, 
że pracujemy nad odbudową zniszczonego kraju, czy 
za to, że pościnane dawniej krzyże i zniszczone figu­
ry zostały przez nas postawu one na dawnym miejscu? 
Nie mogę zrozumieć polityki Watykanu. Sądzę jed­
nak, że nie dobrze jest, gdy papież otacza się sporą 
większością kardynałów niemieckich a bardzo nikłą 
natomiast ilością księży Polaków, którzy nie mogą 
stać w obronie praw naszego narodu.

Walenty Katarzyński 
pracownik PGR Marcinkowe Dolne pow. Żnin

Maria Regina Jankowska
Gniezno — Roosevelta 2 — gospodyni domowa

Jestem wierzącą katoliczką i będąc robotnicą w Ka 
liskich Zakładach Odzieżowrych, nie spotkałam się z 
tym, by mi ktoś zabronił iść do kościoła, czy też sta­
rał się wr tym przeszkodzić.

Moje uczucia religijne nie zamykają mi też wcale 
drogi do awansu społecznego, gdyż ze zwykłej robot­
nicy, dzięki mojej pracy awansowałam na brakarza — 
operacyjnego. Dlatego też oburza mnie groźba klątwy 
ze strony Watykanu, bo wówczas gdy Niemcy zamy­
kali kościoły i robili z nich stajnie, Watykan milczał, 
a dziś, gdy odbudowujemy kościoły i zniszczenia wo­
jenne, gdy przez wytężoną pracę z dnia na dzień po­
prawiamy nasz byt, papież nam chce tego zabronić i 
grozi klątwą. Ujawnia się .w tym obłuda Watykanu, 
która powinna otworzyć oczy najbardziej zagorzałym 
fanatykom religijnym-

Apolonia Bednarska
robotnica Kaliskich Zakł. Przem. Odzieżowego

Klątwa, którą papież straszy, jest dla wszystkich 
Polaków’ — katolików czymś niezrozumiałym- Z obu­
rzeniem przyjmujemy wiadomość o uchwale Watyka­
nu odnośnie ekskomuniki. Dlaczego dziś, kiedy Pol­
ska LudowTa z dnia na dzień odbudowuje się, gdy mi­
liony ludzi pracuje dla dobra swej Ojczyzny, papież 
grozi nam klątwą? Czy dlatego, że za mało jeszcze 
zginęło Polaków w krematoriach, obozach koncentra­
cyjnych, za mało jest kalek, wdów i sierot, za mało 
jest księży podobnych do księdza Gurgacza, który z 
brewiarzem i pistoletem w jednej kieszeni, napada na 
instytucje państwowe i spółdzielcze?

Jako Polka i matka, jako katoliczka, oświadczam, 
że nie ulękniemy się groźby ze strony papieża. Nikt 
1 nic nie jest w stanie przeszkodzić nam w pracy na­
szej dla Ojczyzny — Polski Ludowej.

Żyjemy w XX wieku i klątwa, którą nas się straszy 
jest nieaktualna. Na groźbę ekskomuniki odpowiada­
my tylko pracą i jeszcze raz pracą, a dzieci nasze 
wychowywać będziemy na dobrych patriotów-Pola- 
ków.

Rozdziału dokonano po 
szczegółowym przeanalizo­
waniu potrzeb gospodar­
czych przy równoczesnym 
uwzględnieniu trudnej sy­
tuacji i potrzeb Ziemi Lu­
buskiej, która ma stać się 
w najbliższym czasie tere­
nem o równym z powiata­
mi starych ziem poziomie 
hodowli trzody mięsno-tłu- 
szczowej.

Przeznaczone na powiaty 
kredyty postawił PBR do 
dyspozycji w swoich oddzia 
łach powiatowych. Rozdzia 
łu na gminy dokonały po­
wiatowe komisje kredyto­
we stosując zasady rozdzia 
łu brane pod uwagę prze? 
komisję wojewódzką.

W myśl ogólnych zasad 
kredyt przeznaczony jest 
dla bezrolnych małe i śre­
dniorolnych w sumie do 6 
tys na 1 sz*uKę, jeinaknie 
wyżej jak 10 tys zł na gos 
podarstwo pr:y zalew rak-

towaniu większej ilości 
sztuk. Kredyt może być u- 
dzielony na zakup prosiąt, 
względnie na pokrycie ko­
sztów związanych z hodow 
lą zakontraktowanych 
sztuk.

Rozdziałem jego na tere 
nie gminy zajmie się Gmin 
ny Związek Samopomocy 
Chłopskiej, która jako or­
ganizacja społeczna posia- * 
da pełne zaufanie chłopa 
oraz potrzebne doświadcze­
nie.

Przyznanie kredytów dla 
najbardziej potrzebujących 
jest jeszcze jednym dowo­
dem troski Rządu o upow­
szechnienie hodowli jak 
również jednym z elemen­
tów walki klasowej. Wy­
nikiem tej walki jest dąż­
ność do najszybszego unie­
zależnienia się drobnych i 
średnich rolników od boga 
czy wiejskich-

(St. M)
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P. P. B. przystąpiło do wstępnych prac 1.500 obiadów dziennie
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Założenie kanalizacji zapewni szybki rozwój wschodnich dzielnic Poznania

W tych dniach rozpoczęto 
wstępne prace przy budowie 
kolektora na prawym brzegu 
Warty. Państwowe Przedsię­
biorstwo Budowlane zaczęło 
już wycinać drzewa w les e 
przy miejscowości Koziegło­
wy’’ oraz przystąpiło do wier­
ceń ziemnych.

Kolektor czyli główny ka­
nał, do którego uchodzą ka­
nały boczne będzie przebiegał

wzdłuż Warty, od Kozdćhgłów 
gdzie powstanie oczyszczal­
nia, Zawadami, pod nasypem 
kolejowym przy ul. Chlebo­
wej, wzdłuż zieleńców, obok 
fabryk „Tukan" i „Blask", 
następnie ulicą Starołęcką w 
kierunku Głuszyny. Długość 
kolektora wyniesie ponad 12 
tys. metrów.

Kanał będzie betonowy w 
wykopie, a wnętrze wykła-

dane dla ochrony betonu spe 
wymi. Na tę, na wielką skalę 
zakrojoną budowę, przezna- 
cjalnymi płytkami klinkiero- 
czono w bieżącym roku su­
mę 83 milionów zł.

Jak już niejednokrotnie 
podkreślaliśmy, kanalizacja 
prawobrzeżnej dzielnicy Poz­
nania była niedostateczna, a 
w niektórych okolicach nie

było jej wcale. Brak urzą­
dzeń ściekowych unlemożli-
wiał rozbudowę zakładów

Z Akadem?ckichMistrzostw świata w Budapeszcie

Stawczyk ustala nowy rekord Polski
na bieżni w Budapeszcie

BUDAPESZT (PAP). W dal­
szym ciągu turnieju bokser­
skiego na Akademickich Mi­
strzostwach Świata w Buda­
peszcie późnym wieczorem w 
czwartek walczyli dwaj bok­
serzy polscy. W w. piórko­
wej Bazarnik przegrał przez 
k. o- w drugiej rundzie z do­
skonałym Francuzem Gras- 
sis^m. W lekkiej — Dębisz 
przegrał niezasłużenie z Bu- 
daiem (Węgry). W w. pół­
ciężkiej Grzelak uznany zo-* 
stał za pokonanego w walce 
ze StiepanOwem (ZSRR).

W piątek w dalszym ciągu 
turnieju bokserskiego padły 
następujące wyniki: w mu­
szej — Wożniak przegrał nie- 
zasłużenie z Secozanem (Ru­
munia). Polak miał niezna­
czną przewagę nad chaotycz­
nie walczącym i słabym tech 

. nicznie Rumunem- W kogu­
ciej — Kruża wypunktował 
Margerita (Rumunia). Polak 
miał zdecydowaną przewagę 
przez pierwsze dwie rundy. 
W trzeciej osłabł. W piór­
kowej — Bazarnik oddał 
punkty w. o. Anistagicianowi 
(ZSRR). W lekkiej — Mulin 
(ZSRR) wypunktował Bu- 
dai‘a (Węgry).

W przedbiegu na £00 m 
Stawczyk p°bił rekord Pol­
ski wynikiem 21,6. Polak był 
drugi za Horcicem (CSR), 
który wynikiem 21,5 ustano­
wił nowy rekord CSR. W 
drugim przedbiegu Buhl za­
jął 5 miejsce 1 odpadł. Przed-

bieg ten wygrał Francuz Goi- 
lon w czasie 21,6.

Sztafetę męską 4X100 m 
wygrali Węgrzy 41,6 przed

rekord Węgier), Sztafeta 
polska zajęła V miejsce w 
czasie 50,6.

Turniej drużynowy w sza­
bli wygrały Węgry przed 
Francją i Polską. Węgry —

przemysłowych i powodował 
jednostronny rozwój miasta 
na lewym brzegu Warty.

Plan 6-leti\i zagospodaro­
wania przestrzennego Pozna­
nia przewiduje wykorzysta­
nie terenów prawobrzeżnych. 
Mają tam powstać nowe wiel 
kie fabryki oraz nowoczesne 
osiedla robotnicze. Według 
planu przemysł w tej części 
Poznania wzrośnie czterokro t 
nie, a liczba mieszkańców 
wyniesie 130.000 osób.

Ujęcie ścieków istniejących 
lokalnych kanałów na Głów­
nej, Zawadach, i Przedmie­
ściu Warszawskim oraz zbu­
dowanie sieci kanałów w Że- 
grzu, Ratajach. Chartowie i 
Starołęce oraz w przyszłych 
osiedlach robotniczych przy­
czyni się do stworzenia od­
powiednich warunków zdro­
wotnych mieszkańców oraz do 
dalszego rozwoju przemysłu 
państwowego w Poznaniu, a 
tym samym do rozwoju całe­
go naszego miasta. (r)

ZSRR i CSR 42,0. IV
miejsce zajęła sztafeta pol­
ska w czasie 43,1.

Trójskok wygrał Szczerba- 
kow (ZSRR) — 14,56 m, Kuź­
micki był VI z wynikiem 
13,76 m.

Do finału w biegu na 200 
m kobiet zakwalifikowała się 
Cieślikówna, która była II 
w przedbiegu w doskonałym 
czasie 25,7. Przedbieg ten 
wygrała Bistrowa (ZSRR) — 
25,6. W drugim przedbiegu 
Słomczewska zajęła ostatnie 
miejsce wynikiem 27,3.

W sztafecie 4X100 m ko­
biet zwyciężyły zawodniczki 
radzieckie w czasie 48,5 przed 
Węgierkami — 49,1 (nowy

Polska 14:2, Francja 
ska 13:3, Węgry — 
10:6.

W koszykówce

— Pol- 
Francja

męskiej
ZSRR pokonał Polskę 82:28. 
W drugim spotkaniu Bułga­
ria pokonała Polskę 77:47 
(25:24).

Inne wyniki: 110 m ppł (fi­
nał): 1) Bułańczyk (ZSRR) 
14,7, 2) Tosnar (CSR), 3) Krul 
(CSR).

80 m ppł. (finał) — Jerudi- 
na (ZSRR) 11,9, 2) Gyarmati 
(Węgry) 12,0, 3) Czudina
(ZSRR).

Kula kobiet (finał) — 1) 
Sieczenowa (ZSRR) 14,29 m, 
2) Czudina (ZSRR) 13,16 m,
3) Wasiliewa (ZSRR) 12,97 m.

Święto wiow koiBisrzB mskich
W ubiegłą niedzielę Gorzów 

brał udział w „Święcie sporto­
wym kolejarza gorzowskiego “. 
Mimo tego, że niektóre kluby 
bratnie z Leszna, Gniezna, Rawl 
cza, Kalisza nie dopisały, całą 
imprezę należy uważać za udaną.

Stal przegrywa
z Gwardią (Limon)

O mistrzostwo ki A

ZKS MnH ■ K Spójnia 
4:1 (8:0)

Rozegrany w czwartek na 
boisku Arena mecz piłkarski 
o mistrzostwo kL A pomiędzy 
drużynami ZKS „Budowlani” 
(Dąb) a ZS „Spójnia” przy* 
niósł zdecydowanie zasłużone 
zwycięstwo drużynie „Budow­
lanych” 4:1 (2:0). Piłkarze
zwycięskie j drużyny byli tech? 
nicznie lepsi i mimo brutalnej 
gry „Spójni” mieli przewagę 
przez całą grę. Bramki dla 
„Budowlanych” zdobyli Sro­
ka — 2, Misiewicz i Głóg po 
jednej; dla „Spójni” honorową 
bramkę zdobył Sałata I.

Rozegrane na Stadionie 
Miejskim w Poznaniu spot­
kanie piłkarskie powyższych 
drużyn z cyklu I serii roz­
grywek mistrzowskich w 
klasie A, zakończyło się nie­
spodziewanie wysoką poraż­
ką Stali 1:4 (1:2).

Spotkanie, mimo źe stało 
na słabym poziomie, należa­
ło do ciekawych. „Gwar­
dziści" przewyższali gospo­
darzy przede wszystkim szyb 
kością oraz decyzją w sy­
tuacjach podbramkowych. 
Na wyróżnienie zasłużyli so­
bie u nich bramkarz Terli­
kowski oraz napastnicy Ha- 
raszkiewicz i Zielewicz, w 
Stali natomiast Bartkowiak 
i Stachowiak E.

Bramkami podzieli się: 
Haraszkiewicz 2 (1 z karne­
go) oraz Deska 1 Korcz po 1 
dla zwycięzców a Stacho­
wiak E. dla pokonanych..

Właściwą olimpiadę zapoczątko­
wał mecz juniorów „Kolejarza" 
z drużyną „Gwardii", który dał 
wynik 2:1 dla „Kolejarza".
W rozgrywkach lekkoatletycz­

nych bezwzględną przewagę mia­
ła poznańska drużyna „Kolejarza" 
która uzyskała w efekcie końco­
wym 103 punkty przed Koleja­
rzem" — Kościan 34 pkt., Gorzów 
29 pkt., Peiw‘u 10 pkt., Jarocin 6 
pkt. i Gwardia 3 pkt.
Po zawodach lekkoatletycznych 

odbył się wyścig na 25 okrążeń 
toru, w którym Migoś (Kol) zwy 
ciężył po pojedynku z niebez­
piecznym przeciwnikiem z Gwar 
dii gorzowskiej Krężelewskim.
Przed meczem piłkarskim mię­

dzy A-klasowymi drużynami „Ko 
lejarza" z Gorzowa i Jarocina 
wręczono pamiątkowe nagrody 
Skrętowskiemu, Miazkowi, Mar- 

-cinkiewiczowi I, Marcinkiewiczo­
wi II i Szulwicowi z okazji roze­
grania 100 meczu w barwach „Ko 
lejarza". Mecz wygrali go gorzo­
wianie w stosunku 3:1. (El-be).

ZwigikowiBt - Msiia 
1:1 (1:0)

Na boisku Polonii w Głów­
nej odbyło się towarzyskie 
spotkanie piłkarskie pomię­
dzy Związkowcem 1 Polonią 
z Poznania, zakończone wy­
nikiem remisowym 1:1 (1:0).

Bramkę dla Związkowca 
zdobył Skowron, dla Polonii 
Kamiński. Mecz był roze­
grany na dobrym poziomie, 
na specjalne wyróżnienie za­
sługuje Pawlak (Zw.)

Wfcu< S Horda

wydaje „Gospoda Ludowa“ PDT

Przebudowa zakładu ułatwi pracę personelu
Prowadzona przez Po­

wszechny Dom Towarowy Go 
spoda Ludowa jest najwięk­
szym zakładem gastronomicz­
nym w Poznaniu. Dziennie 
wydaje ona przeciętnie 1400 

do 1500 obiadów nie licząc 
dodatkowych posiłków przy­
gotowywanych dla rozmaite­
go rodzaju wycieczek zbioro­
wych. Jeśli weźmiemy pod 
uwagę, że w dni pogodne pu­
bliczność wypełnia nie tylko 
wnętrze lokalu, ale również 
przyległy taras, zrozumiemy 
ile wysiłku i trudu wymaga 
jej obsłużenie. Na jednego 
członka personelu Gospody 
wypada przeciętnie 15 stoli­
ków na sali, a w dni pogod­
ne przy otwartym tarasie 
liczba stolików wzrasta.

W trosce o ułatwienie pra­
cy personelu 1 usprawnienie 
obsługi licznych gości, dy­
rekcja PDT przeprowadza 
gruntowną przebudowę kuch 
ni i pomieszczeń gospodar­
czych, wprowadzając szereg 
najnowocześniejszych udo­
skonaleń. I tak kuchnia, 
która dotąd była jedynym 
lokalem gospodarczym, po 
rozbudowie podzielona bę­
dzie na działy: wyżywienia 
masowego, dań < la carte 1 
In. Osobno powstaną po­
mieszczenia dla obierania ja­

rzyn 1 kartofli, wyposażone 
w maszyny elektryczne, po­
mieszczenia do zmywania na­
czyń z zainstalowaną windą, 
mechaniczna pralnia bielizny 
oraz 2 chłodnie, z których 
jedna jest już czynna.

Niezależnie od tego perso­
nel. który rekrutuje się z sił 
niefachowych szkoli się co­
dziennie przez 2 godziny pod 
kierownictwem wykwalifiko­
wanych fachowców- (jb)

Kio go zna?
Prokurator Sądu Apelacyj­

nego w Poznaniu prosi osoby, 
. którym zna. 
: na jest oso- 
i ba i działaL 
i ność byłego 

funkcjona- 
i riusza ge­

stapo —
: Hansa Fary 

(Fara) za-
| trudnionego 

początkowo 
w Pozna- 

® niu, a na­
stępnie pełniącego obowiązki
kierownika placówki gestapo 
w Szamotułach, do zgłoszenia 
się, osobiście lub p 'Amnie (z 
podaniem adresu) dj Proku- , 
ratury S. A. w Poznaniu.

W związku z wykonaniem planu produkcyjnego 
na 1950 r. Wydział Planowania Państwowego Przed­
siębiorstwa Budowlanego Zjednoczenie Poznańskie 
zwraca się do wszystkich inwestorów, którzy prze­
widują zlecenia inwestycji budowlanych na 1950 r. 
Państwowemu Przedsiębiorstwu Budowlanemu Zjed 
noczenie Poznańskie o podanie obiektów z dokład­
nym opisem ich przeznaczenia, wyposażenia, kuba­
tury oraz orientacyjnej sumy do umowy wstępnej. 
Ostatni termin upływa w dniu 5 września br. Dane 
powyższe są niezbędne do zapotrzebowania mate­
riałów budowlanych na wykonanie planu produk­
cyjnego na r. 1950 w myśl zarządzeń Państwowej Ko 
misji Planowania Gospodarczego (instrukcja nr. 8). 
Nieprzedłużenie powyższych danych 1 niezawarcle 
umowy wstępnej ze Zjednoczeniem P. P. B. w po- 
wyższym terminie spowoduje wykluczenia inwesto­
ra z planu finansowo — gospodarczego na r. 1950.
1133 Naczelny Dyrektor

1». P. B. Zjednoczenie Poznańskie 
(—) inż, Zam

Przetarg nieograniczony
Wielkopolskie Zakłady Przemysłu Drzewnego — 

Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione, ogła­
szają pisemny przetarg nieograniczony na wykona­
nie instalacji wodociągowej Ido zegara i hydrantów 
przeciwpożarowych na terenie własnym przy ul. Pu­
łaskiego 17/19.

Oferty należy składać do dnia 27. 8. 1949, godz. 10, 
w podwójnych zalakowanych kopertach bez znaków 
firmowych z napisem: „Przetarg na wykonanie insta- 
r,»cji wodociągowej 1 hydrantów przeciwpożarowych" 
w Dziale Ogólnym W. Z. P. D. przy ul. Sew. Miel- 
żyńskiego 26/27.

ślepe kosztorysy mogą zainteresowani otrzymać 
w Dziale Ogólnym W. Z. P. D.

Do ofert należy dołączyć kwit na złożone wadium 
w wysokości 1% sumy ofertowej w Banku Gospodar­
stwa Krajowego, Oddział w Poznaniu, na konto nr 91.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 27 sierpnia 1949 r. 
o godz. 10 w gabinecie Dyrektora Naczelnego W. Z.

D. przy ul. Sew. Mielżyńsklego 26/27.
W. Z. P. D. zastrzega sobie prawo swobodnego wy­

boru oferty względnie uzńanle przetargu za bezsku­
teczne.

Wielkopolskie Zakłady Przemysłu Drzewnego
Przedsiębiorstwo Państwowa — Wyodrębniona 

(—) inż. T. Wróblewski (—) M. Pluciński

Zawody na żużlu

Polska — CSR
WARSZAWA (PAP). Mię- 

dzypaństwowe zawody moto­
cyklowe na żużlu, które mia­
ły się odbyć 21 bm. w War­
szawie, zostały odwołane. 
Czechosłowacy nadesłali de. 
peszę, w której zawiadamiają, 
że z przyczyn natury tech­
nicznej nie mogą przyjechać 
do Polski,

Wydział Powiatowy w Jarocinie
ogłasza

przetarg nieograniczony 
na praca malarskie i częściową instalację elektrycz­
ną w Szpitalu w Jarocinie. Podkładki ofertowe do 
nabycia w Wydziale Powiatowym. Oferty należy 
złożyć do dnia 29. 8. godzina 11 w Wydziale Powia­
towym w Jarocinie pokój 21.

Otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu godzina 12. 
Wadium w wysokości 2 proc, od sumy oferowanej 
należy wpłacić w Kasie Wydziału Powiatowego.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta bez wzglę­
du na wysokość oferty, jak również prawo unie waż
nienla przetargu.

Starosta Powiatowy
(w z. mgr. S. Kopliner) 

Przewodniczący Wydziału Powiatowego
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zdolny, obznajomiony 
z jednolitym planem 

kont
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Handlowe Kursy Półrocz­
ne rozpoczynamy 1 sier­
pnia. — Kursy Handlowe 
Smólsklego, Wawrzyniaka
nr 33. 780

sa". Tłoczono: Wielko­
polskie Zakłady Gra­
ficzne — Przedsiębior­
stwo Państwowe Wy­
odrębnione — Zakład 
Główny w Poznaniu.

K — 0500

MW
Program audycji radiowych na 

niedzielę, dnia 21 sierpnia 1949 r.
6.55 Program dnia; 7.00 Audycja 

dla wsi; 7.15 Muzyka popularna 
z płyt; 8.00 Dziennik poranny 
oraz przegląd prasy stołecznej;
8.25 Muzyka popularna; 8.55 Au­
dycja Społecznego Komitetu Ra- 
diofonizacji Kraju; 9.00 Nabożeń 
stwo z Kościoła Mariackiego; 
10.00 Reportaż. 10.20 Audycja re­
gionalna; 11.00 Melodie filmowe; 
11.20 Audycja świetlicowa; 11.35 
Muzyka rozrywkowa z płyt „Me­
lodie"; 12.04 Poranek symfonicz­
ny z płyt; 13.00 Radiokronika;
13.10 Najciekawsze audycje przy­
szłego tygodnia; 13.15 „Niedziela 
na wsi"; 14.00 Pogadanka dr. Ja 
na Żabińskiego z cyklu „Hodow 
la"; 14.10 Audycja dla dzieci.

14.30 Muzyka ludowa w wyk. Ka 
peli Ludowej Rozgł. Warszaw­
skiej 15.00 „Pan Baron" — słucho 
wisko; 15.45 Słuchowisko popular 
no — naukowe; 16.00 Dziennik po 
południowy; 16.20 Muzyka popu­
larna; 16.45 „Nowe książki" — fe 
lieton; 17.00 „C«ar walca" — ope 
retka Oskara Straussa; 17.35 Ed­
ward Grieg — Sonata skrzypco­
wa c-moll; 18.00 „Pan Tadeusz" 
Adama Mickiewicza ode. 28; 18.20 
Bułgarska muzyka ludowa. 18.40 
„Melodie świata"; 19.05 „Kroto- 
chwila o bliźniakach" —- staro­
francuska farsa ludowa; 19.30 „Z 
życia Czechosłowacji"; 20.00
.Uśmiech i piosenka'

spół Ksawerego
20.20 Konceri

" — gra ze- 
Bujalskiego;

rozrywkowy
Transmisja z Pragi; 21.00 Dzien­
nik wieczorny; 21.40 D. c. kon­
certu rozrywkowego z Pragi; 
22.20 Muzyka taneczna; 22.30 Wia 
domości sportowe z całej Polski; 
22.50 Lokalne wiadomości sporto­
we. 23.00 Ostatnie wiadomości; 
23.10 Muzyka taneczna; 23.50 Pro­
gram na dzień następny.

Ciągnie Florcię więc z powrotem, wiatr ścianę gruzów zawala.

Florcia w przesądy nie wierzy, 
cofnąć mu się nie pozwala, 
i na szczęście! bo za nimi

Po „fajrancie" Wicek lubi 
iść na spacer z swą niebogą. 
Tak było i dzisiaj, kiedy 

czarny kot im przebiegł drogą.

Morał taki stąd wypływa 
- można ująć go w przysłowie: 
niżli gadkom starych babek 
lepiej ufać własnej głowie.

4 jak twierdzą stare babki, 
to spotkanie z czarnym kotem 
znak nieszczęścia nieomylny.
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Ożywić działalność świetlicowa
postanowiły członkinie Ligi Kobiet w Krośnie

W ubiegłym tygodniu w 
świetlicy Ligi Kobiet w Kro* 
śnie Odrzańskim odbyło się 
nadzwyczajne zebranie człon* 
kiń Ligi Kobiet, którego celem 
było podsumowanie dotych* 
czasowych prac i ustalenie pro 
gramu działalności na najbliż* 
szy okres.

Na wmiosek zarządu koła 
przy Gminnej Spółdzielni Sa­
mopomocy Chłopskiej, członki 
nie tegoż koła postanowiły.- 
aby przy każdym zebraniu swe 
go koła celem podniesienia 
poziomu kulturalno-oświato­
wego urządzać wstępy humoru 
i piosenki. Przez zorganizowa­
nia występów członkinie kola 
chcą ożywić działalność swej 
świetlicy, która stworzona wy­
siłkiem wszystkich pracowni­
ków spółdzielni, dotychczas, 
świeci pustkami.

Ze sprawozdania przewodni* 
czącej koła LK pracowni* i 
czek służby zdrowia — wry* ।

Dobre i mile wspomnienia 
pozostawiły po sobie junaczki SP

w powiecie gubińskim
W ubiegłym tygodniu od­

było się uroczyste zakończe­
nie Obozu Żeńskiego „SPU, 
stacjonującego w grom. Ja- 
s ennice pow. Gubin.

W uroczystościach tych 
wzięli udział przedstawiciele 
partii, spółdzielczości i orga­
nizacji społecznych,

Komendantka obozu ob. Ko 
walska w okolicznościowym 
przemówieniu podziękowała 
przedstaw ciełom GRŃ, Za­
rządowi Gminnemu, sołtysowi 
oraz miejscowej ludności za 
udzieloną pomoc w czasie

PiOIlSK (Mi
w powiecie gorzowskim

W ubiegłym tygodniu Pań* 
stwowy Instytut Weterynarii 
obchodził uroczyście na swym 
terenie dożynki.

Z ogólnej ilości ok. 70 ha 
ziemi użytkowanej przez PIW 
obsiano zbożami 48 ha. Zboże 
zostało już całkowicie zebra* 
ne przez pracowników.

Dyrektor oddziału dr T. Ko* 
busiewicz w obecności I sekr. 
KM PZPR tow. Żelazkiewi* 
cza podziękował pracownikom 
za ich wysiłek i wręczył pre­
mie pieniężne po 2000 zł przo« 
downikom pracy ob. ob. D. 
Trzebińskiej, E. Pociaskowi i 
F. Trzoskowi. Uroczystość za* 
kończono zabawą taneczną.

Dziś niedziela 21 sierpnia 1949 r. 
^aannv — Męcimierza

Jutro poniedziałek 22 sierpnia 49 r. 
Tymoteusza — Delagora

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI 

GORZÓW, UL. HAWELAiŃSKA 
TEL. 855 

Ważniejsze nry telefonów: 
Straż Pożarna — alarmowy 800 
Milicja Obywatelska 555 i 666 
Komitet Miejski PZPR — 623 
Komitet Pow. PZPR 509 
Karetka Pogotowia PCK. 999 
Szpital Miejski — 562 
Pogotowie nocne PCK 999 
Apteka pod Lwem, UL Krzywa- 
ustego nr. 4a — 900 
Apteka pod Słońcem, ul. Dzieci 
Wrzesińskich nr. 29 — 839 
Apteka Ubezpieczalni Społecz­
nej, ul. Drzymały nr. 44 — 336

REPE^TUA^ KIN

DREZDENKO .Polonia*’
„Wielkie nadzieje"

GORZÓW t
„Decyzja prof. Milasa“

GORZOW - ..Słnnee*
„Ulica Graniczna"

KRZY2 - „Polonia**
„Czwarty peryskop"

KUROWO „Jutrzenka"
„Dwaj panowie F" 

MIĘDZYRZEC? Swif
„Nikt nic nie wie"

SŁUBICE .Piast"
„Belita tańczy"

STRZELCE KRAJEŃSKIE
Osadnik — „Ludzie i manekiny"

SULĘCIN - Lech"
„Kwiat miłości"

TRZCIANKA Corso”
„Słońce wschodzi"

WITNICA kometa”
„Wieś na pograniczu"

PIŁA „Zorza"
„Dragonwyck" 

nikło że koło ich zorganizo­
wało w bieżącym miesiącu 
Koła Ligi Kobiet przy Szpitalu 
Powiatowym w Krośnie, oraz 
Szpitalu Miejskim w Lubsku.

Nowozwerbowane członkinie 
w liczbie 28 zobowiązały się 
wciągnąć w szeregi Ligi Koj.. x papieża grożącego Polsce eks*

pozostałe pracowniczki i komuniką — potępiły jaskra*biet

Sama ogUM dzHwycli ni Zieaei Odrze
domaga się lepszego rozwiązania

Bardzo wiele mówi się o zie» 
lonogórskich ogródkach dział* 
kowych. Natomiast nic się nie 
robi. Drzewostan niszczeje z 
roku na rok, lecz nikt nie po­
myśli w zakresie opieki nad 
nimi o tym, ażeby zasadzić 
młode drzewka i. zaopiekować 
się starszymi.

trwania obozu. W imieniu 
partii do junaczek przemówił 
pierwszy sekretarz PK PZPR 
tow. Fiodoruk.

Starosta i przedstawiciel 
Pow. Komendy „OSPa wyra­
zili junaczkom uznanie za 
ich pracę społeczną. Dziew­
częta bowiem brały czynny u- 
dz ał w życiu społecznym Ja- 
siennicy i okolicznych gro­
mad, wgłaszały referaty : 
przeprowadzały pogadanki na 
tematy aktualne.

Jun aczki zorga nizowały 
dzieciniec, do którego uczę­
szczało 98 dzieci, zapewnia­
jąc matkom spokojną- pracę 
przy żniwach. Dzieci otrzymy 
wały na miejscu obfity posi­
łek oraz znajdowały się pod 
troskliwą opieką sanitarną.

Staraniem instruktorki W. 
Lemkówny zorganizowano 
kurs ratowniczo-sanitarny w 
gromadzie Jaslenuica. na któ 
ry uczęszczało 20 osób.

Kurs składał się z 30 wy­
kładów z dziedziny anatomii, 
ratownictwa i chorób zakaź­
nych.

W akcji żniwnej nie brakło 
nigdy ochoczych rąk juna­
czek, które pomagały w pracy 
zarówno PGR-om jak i w go 
spodarstwach indywidual­
nych.

Pobyt junaczek przyczynił 
się do zacieśnienia więzów 
przyjaźni między miastem 
a wsią. Dowodem tego były 
Fczne wyrazy uznania i po­
dziękowania, które wpłynęły 
na ręce komendantki obozu 
od ludności tamtejszych gro­
mad i władz. Ludność pow. 
gubińskiego będzie długo i 
mile wspominać dzielne 
dziewczęta z ,SP“. (Rys.)

Współzawodnictwo 

między kołami ZMP
w ab cji żniwnej

Celem uczczenia II Swiato* 
wego Festiwalu Młodzieżowe* 
go w Budapeszcie młodzież 
ZMP ze Starego Dworu wyje* 
chała w dn. 15 bm. do ma* 
jątku PGR w Starym Dworze, 
gdzie przez cały dzień poma­
gała w żniwach. Młodzież ta 
wzywa do współzawodnictwa 
w akcji żniwnej koło ZMP 
Brojce. A trzeba się spieszyć, 
bo żniwa na ukończeniu, (dej)

Za odstępstwo 
od narodowości 
i pobicie jeńca ‘ 
3 lata więzienia

Sąd Okręgowy w Gorzowie 
na sesji wyjazdowej w Mię­
dzychodzie rozpatrywał spra­
wę S. Jurgowiaka, który w 
czas e okupacji złożył podanie 
o przyjęcie go na listę naro­
dową niemiecką. W latach 
1942—43 Jurgowiak pracując 
przy budowie szosy w Wiej- 
cach pow. Skwierzyna znęcał 
się nad robotnikami polski­
mi i pobił jeńca wojennego, 
oficera Armii Czerwonej. Sąd 
skazał Jurgowiaka na 3 lata 
więzienia.

szpitali, by i one wkładem 
swej pracy wzmocniły front 
walki o trwały pokój.

Na zakończenie zebrania 
członkinie po przedyskutować 
niu międzynarodowej sytuacji 
politycznej, oraz wystąpienia

Działkowicze — w większo' 
ści dzierżawią ogiódki tylko 
po to, aby zbierać z nich plon 
a włożyć w nie jak najmniej 
własnej pracy. Główną przy* 
czyną braku zainteresowania 
działkami jest krótki okres 
dzierżawy.

Zarząd Nieruchomości Miej­
skich winien wydzierżawiać 
działki już wczesną jesienią, 
żeby działkowicze mogli je 
na czas uprawić. To samo 
odnosi się do drzew. Pobie* 
lone przed zimą możnaby za* 
bezpieczyć przed mrozem, zaś 
młode i wrażliwe na zimno 
drzewka owocowe możnaby 
specjalnie zabezpieczyć słomą.

Przygotowania te odpadają 
całkowicie jeśli dzierżawca o« 
trzymuje działki dopiero w 
kwietniu lub w maju, zdąży 
ją wtedy tylko spiesznie sko= 
pać i obsiać.

Gdyby ogródki wydzierża* 
wiano na dłuższy okres cza* 
6u — np. na trzy lata, przy® 
brałyby one zupełnie inny wy* 
gląd.

Możnaby wówczas dzierżaw 
cę obarczyć odpowiedzialno* 
ścią za stan drzew i ziemi. 
Każdy pracowałby z chęcią 
wiedząc, że doczeka się re.zul* 
tatów swojego trudu. Dotych­
czasowy sposób rozdziału o* 
gródków zniechęca zamiłowa* 
nych działko więzów, którzy 
wy chodzą z założenia, iż nie 
warto wydzierżawić działki na

Zwiększyć czujność 
w fabryce i na polu

Zagadnienie zabezpieczenia 
w mieście i na wsi zakładów 
pracy, urzędów, instytucji, 
zbiorów zboża, ośrodków ma 
szynowych, sklepów gminnych 
spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej itd, przed wro- 
g em klasowym, jest jednym 
z najistotniejszych.

Mówiąc o zwiększeniu bez- 
peczeństwa, należy mieć £rze 
de wszystkim na uwadze 
wzmożenie, czujności na tere­
nie tych zakładów pracy, któ­
re przedstawiają największą 
wartość. Jest jasnym, że im 
większe są osiągnięć a Polski 
Ludowej, im bardziej zwięk­
szają się wpływy ideologii 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej wśród szerokich 
warstw pracujących, tym roz 
paczliwiej wróg klasowy bę­
dzie chwytał się takiej broni, 
jak: prowokacja, dywersja, Sa 
bot aż, kradzież dtd., aby prze­
szkodzić marszowi Polski do 
socjalizmu, aby przeszkodzić 
ciągłemu poprawianiu się sy- 
tucji ekonomicznej 1 kultura! 
nej społeczeństwa.

Szczególnie wielki i odpo- 
wiedzialny obowiązek ciąży 
w tym wypadku na kierownic 
twie, radzie zakładowej i 
związku zawodowym. Należy 
sprawdzić, czy ludzie posta­
wieni na stanowisku stróżów 
mienia społecznego, odpowia­
dają wymaganym od n ch wa 
runkom. Należy co jakiś czas 
przeprowadzać niezapowie­
dziane inspekcje i badania, 
zmierzające do stwierdzenia 
stopnia czujności straży prze­
mysłowej, wartown ków itd. 
Należy z pomocą członków 
Ochotniczej Rezerwy Milicji 
Obywatelskiej stworzyć zwięk 
szone i odpowiednio wyszko­
lone kadry specjalnych war­
towników.

To samo dotyczy zagadnień 
bezpieczeństwa na terenie po­
wiatu, gdzie niedociągnięcia 
stwierdzono zwłaszcza na od­
cinku zabezpieczenia zbiorów. 
Zarówno w majątkach pań­
stwowych, jak i w gospodar­
stwach prywatnych, brak jest 
przede wszystkim należytego 
przygotowania do akcji prze­
ciwpożarowej, brak jest odpo 

wo polityczne wystąpienie Wa 
tykanu i postanowiły jako 
PoIkLkatoliczki wzmożoną pra 
cą budować zniszczoną ojczyz* 
nę — by przyszłemu pokoleniu 
oddać Polskę sprawiedliwą, 
wolną od wyzysku człowieka 
przez człowieka — Polskę So­
cjalistyczną. (Te)

cztery lub 
Zarząd 

wziąć pod

sześć miesięcy.
Miejski powinien 
uwagę tę opinię

zielonogórskich działkowców.

H

pracy
Akcja Bezpieczeństwa i Hi­

gieny Pracy w Zakładach Pol­
skiej Wełny osiągnęła dobre 
wyniki.

Staraniem Rady Zakładowej 
i referatu BHP w zakładzie 
zabezpieczono wszystkie ma* 
szyny, które mogłyby zagra­
żać życiu czy kalectwu pra* 
cowników, zaopatrzono praco* 
wników poszczególnych dzia* 
łów w ubrania ochronne i ro* 
boczę.

Ponadto w celu zapoznania 
pracowników z niebezpieczeń* 
stwem pizy pracy, BHP zor­
ganizowała specjalne szkole­
nie członków należących do 
kół BHP.

W celu zabezpieczenia pra* 
cowników od picia surowej 
wody, na poszczególnych dzia^ 
łach pracy rozmieszczono 
zbiorniki z gorącą kawą. Am* 
bulatorium zakładu czynne 
jest podczas każdej zmiany, a 
personel składa się z wyszko* 
lonych sanitariuszy, (Dl) 

wiedniego sprzętu, a w wypad 
ku, kiedy jest pod ręką w do- 
statecznej ilości, brak zorga­
nizowanego podziału między 
poszczególnych pracowników, 
odpowiedzialnych za stan bez 
pieczeństwa.

S rodk i em zapob lega wczy m 
na odcinku wsi są: utworze­
nie w każdym obiekcie rol­
nym, czy handlowym, ochot­
niczych straży pożarnyćh z 
ludzi, uświadomionych należy 
cie politycznie i klasowo, 
zmiana dotychczasowej tak­
tyki wysuwania na stanowi­
ska stróżów i strażników lu­
dzi upośledzonych fizycznie, 
wszczepianie w członków o- 
chotniczej straży pożarnej 
świadomości, że mniemanie, 
jako by byk organizacją apoli 
tyczną, jest błędne i szkodli­
we itd. Na stanowiska straż­
ników mienia społecznego za­
równo w mieście, jak i na 
wsi, odpowiedni rezerwuar 
ludzi dostarczyć może i powin 
na ORMO, która przejdzie w 
tym celu w najbliższym cza- 
s e odpowiednie przeszkole­
nie. W majątkach Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych 
jeden strażnik powinien przy­
padać na około 300 ha.

W walce o zachowanie plo­
nów dla celów konsumcyj- 
nych nie należy zapominać o 
zabezpieczeniu ich przed my­
szami. Odpowiednie urządze­
nia ochronę winny powstać 
wokół każdego stogu w ten 
sposób, że do wykopanego 
wokół stogu rowu szerokości 
25 cm i głębokości 30 cm na­
leży umieścić na dnie naczy- 
n a z wodą, rozmieszczone w 
odstępach 2—3 metrów.

Wzmożona czujność przeciw 
ko zakusom wroga klasowego 
musi cechować wszystkich lu­
dzi pracy, wszystkich aktywi­
stów partii, wszystkich kie­
rowników zakładów, wszyst­
kie rady zakładowa, wszyst­
kie zarządy związków zawo­
dowych, słowem wszystkich, 
na których barkach spoczywa 
odpowiedzialność za całość i 
nieruszalność wspólnego spo­
łecznego mienia w mieście i 
na wsi.

SpoImM wieliswlstie ipii sip 

w sprawie watykańskiej
W łańcuchu wypowiedzi w sprawie uchwały watykańskiej 

notujemy dalsze głosy z tere nu woj. poznańskiego:

GNIEZNO

Spółdzielcy Gniezna 
dorzucają swój głos

W świetlicy własnej odbyło 
się zebranie Podstawowej Or» 
ganizacji PZPR przy Gnieź* 
nieńskiej Spółdzielni Powsze­
chnej. W zebraniu udział wzię* 
li wszyscy pracownicy. W dy* 
skusji jaka wywiązała się nad 
wygłoszonym przez tow. Bie- 
lewskiego referatem w spra* 
wie uchwały watykańskiej li« 
czni mówcy potępili postępo* 
wanie papieża, który w zu* 
pełności, jak odkreślano, uległ 
wpływom wojującego kapita* 
lizmu.

KONIN

Słuszne jest stanowisko 
Polski Ludowej

Ostatnie nadzwyczajne po* 
siedzenie PRN w Koninie z u* 
działem licznych przedstawi* 
cieli organizacji społecznych, 
młodzieżowych i innych, po­
święcone było wyłącznie o* 
mówieniu i przedyskutowaniu 
ostatnio ogłoszonej uchwały 
watykańskiej o ekskomunice.

Liczni mówcy akcentowali 
najdobitniej protest w imię* 
niu swych organizacji prze* 
ciwko wrogiemu stanowisku 
Watykanu wobec ludu pol­
skiego. Posługiwano się przy 
tym licznymi przykładami z 
historii. Postanowiono zrobić 
wszystko, aby utrwalić całe 
społeczeństwo w przekonaniu 
o słuszności stanowiska Pol* 
ski Ludowej, która nie da się 
zastraszyć groźbami Watyka* 
nu, dyktowanymi właściwie 
przez imperialistów amerykan* 
skich.

Śrem

„Nie po ło ginęli 
bojownicy o wolność"

Rozszerzone plenum zarzą* 
du powT. ZMP w Śremie z u*

Zezem

Czy soki to warzywa?
Sklep warzywny PSS w Zielonej 

Górze przy Starym Rynku, od­
da je duże usługi mieszkańcom z 
uwagi na przystępne ceny sprze­
dawanych artykułów.
Jednak gospodynie zielonogór­

skie często skarżą się na duże ko 
lejki oczekujących w sklepie na 
ziemniaki i jarzyny. Nieraz klien 
tka woli zapłacić drożej w sklepie 
prywatnym, aniżeli czekać godzi­
nami, żeby kupić kilka kg ziem­
niaków i główkę kapusty.

Powszechna Spółdzielnia Spo­
żywców nie mając do dyspozycji 
drugiego sklepu warzywnego, po­
winna powiększyć personel i 
sprzedawać warzywa za całym 
stołem, sklepowym.

Rzutka lultM
ZMP-owców z Chynowa

Wielką aktywność w pracy 
wykazała grupa ZMP-owców 
w Chynowie koło Zielonej 
Góry. W kole liczącym 51 
członków na szczególne wyróż 
nienie zasługują: Krystyna 
Laskowska. Edward Sznaj- 
drowski, Weron ka Stasinow- 
ska, Kieliszek, Wielesiuk oraz 
siostry Borkowskie.

Z dch to inicjatywy urządzo 
no sposobem gospodarczym 
dużą, ładną świetlicę. Przy 
poparciu finansowym Stron­
nictwa Ludowego ZMP-owcy 
wprawili wybite szyby, upo­
rządkowali boisko, zaopatrzyli 
się w sprzęt sportowy do siat 
kówki.

W ubiegłą niedzielę urzą­
dzili zabawę ludową, przezna 
czając czysty dochód na za­
kup stołów i krzeseł których 
brakowało dotąd w świetlicy.

(Nj), 

działem przewodniczących za« 
rządów gminnych i przewód* 
niczących kół po przedyskuto* 
waniu sprawy groźby eksko* 
muniki papieskiej oraz reak­
cyjnej działalności części roz* 
politykowanego polskiego kle» 
ru potępili politykę Watyka* 
nu wobec Polski Ludowej.

„Nie po to tysiące bojow­
ników o wolność i sprawiedli* 
wość społeczną przelało swą 
krew, by reakcyjna część kle* 
ru uprawiała antypaństwową 
działalność na pasku imperia* 
listycznej polityki Watykanu’' 
— mówił jeden z zebranych, 
a drugi podkreślając, źe jest 
głęboko wierzącym i prakty­
kującym katolikiem, nie mo» 
że jednak ukryć swego obu* 
rżenia, gdy papież ze specjał* 
ną troską i współczuciem 
zwrócił się do Niemców prze* 
kreślając wszystkie ich zbro* 
dnie ‘ na milionach bezbron* 
nych katolików w czasie o* 
statniej wojny ”,

Lecz nic nie zdoła powstrzy­
mać budowy i rozbudowy 
Polski Ludowej, — ośwnad* 
czyła młodzież Śremu, — so» 
lidaryzując się w pełni ze 
stanowiskiem Rządu i Partii w 

^„sprawie watykańskiej”.

SULECHÓW

Pracą odpowiemy 
na groźby Watykanu!

W Sulechowie na Ziemi Lu* 
buskiej z inicjatywy MRN od* 
był się wielki wiec społeczeń* 
stwa sulechowskiego w spra* 
wie groźby papieża obłożenia 
klątwą ludzi obozu demokra* 
tycznego. Zebrani stwierdzili, 
że groźba Watykanu rzucona 
na Polskę, godzi w rozwój go* 
spodarczy ludu polskiego, w 
dobro Polaka? nie ma nic 
wspólnego z troską o katoli* 
ków polskich, a jest tylko 
wrogim aktem politycznym — 
dyktowanym przez imperiali­
stów anglosamerykańskich. Na 
groźbę ekskomuniki jedyną 
odpowiedzią Polaka jest wy* 
tężona praca w dążeniu do 
Polski Socjalistycznej.

(Md)

Wina i soki które stoją na jed- 
; nej desce półek sklepowych nie 

są sprzedawane w takich iloś­
ciach, ażeby zabierały aż połowę 
sklepu.

Zresztą w Rynku są trzy sklepy 
spożywcze PSS, które posiadają 
na sprzedaż wina i soki, nie ma 
więc potrzeby trzymania ich w 
sklepie warzywnym.

Czy zarząd PSS nie przyzna nam 
racji? ,

Dziś niedziela 21 sierpnia 1949 r. 
Joanny — Męcimierza

Jutro poniedziałek 22 sierpnia 49 r. 
Tymoteusza — Delagora

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ" 

ul. Żeromskiego nr. 3 tel. 400

WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW
Milicja Obywatelska: 104 i 144
Szpital Powiatowy: 125 i 854

Pogotowie ratunkowe ambulator, 
PCK: 800
Straż Pożarna: 149
Hotel pod Białym Orłem tel 200

DYŻURY LEKARZY
Dziś dyżuruje do godz. 20 dr. Wi­

told Tymiński, Stalina 29; — od 
godz. 20 dr. Albin Bandurski, 
pi. Wielkopolski 4.

REPERTUAR KIN
GUBIN - „Pionier-

„Mężczyźni w jej życiu" 
KROSNO — „Lubuskie"

„Urwis Gawroche"
LUBSKO — „Patria*’

„Lenin w październiku". 
ŚWIEBODZIN - „Rialto"

„Za wami pójdą inni"
WSCHOWA - „Hel*

„Pirogow"
ZIELONA GÓRA - „Nysa"

„Złoty kluczyk"
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Nowe
wydawnictwa

„Książki i Wiedzy“
Wśród ostatnich wydawnictw 

„Książki i Wiedzy" ukazała się 
praca pt. „Podstawy ideologiczne 
PZPR", zawierająca referat Pre. 
zydenta R. P. Bolesława Bieruta 
i koreferat premiera Józefa Cy­
rankiewicza wygłoszone w dn. 
15—16. XII. 1948 na Kongresie 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej.

Wydany został również w for­
mie broszury referat Prezydenta 
Bieruta pt. „Sześcic’etni plan od­
budowy Warszawy", wygłoszony 
na Konferencji Warszawskiej 
PZPR w dniu 3 lipca 1949 r.

W zbiorze pt. „O spółdzielczo­
ści produkcyjnej na wsi" zebrane 
zostały przemówienia, szkice na­
ukowe i artykuły publicystyczne 
Lenina i Stalina, poświęcone kwe­
stii przebudowy gospodarki wiej­
skiej w ustroju socjalistycznym.

W związku z obchodzoną nie­
dawno piątą rocznicą Manifestu 
Lipcowego PKWN, wydała ...Książ­
ka i Wiedza" broszurę publicy­
styczną pt. „Spełnione zobowią­
zania" (poszczególne artykuły: 

„Katastrofa wrześniowa i jej źró­
dła". „Bilans pięciolecia" i „Pol­
ska idzie do socjalizmu").

Rewelacyjne materiały przynosi 
książka b. urzędniczki ambasady 
amerykańskiej w Moskwie Anna- 
beli Bucar pt. „Prawda o dyplo­
matach amerykańskich". Autorka, 
która zdecydowała się na stałe 
pozostać w Związku Radzieckim, 
demaskuje wronie dla ZSRR ma­
chinacje dyplomatów USA. agen­
tów imperialistów z Wall Street.

W ramach Biblioteki Klasyków 
Marksizmu-Leninizmu ukazały się 
dwie nowe pozycje: K. Marksa * 
P. Engelsa: .,Wybrane pisma filo­
zoficzne 1844—1846" oraz W. Le­
nina — „Ekonomia i polityka w 
epoce dyktatury proletariatu".
Mała Biblioteczka Maksizmu-Le- 

ninizmu powiększyła się o wyda­
ne w jednym zeszycie prace: W. 
Lenina „Kwestia narodowościowa 
w naszym programie" i „Krótki 
zarys rozłamu w SDPRR" oraz J 
Stalina: ..Klasa proletariuszy i 
partia proletariuszy".

W bibliotece H. C. P.

W bibliotece Zakładów H. Cegielski w Poznaniu frekwencja 
podczas wakacji nie tylko się nie zmniejszyła, ale nawet tro­
chę wzrosła. Jest to tym bardziej godne podkreślenia, ie w 

innych poznańskich bibliotekach świetlicowych było w okresie 
letnim niestety dość pusto.

Pólz godziny drogi od Poznania

Piękny obiekt turystyczny-stale zbiory
- wystawa ku czci Mickiewicza, Słowackiego i Chopina

Niewiele ponad pół godzi­
ny jed-zie się autobusem czy 

pociągiem z Poznania do Kór 
nika, pewno więc ta dogod­
ność komunikacji jest jednym 
z powodów, że wielkie drzwi 
kórnickiego Muzeum raz po 
raz otwierają się przed zwie­
dzającymi, zwłaszcza w po­
godne niedziele.

Przepiękne meble, obrazy, 
miniatury, szkło i porcelana, 
zbroje, prehistoryczne wyko­
paliska, kolekcje artystycz­
nych wyrobów afrykańskich 
i australijskich plemion — 
czego tam jeszcze niema! Na­
wet ogromny cienisty park to 
dalszy ciąg muzeum. Ci, któ­
rzy interesują się przyrodą, 
znajdą,w nim niezliczone od­
miany drzew i krzewów, a 
dyskretnie porozmieszczane 
tabliczki poinformują ich o 
nazwach tych okazów.

Niedawno poza stałymi 
zbiorami urządzono również 

w Muzeum Kórnickim bar­
dzo ciekawą wystawę bieżą­
cą. Z okazji przypadających 
w tym roku jubileuszów zo­
stała mano wicie zorganizo­
wana wystawa ku czci Mic­
kiewicza, Słowackiego i Cho­
pina. Wydobyto z zacisza bi­
blioteki j starannie rozmiesz­
czono w gablotkach cenne rę­
kopisy i pierwodruki obu wiel 
kich poetów, wszelkie ryciny 
i fotografie, związane z nimi 
samymi i z ich otoczeniem. 
Sporządzono mapę ich podró­
ży po świecie.

Najciekawiej jednak wy­
padła wystawa pamiątek cho­
pinowskich. Jest bowiem naj­

bardziej plastyczna, najsuge- 
stywnej stwarza atmosferę 
kultu dla genialnego artysty. 
Oto otwarty fortepian, na któ 
rym grywał Chopin w Dreźnie 
w domu Klaudyny Potockiej 
— niewielki, ozdobiony or­
namentami ze złoconego brą­
zu, na nim nuty, pierwsze 
wydanie któregoś z Mazur­
ków. Kiedyś dotykała tych 
klawiszy ręka artysty. Dziś 
już tylko w jej gipsowym od 
lewie 1 w bolesnej masce po­
śmiertnej szukamy znamion 
geniuszu Chopina. Ze wzru­
szeniem patrzymy na nuty, 
wydane jeszcze za jego ży­
cia, na stare litografie, przed 
stawiające dom rodzinny 
Chopina, przyjaciół, nauczy­
cieli, porównujemy pomiędzy 
sobą portrety samego arty­
sty.

Reprodukcja jednego z nich 
(zresztą dość prymitywna) 
znajduje się na kartach 
„Przyjaciela Ludu" 1836 r. 
pisemka, wydawanego w 
Lesznie. Fakt, że sława Cho­
pina tak wcześnie dotarła do 
tej odległej od stolicy prowm.
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Felieton

Reflektorem po kurtynie
Aktorzy sypią na ogół aneg* 

dotami jak z lękawa. Tak 
przynajmniej wydaje się prze* 
ciętnemu widzowi teatralnemu, 
który pracę aktora uważa za 
pewnego rodzaju zabawę. Tym* 
czasem śmiech na widowni po* 
trafi wzbudzić aktor dopiero 
po wielu latach nauki, po licz* 
nych, uciążliwych próbach z 
każdej sztuki.

Jeden z poznańskich akto* 
rów, który z racji swego sta* 
nowinka w teatrze i grywa* 
nych ról komicznych zdobył 
sobie dość dużą popularność, 
narzekał często na brak po* 
szanowania jego umiejętności. 
Utarło się bowiem przekona* 
nie, że opowiadanie anegdot 
i śpiewanie wesołych piosenek 
— jest dla niegp drobnostką. 
Stąd też zapraszano go na róż­
ne zebrania, a nawet na pry­
watne imieninowe, czy zarę* 
czynowo — weselne kawki i 
kolacyjki. Zwłaszcza te osta­
tnie były bardzo krępujące.

Przypadkowo byłem obecny 
na pewnym prywatnym przy* 
jęciu, gdzie zebrało się kilka* 
naście osób, a wśród nich i 
nasz popularny artysta. Po 
obfitej kolacji pani domu z 
czarującym uśmiechem zapro­
ponowała aktbrowi zaimpro­
wizowany występ. Tym razem 
artysta jednak już nie wy trzy* 
mał. Na chwilę stracił swój 
zwykły spokój, ale szybko się 
opanował i wygłosił następu­
jący monologi 

cji, świadczy o szerokim już 
wtedy społecznym oddziały­
waniu genialnego artysty. Po­
chylam się nad pożółkłą kart 
ką czasopisma — relacja o 
podróżach, koncertach, trium 
fach artystycznych. Jest też 
coś i o Poznaniu. Nie, dopraw­
dy waham się, czy zacyto­
wać te słoiwa! Ale niech tam! 
— przecież już sto lat minęło 
od tych czasów. „W tym roku 
— czytamy — był Chopin i 
w Poznaniu, lecz naturalnie 
nie dał koncertu, dowiedział 
się bowiem, iż publiczność 
poznańska nie jest muzykal­
na. Niestety! kiedyż nią bę­
dzie? Dziewiętnasty wiek, 
czasby raz przecie zamiłować 
i sztuki piękne4'.

— Jakby się zdziwił i ucie­
szył autor tej uwagi — my. 
ślę sobie wychodząc z mu­
zeum — gdyby mógł znaleźć 
się w 1949 roku na którymś 
z koncertów ,Żywego Wyda­
nia Dzieł Chopina" w sali Fil 
harmonii Robotniczej, wypeł­
nionej po brzegi — publicz­
nością poznańską.

Alina Chyczewska.

— „Szanowni zebrani! Ja 
dobrze rozumiem, że każdy 
gospodarz chce mieć pokrycie 
kosztów przyjęcia. Koszt ten 
pokryć powinni jednak wszy* 
scy goście, a nie tylko jedna 
osoba. Dlatego, idąc po my* 
śli pani gospodyni, proponuję 
aby obecny tu lekarz-gineko* 
log zechciał np. udzielić jej 
porady... Widzę też, że sza­
nowny gospodarz ma w górnej 
szczęce psujący się ząb, więc 
może siedzący obok niego den­
tysta usunie ten ząb w naszej 
obecności?!...

Byłoby również wskazane, 
aby mój sąsiad, pan inżynier 
z Zakładów Siły, Światła i Wo 
dy, zechciał przejrzeć instala* 
cję gazową, oraz wodociągi w 
kuchni i łazience, a znajdują­
cy się w naszym towarzystwie 
referent Miejskiej Poznańskiej 
Kolei Elektrycznej, zajął się 
odwiezieniem gości specjalnym 
tramwajem do domów. Sądzę, 
że nikt z obecnych nie odmo* 
wi takiej drobnostki przemi* 
łym gospodarzom, po czym ja 
chętnie w miarę możności spła 
cę dług moimi umiejętnością* 
mi zawodowymi.”

Już nikt więcej nie mole* 
stował tego wieczoru naszego 
aktora, a sądzę, że w przy­
szłości nikt nie będzie go za­
praszał na kolację z zamia* 
rem wykorzystywania jego 
zdolności. (Z)

literat era

nowej Czechosłowacji
Twórczość literacka

Czechosłowacji przewyż­
szyła pod jednym wzglę­

dem literaturę zachodnio­
europejską * już od początku 
XIX wieku. Uwydatniał się 
w niej mianowicie silnie 
pierwiastek społeczny. Nie 
ma ani Jednego pisarza cze­
skiego, którego stosunek do 
ludu byłby negatywny. Dla­
tego przejście do nowego ży­
cia w odbudowanym po woj­
nie państwie czechosłowac­
kim przeżyła literatura bez 
żadnych wstrząsów. Pier­
wiastek społeczny dominuje 
tylko jeszcze bardziej nad 
wszystkim innym w dziełach 
czechosłowackich pisarzy, ja­
kie ukazały się w ostatnich 
latach.

Wraz z tendencją społecz­
ną przejawia się wysoka nu­
ta rewolucyjna będąca wy­
nikiem wiernego przymierza 
i braterstwa narodu czecho­

X
Poeci czescy: 
Hałas, Seifert 
Nezoal, Ho- 
rzejszi w 
oczach czes­
kiego rysow­
nika A. Hoff 

meistra

X

słowackiego ze Związkiem 
Radzieckiem. Wielka pomoc 
Armii Radzieckiej w dziele 
oswobodzenia Czechosłowacji 
spod jarzma hitlerowskiego 
stała się tematem większej 
części czechosłowackiej pro­
zy 1 poezji.

Żywy oddźwięk, jaki wy­
wołała powojenna twórczość 
w szerokich warstwach ludu 
czechosłowackiego był naj­
lepszym dowodem, iż lud ten 
rozumie i wysoko docenia 
znaczenie wielkiego ducho­
wego przewrotu, jaki przeży. 
ła Czechosłowacja od chwili 
oswobodzenia jej przez bo­
haterską Armię Radziecką. 
Ścisły kontakt czechosłowac­
kich powieściopisarzy i poe, 
tów z najnowszą radziecką 
twórczością literacką, a 
przede wszystkim wpływ 
tych dzieł literackich, które 
najlepiej charakteryzowały 
walkę Związku Radzieckiego 
o wolność ujarzmionych na­
rodów, przyspieszyło fakt 

i oświaty, a częściowo mini­
sterstwu inf orm ac j i. W ielu 
wybitnych pisaizy czechosło­
wackich powołanych zostało 
na naczelne stanowiska w 
ministerstwie informacji ce­
lem nie dopuszczenia do ja­
kiejkolwiek biurokratyzacjl 
tego ważnego urzędu. Syn­
dykat pisarzy czechosłowac­
kich stał się równocześnie 
poważną organizacją, posia­
dającą szerokie prawa sta­
nowe i decydującym czyn­
nikiem we wszystkich zagad­
nieniach zarówno literackich 
jak i politycznych. Syndy­
kat pisarzy decydował o 
tym. co miało być usunięte 
jako przeżytek w zakresie 
produkcji książki, o socjal­
nym położeniu pisarzy, wol­
ności twórczej i ich odpo­
wiedzialności wobec narodu. 
Stoczono zwycięski bój prze­
ciwko wszelk m usterkom 
literackim i wyraźnie ogra- 

wyjścia literatury czechosło­
wackiej z ciemności Protek­
toratu.

Opiekę nad twórczością li­
teracką powierzono częścio­
wo ministerstwu szkolnictwa 
niczono literaturę przekłam 
dową. przede wszystkim ta­
ką, której nieartystyczna 1 
sensacyjna treść była do 
niedawna jeszcze źródłem 
poważnych dochodów wielu 
prywatnych wydawców.

Regulację rynku książko­
wego powierzono specjalne­
mu wydziałowi ministerstwa 
informacji, na czele którego 
stoi prezes Syndykatu pisa­
rzy czechosłowackich, wy­
bitny poeta Franciszek Ha­
łas-

Literatura, jaka okazała 
się w ostatnich latach w 
Czechosłowacji świadczy o 
tym, że poziom ideolog czny 
1 artystyczny tak poezji jak 
1 prozy wzniósł się bardzo 
wysoko. Do tematu tego je­
szcze powrócimy. T.

Małżonkowie Bamboli zamienili szybkie spojrzenia, 
pełne głębokiej treści. Aptekarz dostał palpitacji serca, a 
żona, pełna radosnego wzruszenia, nie mogła się po­
wstrzymać od łez i jedna wielka łza powoli spłynęła po 
jej rumianym policzku- Głucho, jak gdyby skądciś za 
ścianą, rozlegał się głos doktora Popfa:

— Nie powinno was dziwić, źe właśnie do państwa 
przyszedłem na tę rozmowę.

Słuchacze ze wzruszeniem potakiwali głową, a apteka- 
rzowa szepnęła:

— Drogi doktorze, jesteśmy pańskimi przyjaciółmi, 
najlepiej oddanymi, serdecznymi przyjaciółmi!

Popf ciągnął dalej:
— W tych dniach ukończyłem swą pracę. Czy chcieli- 

byście wiedzieć, na czym polega istota mojego odkrycial
— Doktorze — z wyrzutem zawołała aptekarzowa. — 

Czy może pan wątpić.
— Może pan być pewien — dodał aptekarz — źe wszy­

stko, co pan powie, zostanie między nami.
— Przeciwnie — powiedział doktor — będę panu bar­

dzo wdzięczny, jeżeli podzieli pan się z tym, co ode mnie 
usłyszy, ze wszystkimi, którzy zechcą pana wysłuchać.

Następnego dnia cały Bakbuk rozbrzmiewał wiadomo­
ściami, jakże niezwykłymi, o odkryciu, dokonanym przez

doktora Popfa. Trzeba przyznać, źe małżonkowie Bam­
boli dołożyli wszelkich w tym kierunku starań, a zresztą, 
każdemu na ich miejscu sprawiałoby niemniejszą przy­
jemność rozpowszechnianie tak niezwykłych wiadomości

Z najdrobniejszymi szczegółami opowiadali o tym, jak 
wieczorem przyszedł do nich doktor Popf, jak zaczął opo­
wiadać, jak z początku nie mogli uwierzyć, aby to była 
prawda, i jak później zaprowadził ich do siebie, pokazał 
skórki jakichś niezwykłych zwierząt, i dopiero później, 
gdy dokładnie przyjrzeli się, okazało się, że są to skóry 
olbrzymich szczurowi ogromnych morskich świnek, któ­
re doktor wyhodował i później uśmiercił.

Opowiedzieli o tym, jak doktor zaprowadził ich do 
chlewka. Jak pokazał zwykłą świnię, barana i młodego 
byczka, które przed dziesięcioma dniami, gdy je kupował, 
hyły jeszcze maleńkim prosiątkiem, jagniątkiem i cieląt­
kiem. Wreszcie opowiedzieli o tym, jak, pożegnawszy się 
z aptekarzem i jego żoną, doktor udał się do redakcji 
pisma miejscowego, by zamieścić ogłoszenie, które — 
Bóg jest świadkiem wkrótce wszyscy będą czytali, jak 
najbardziej sensacyjną powieść.

Nigdy jeszcze apteka pana Bamboli nie sprzedała w 
ciągu jednego dnia tylu butelek mineralnej wody. Miej­
scowi obywatele przychodzili tylko po to, by znaleźć pre­
tekst dla rozmowy z aptekarzem, on zaś, potrafił wtrącić 
niepostrzeżenie do rozmowy parę słów o tym, jak doktor 
Popf radził się z nim, jako z człowiekiem, który się na 
tym zna, na temat treści ogłoszenia, mającego się po­
jawić nazajutrz.

— Oczywiście — dodawał za każdym razem — nie mo- 
^łem odmówić tej drobnej przysługi uczonemu, z którym 
'esteśmy zaprzyjaźnieni.

Koledzy — lekarze przypomnieli sobie zaraz, że doktor

Popf był ciężko chory i po kolei odwiedzali go, aby się 
przekonać, jaki jest obecnie stan jego zdrowia. Zgadzali 
się na jego zaproszenie obejrzenia zarówno laboratorium, 
jak owych skórek po szczurach — olbrzymach, a także 
rzucanie okiem na nowo wyhodowane okazy.

Dziękowali serdecznie „kochanemu koledze za niezwy­
kle interesujące z naukowego punktu eksperymenty, któ­
re oglądali własnymi oczyma". Winszowali mu sukcesu 
i odchodzili, pożerani przez zazdrość, jaką żywili dla tego 
„przybłędy".

Natomiast swoim pacjentom dość wyraźnie napomykali 
o tym, że lekarz, który kocha swój zawód, nigdy bodaj na 
chwilę nie będzie sobie zawracał głowy u >ocznymi spra­
wami i że oni, chwalić Pana Boga, kochają swoją spe­
cjalność, posiadają wyrobioną praktykę i są dalecy od 
podobnych ekstrawagancji.

Dla każdego zdrowo myślącego człowieka było więc 
rzeczą aż nadto oczywistą, że należy się leczyć jedynie 
u takich lekarzy, jak oni.

Rumor, jaki wszczął się w mieście, ogromne ilości lu­
dzi odwiedzających doktora, ciągły rwetes w domu — 
wszystko to, ku wielkiej radości wdowy Gargo odwróciło 
do pewnego stopnia uwagę doktora Popfa od myśli o żo­
nie. Od czasu do czasu doktor wpadał do aptekarzostwa, 
by zamienić parę słów, napić się mineralnej wody i znów 
biegać w swoich sprawach.

Wystarczyło jednak, by zamknął za sobą drzwi, by 
pani Bamboli patetycznie unosiła do góry swe krótkie 
ramiona i wołała do męża:

— Mórg! (aptekarzowi było na imię Mórg) — Tyś za­
pewne zapomniał, że masz żonę i czworo dzieci!

(Ciąg dalszy nastąpi)


